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wracamy co roku, szczególne treści niesie święto
w rocznicę bitwy pod Lenino...

Fot. Wincenty Kołodziejski

Chociaż niedawno zajrzał tu minister, szpital
na Nowotki nie jest placówka pokazową, a tym.
bardziej wzorcową.

Zakażenie

J

„sabotaż” wykryli funkcjonariusze?
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W kalendarzu historycznych dat, do których
ludowego Wojska Polskiego. Przypada ten dzień
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Tytuł „Rzeczpospolita” znany był już w Pol­
sce przedwojennej.
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Czego szukać w księgarniach muzycznych?



konkrety tygodni)

Odbyło się Plenum WK SD

(emka)

Święto budowlanych

Ojczyzna - Naród - Społeczeństwo

niczego, którego wojewódzki finał odbył się

(zj)

Fot. Wincenty Kołodziejski

i® «
Sprawa dla radnego

a

pograć w szachy.
(emka)
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Babie lało w
Komunikat WPK

niedzielę — koncert
(emka)

(emka)

Jedn/m zdaniem
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• Kawice

Dowód
pamięci

||B«

Bez rozgłosu —
szkoda! — społcci
nym sumptem miesz­
kańcy podprochowic-
kich Kawie, na czele
z Janem Chorążym,
wznieśli piękny pom­
nik ku czci żołnierzy
polskich i radzieckich
poległych w czasie
drugiej wojny. Wszy­
stko ręcznie wykute
z kamienia. Jeżeli w
najbliższym czasie g
zostanie przywrócony
do życia pobliski,
mocno zdewastowany
park, i dobiegnie
końca remont świetli­
cy, to Kawice być
może staną się miej­
scem niedzielnego
wypoczynku .procho-
wiczan.
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Inwestycji podjął się PKS w
Zielonej Górze, ale szło to wy­
jątkowo opornie. Jednak dzię­
ki pomocy, także "------------- ‘
władz miejskich,
kilkunastu latach <’

Jeszcze w tym

28 września br. odbyła się sesja Miejskiej Rady Narodowej w
Lubinie, na której uchwalony został program działania MRN na
lata 1988—92. Integralną częścią tego programu są przyjęte przez
MRN do realizacji wnioski z kampanii wyborczej do MRN w
Lubinie. Na ogólną ilość 115 zarejestrowanych wniosków MRN
przyjęła do realizacji 92.

Zgodnie z uchwałą MRN zostanie opracowany przez prezydenta
miasta harmonogram ich realizacji, który w późniejszym terminie
zostanie podany do wiadomości publicznej.

Radni MRN wraz z radnymi WRN i członkami Rady Miejskiej
PRON w Lubinie pełnią dyżury w siedzibach komitetów osiedlo­
wych samorządu mieszkańców w każdy czwartek w godzinach
od 17 do 19 oraz w Urzędzie Miejskim (pokój 58), w każdy wto­
rek od godz. 14 do 17.

4 btn. odbyło się XVI Plenum Wojewódzkiego Komitetu Stron­
nictwa Demokratycznego w Legnicy. Przewodniczący WK SD —
Wiesław Zimoląg wygłosił referat na temat zadań instancji, kół
i wszystkich członków stronnictwa, w okresie kampanii sprawo­
zdawczo-wyborczej, w świetle aktualnej sytuacji społeczno-polity­
cznej kraju. Zarówno referat, jak i dyskusja koncentrowały się
głównie wokół aktualnych wydarzeń wewnętrznych i zewnętrz­
nych stronnictwa. W przyjętej uchwale stwierdzono m.in.,
forma gospodarcza, poprawa stanu gospodarki i warunków
społeczeństwa nic jest możliwa bez szerokiego poparcia społeczne­
go. które to może zapewnić tylko głęboka reforma systemu spra­
wowania władzy. Szczególny wysiłek należy skierować na zmianę
filozofii współdziałania międzypartyjnego, aby stało się ono rze­
czywistą i nowoczesną koalicją.

...to temat, organizowanego przez Towarzystwo Wiedzy Pow­
szechnej przy współudziale RSW „Prasa-Książka-Ruch”. Woje­
wódzkiej oraz Miejskiej Biblioteki Publicznej, konkursu czytel­
niczego, którego wojewódzki finał odbył się w sobotę, 24 bm,
w legnickim Domu Przyjaźni. Trzy pierwsze miejsca zajęły; Re-

Przewodniczący Miejskiej Rady Narodowej w Lubinie Andrzej
Moszczyński przyjmuje, obywateli w każdy wtorek w godzinach
od 11 do 15 w Urzędzie Miejskim (pokój 64).

(emka)
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W związku z organizowanymi
imprezami sportowymi na tere­
nie Legnicy w dniach 8—9 paź­
dziernika br., w godz. 11—15
wystąpią zakłócenia w kurso-

2 # Konkrety

nata Wiśniewska, uczennica Liceum Medycznego w Lubinie, Ju­
styna Trawicka,. także z Lubina i Dorota Gluza z Głogowa. Lau­
reatki wykazały się bardzo dobrą znajomością konkursowej litera­
tury i mają spore szanse w eliminacjach centralnych, które nie­
bawem sie odbędą. Na zdjęciu laureatki. (wka)

j

XV TUt; U MDI.,

Legnicy następujące ceny
i warzyw (w prywatnych
niakach, na targowisku i
pach WSOP): kalafiory 15u, .
150, 100—120, kapusta to. 60, 70,
kapusta wł. 100, —, 80,
100, —, 60, ziemniaki
jabłka IGO—240,
gruszki 200—220,
80, —, —, arbuzy
szczypiorek 45, 4(
1500, —, —, ]
180—250, 200—250,
—, sałata 60, f
—1000, 4"
900, 950,

ka 2
seler

finansowej
budowa po

dobiega koń­
ca. Jeszcze w tym miesiąca
Polkowice otrzymają • piękny
dworzec z placem manewro­
wym, zapleczem dla pasażerów
i kierowców. Mamy nadzieję, że
wyjazd i .przyjazd do miasta
przestanie być teraz udręką:

Fot. Wincenty Kołodziejski

Po raz ósmy odbędzie się w
Legnicy Ogólnopolski Bieg Lwa
Legnickiego o Puchar ”

Ściśle jawne
JAN SABUK (lat 63), technik

odlewnik, obecnie na .emerytu­
rze, pełni od nowej kadencji
funkcję przewodniczącego
Gminnej Rady Narodowej w
Gromadce. Reemigrant z Jugo­
sławii, przez kilka lat pracował
w GS, a od 1951 do czasu
przejścia na emeryturę (w 1982
r.) — w Odlewni Żeliwa w
Gromadce. Żonaty, 5 dzieci, były
członek PPR, potem członek
PZPR, od 1952 r. radny rad na­
rodowych. Odznaczony m. in.:
Krzyżem Partyzanckim, odzna­
czeniami wojskowymi jugosło­
wiańskimi, krzyżami Zasługi i
Kawalerskim, GRN przewodni­
czy po raz pierwszy. Za naj­
ważniejsze zadania w bieżącej
kadencji uważa ni. in.: wybu­
dowanie szkoły podstawowej,
kanalizacji i oczyszczalni ście­
ków w Gromadce, poprawienie
łączności gminy z wojewódz­
twem, gminami ościennymi i
wsiami sołeckimi, a także uak­
tywnienie wszystkich radnych i
samorządów wiejskich. Poza
działalnością społeczną zajmuje
się pracą na działce, lubi też

© Legnica

Bieg Lwa
Legnickiego

Po raz ósmy odbędzie się

Legnickiego o Puchar Prezy­
denta Legnicy, na dystansie 20
km (kobiety — 10 km). Wszyst­
kich amatorów biegów długo­
dystansowych organizator
(TKKF Legnica, teł. 274-97.
229-42) zaprasza 9 października
do parku miejskiego obok Te­
atru Letniego. Start godz. 11.

(emka)

miasta. Jest
szeze dziś, o
sława Smcktały i _______
i Południowoanierykańskicj.

waniu autobusów na liniach
miejskich, szczególnie w rejo­
nie śródmieścia oraz w osie­
dlach Kopernika i Piekary.
WPK serdecznie przeprasza pa­
sażerów.

. . , , , , w Mściwojowie'-ttua.łia gmin-
• 28.09. — na posiedzeniu plena-uya''-’- ^inaugurowano rok oświaty partyjnej; w Lu-

wiono plan perspektywicznego rozwoju g y u/iwam/n enn^obach realizacji wniosków w
no zadania gminnej organizacji p5,r^yJ~g3L°‘®‘: Łukowicach omówiono sytuację gospodarczą gminy
dziedzino kultury; na |gzSL w Mściwojowie dokonano oceny sytuacji społe-
w świetle wyników spisu .polnego. © 4.10 oionnm 7^1 A 6 10__w siedzibie MKczno-politycznej w kraju i w gminie w świetle uchwały IV 9 ^^okrafów i słuTby
SD w Legnicy odbyły się spotkania sprawozdawczo-wyborcze kol młodych demoKrarow sruzby
zdrowia. /

W ubiegły piątek odbyło się spotkanie władz wojewódzkich
z przedstawicielami załóg przedsiębiorstw budowlanych. Mówiono
oczywiście o problemach budownictwa, głównie mieszkaniowego.
Potrzeby są ogromne. Mimo tego, że w Legnickiem buduje się.
najwięcej mieszkań w kraju w przeliczeniu na tysiąc mieszkań­
ców, na mieszkania czeka ponad 37 tys. rodzin.

Kilkadziesiąt osób udekorowano odznaczeniami państwowymi;
regionalnymi, branżowymi i związkowymi. Krzyże Kawalerskie
Orderu Odrodzenia Polski otrzymali: Paweł Drzewiński ze Złóg
toryjskiego Przedsiębiorstwa Budowlanego, Zbigniew Piątek z
Głogowskiego Przedsiębiorstwa Inżynieryjno-Budowlanego, Anto^
ni Studziński z Lubińskiego Przedsiębiorstwa Budownictwa Przeg
myślowego i Paweł Szoturma z Wojewódzkiej Dyrekcji Inwestycji'

(emka)
•j

Na zielonym rynku
W Ai odę 5 bm., obowiązywały w

owoców
ziele-

w skle-
150, 100—

w, <0, 50,
kapusta cz.

43, 45, 43.
70—160, 80—160,

140—250, 180, rzepa
’ 200--220, 200, 200,
10—50, —, orzechy

pomidory 150—350,
>0, rzodkiewka 50. 50,
60, 50, papryka 500—

400—500, 500, pieczarki 1000,
marchefr 80, 60, 50, pie­

truszka 200, —, 150, por 200, —,
100, seler 200, 50/pzt., 120, cebula
100, 100, 80, buraki 50. 35, 35. pie­
truszka ziel. 40, 40, —, koperek 40,

'30, 4(1. śliwki —, 200, —f winogro- ‘
na 1500, 500—1500, —. (wka)

J 4/
Fot. Wincenty Kołodziejski

pełni

• Jawor

W dobrej kondycji...
...znajduje się zakład „Polleny”

Wprawdzie produkcja szampo­
nu i pasty „komfort” przynio­
sła ok. 26 min deficytu, ale na
10 pozostałych, głównych wy­
robach, uzyskano zadowalają­
ce wyniki ekonomiczne. Za­
kład wystąpi do ministra fi­
nansów z prośbą o zmianę
wskaźnika ceny proszku, co ma
jeszcze bardziej poprawić wy­
niki gospodarcze. Na razie je­
dynym zmartwieniem — oprócz
okresowych kłopotów surowco­
wych— są liczne kontrole bada­
jące zasadność podwyżek cen
produktów. (jaz)

„.2? 3 bm- trwa Legnickie Babie Lato — cykl imprez kulturał-
mii an5 brzez KMPiK, pod patronatem prezydenta
miasta. Jest w czym wybierać. My szczególnie polecamy: - je-

godz. 14 (płyta Rynku) — spotkanie autorskie Zdzi-
1 w niedziele — kan^M-ł muzyki hi;>apańskicj

@ Polkowice

Nowy dworzec
autobusowy

Polkowice nie mają łączności
kolejowej. Można się tu dostać
tylko autobusem. Do tej pory
pojazdy PKS, jak i WPK za­
trzymywały się albo na Rynku,
albo na pobliskich ulicach. Od
lat zabiegano o budowę dwor­
ca z prawdziwego zdarzenia.



informujemy
temat tygodnia

DK „Atrium’ pokaz fil-

Strażacy apelują

(emka) (J.G.)

konkurs// Ar propos
-// T/M MIESIĄCU DOSTAŁEM 0 5 DEKO IMĘCE3!

Rys. Ru piaski
(eiuka)

3Konkrety

warto
Udzie

giełda
11 w
bajek.

w DKZM im-
„Nasza Rzecz-

i

natomiast staje się coraz bliż­
sza cywilizacyjnym outsiderom
świata. Przede wszystkim w
gospodarce i nauce, ale także
w stosunkach społecznych i po­
litycznych, w kulturze. Marnie­
je nasz potencjał przemysłowy.
Coraz szerszym strumieniem o-
puszczają kraj najzdolniejsi i
najdynamiczniejsi młodzi ludzie
Niewiara w cokolwiek ogarnia
coraz szersze kręgi społeczeń­
stwa!

klubie
konkursu

uczniów
o godz.

Rynku pokaz tańca to-
. o godz. 17 w SDK

„Kopernik” prezentacja progra-
__ X__ - mTTH _______________!_ TTT>^4J.j

Odrodzenia i Pokoju o Puchar
„Rzecz-

Spotkaniem władz politycz­
nych i administracyjnych wo-

. jewództwa legnickiego z grupą
dziennikarzy i kierownictwa
gazety zainaugurowane zostaną

. dziś w Legnickiem Dni „Rzecz­
pospolitej”. Także dziś dzienni­
karze gazety spotkają się z czy­
telnikami w różnych środowi­
skach zawodowych i społecz­
nych, zakładach pracy, placów­
kach oświatowych i sportowych
województwa.

ten sposób nie tylko niszczymy
przyrodę, ale i stwarzamy za­
grożenie pożarowe.

Kontrole przeprowadzone
przez pożarników z Komendy
Rejonowej Straży Pożarnych w
Chojnowie ujawniły, że na­
gminnie nie przestrzegamy za­
kazu wjazdu na obszary leśne.
Dlatego komendant Ryszard
Dąbrowa prosi, aby wszystkim
grzybiarzom i amatorom leśne­
go wypoczynku przypomnieć, że
istnieje rozporządzenie ministra
spraw wewnętrznych z 1973 ro-

Grzybobranie w pełni. Kto
żyw rusza w las. Pieszo, rowe­
rem, samochodem. Lasy przeży­
wają prawdziwe oblężenie. Tra­
tujemy jc wszerz i wzdłuż, nie
zawsze pamiętając o tym, że
w lesie też się trzeba umieć
zachować. Beztrosko wyrzuca­
my papier, w który zawinięta
była kanapka, butelkę, czy nie­
potrzebny już, plastykowy po­
jemnik. Sporo problemów stwa­
rzają zmotoryzowani, którzy
najchętniej zbieraliby grzyby
nie wychodząc z samochodu. W

„Hamulcowa
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Kto hamuje postęp i zmiany?
Kto nie dopuszcza do przeło­
mu? Kto jest zainteresowany
w utrzymaniu dotychczasowego
stanu rzeczy? Kto w ostatecz­
ności sprawia, że młodość w
Polsce jest szara i apatyczna?
Pytając kto,, wychodzimy z za­
łożenia, że ostatecznie na proces
społeczny rzutuje — w różnym

■VI
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Pamiętając o tym, unikniemy ■
nieprzyjemnej rozmowy z ludź­
mi, z racji służbowych odpo­
wiedzialnych za ochronę lasów,
naszego wspólnego dobra.

czy wistości.
Na konkurs można nadsyłać

prace dotychczas nie publiko­
wane, o objętości do 12 stron
maszynopisu, w trzech egzem­
plarzach, z dopiskiem na ko­
percie „Hamulcowi”, pod adre­
sem: „Walka Młodych”, 00-920
Warszawa, ul. Smolna 40 (adres
pocztowy). Prace prosimy pod­
pisywać godłami-pscudonima-
mi autorów, zaś w odrębnej,
zamkniętej kopercie opatrzonej
godłem podać imię i nazwisko
oraz dokładny adres. Przewidu­
jemy następujące nagrody: I w
wysokości 100 tys. zł, dwie II
po 50 tys. zł, trzy III po 30 tys.
zł, oraz pięć wyróżnień po 15
tys. zł. Wysokość nagród może
ulec zmianie. Termin nadsyła­
nia prac upływa 15 grudnia br.

W bogatym programie imprez
z okazji Dni ..Rzeczpospolitej”

. znalazły się m. in.: 7 bm. w Le­
gnicy o godz. 12 w
„Dziewiarz” finał
krasomówczego dla
szkól podstawowych.
16.30 w
war zysk i ego.

mów TVC. rozpoczęcie V Rajdu

Redaktora Naczelnego
pospolitej” (finał 9 bm. o godz.
15 w parku miejskim). A dziś
w Lubinie: godz. 16 w MGPK

ku w sprawie zabezpieczenia
przeciwpożarowego lasów.

Zabrania się więc na tere­
nach lasów, łąk, torfowisk
i wrzosowisk, a także w odleg­
łości 100 metrów od nich, do­
konywania wszelkich czynności,
które stwarzają zagrożenie po­
żarowe. Nie wolno również
wjeżdżać pojazdami mechanicz­
nymi i zaprzęgowymi na drogi
leśne nie oznakowane drogo­
wskazami, z wyjątkiem pojaz­
dów, które mają takie upraw­
nienia, wydane przez leśników.

nie premiera, ale też i bryga­
dzisty, ministra edukacji naro­
dowej, ale również najbardziej
niezależnego profesora czy asy­
stenta biskupa, ale i jego w
różnym stopniu wrażliwych
moralnie owieczek oraz sekre­
tarza i szeregowego członka
wszystkich partii politycznych.
Zachęcamy więc do szukania
odpowiedzi konkursowej . na
wszystkich poziomach życia
społecznego. Interesowałaby nas
też kwestia, jak wobec tych
trudnych wyzwań zachowują
się młodzi, zwłaszcza ci, którzy
już posiadają uprawnienia
władne? A jak np. członkowie
ZSMP? Czy z każdym działa­
niem aktywisty tej organizacji
kojarzy się postępowość? Liczy­
my, że odkryte przez uczestni­
ków konkursu fakty, mechaniz­
my i sytuacje, przyczynią si<

W uchwale VIII Plenum KC PZPR sprawa ta została posta­
wiona jasno: plan konsolidacji gospodarki narodowej musi po­
wstać do końca listopada. Zawarte w nim podstawowe linie po­
lityki społeczno-gospodarczej muszą być wyraziste, zrozumiałe
dla społeczeństwa. Ludzie muszą wiedzieć, że pomyślna realiza­
cja owego planu będzie oznaczać poprawę warunków życia, prze­
zwyciężanie przyczyn — nie tylko objawów — inflacji, odzyski­
wanie równowagi rynkowej i umacnianie pieniądza. Plan powi­
nien być przy tym konkretny — powinien zawierać konkretne
przedsięwzięcia prowadzące do wyraźnego przyspieszenia rozwo­
ju budownictwa mieszkanioioego, gospodarki żywnościowej, po­
stępu technicznego i opłacalnego eksportu.

Prace nad planem konsolidacji gospodarki narodowej na lata
1989—90 trwają. Ostatnio nad dwoma jego wariantami, przygo­
towanymi przez dwa zespoły — rządowy i partyjny, dyskutowano
na posiedzeniu Komisji Polityki Ekonomicznej, Reformy Gos­
podarczej i Samorządu Pracowniczego KC PZPR. Ta organizacja
pracy — rozwiązywanie danego problemu przez dwie równolegle
działające grupy — okazała się bardzo owocna. Konkurencja jesz­
cze raz wykazała swe zalety. Po prostu — porównanie różnych
wariantów zwiększa szanse trafnego wyboru ostatecznych rozwią­
zań.

Istotą planu konsolidacji gospodarki — w partyjnej ocenie —
musi być radykalna reorientacja dotychczasowej polityki gospo­
darczej. Nacisk — inaczej niż dotąd — trzeba położyć na zwięk­
szanie podaży dóbr rynkowych i usług, a nie na manipulacje ce­
nowe i dochodowe, chociaż i one w pewnym zakresie będą nie­
zbędne. Trwałe, skuteczne ograniczanie inflacji wymaga zmiany
struktury gospodarki. Służyć temu będzie m.in. gruntowna re­
wizja programu inwestycyjnego w celu uwolnienia jak najwięk­
szej ilości środków dla rynku i rozwoju produkcji towarów kon­
sumpcyjnych. Inne instrumenty restrukturalizacji to zwiększenie
stopnia wykorzystania zdolności wytwórczych w zakładach pro­
dukujących na rynek i przyspieszenie eliminacji zakładów nie­
efektywnych, do których trzeba stale dopłacać.

Komisja Polityki Ekonomicznej, Reformy Gospodarczej i Sa­
morządu Pracowniczego uważa, że ceny nie mogą już być prostą
funkcją kosztów. Powinny one być parametrem zewnętrznym wo­
bec producentów, kształtowanym przez rynek, a tylko w wyjąt­
kowych przypadkach, gdy idzie o artykuły podstawowe lub wy­
twarzane przez monopolistów, wyznaczanym przez państwo (w
postaci cen urzędowych). Podobnie niezbędne jest uproszczenie
rozwiązań finansowych, od których zależy kształtowanie się wy­
nagrodzeń w sferze produkcji materialnej. Środki na wynagrodze­
nia muszą zależeć przede wszystkim od wyników gospodarczych
przedsiębiorstwa.

Reforma gospodarcza — mówi się o tym od dawna — musi
oznaczać naruszenie dotychczasowej struktury dochodów poszcze­
gólnych grup społecznych i zawodowych. Na reformie społeczeń­
stwo jako całość musi zyskać — w przeciwnym razie reformo­
wanie gospodarki nie miałoby sensu. Czy wszyscy jednak zyskają
jednakowo? Nie, jedni więcej, inni mniej. Jeszcze inni przejściowo,
a nawet trwale stracą. Reforma musi zatem oznaczać naruszenie
dotychczasowej struktury interesów.

I w praktyce już oznacza, choć wciąż w niedostatecznym stop­
niu. Gdyby reforma dla wszystkich była dobrodziejstwem, gdyby
nie naruszała niczyich interesów, to nie mielibyśmy przecież żad­
nych oporów przeciwko reformowaniu ekonomiki. Te opory tym­
czasem są. I to bardzo silne. Teraz więc problem polega na tym,
żeby wreszcie nie ustępować różnym grupom nacisku, reprezentu­
jącym partykularne, a nie ogólnospołeczne interesy. Jeżeli znów
ustąpimy, to i plan konsolidacji gospodarki okaże się tylko jesz­
cze jednym planem. Jeszcze jednym dokumentem planistycznym,
nie mającym wpływu na gospodarczą rzeczywistość.^

— Dziecięca Giełda Piosenki
Turystycznej, godz. 16 w filii
nr 4 MBP prelekja „Ludowe
Wojsko Polskie”. godz. 16 w
ODK „Żuraw” — dyskoteka.

Jutro w Legnicy: godz. 9 na
kortach przy ul. Ogrodowej po­
czątek turnieju trzech rakiet.
godz. 11 Plac Słowiański —
start Ogólnopolskiego Wyścigu
Kolarskiego o Puchar „Rzecz­
pospolitej” godz. 10 w MDK —
konkurs wiedzy o LWP. godz.
10 w DK „Kopernik”, a o godz.
11.30 w DK „Atrium” bajki dla
dzieci, godz. 14—17 w WDK
giełda kaset i sprzętu, godz. 16
w Rynku — pokaz frj'zjersko-
-kosmetyczny, godz. 18 w SDK
..Kopernik” — dyskoteka, godz.
18 w DK „Atrium” poka7
mu ..Pokuta”.

Także w sobotę rano
wybrać się do Lubina.
odbędą się m.in w godz. 11—
—15 na osiedlu „Przylesie” fe­
styn rekreacyjno-sportowy „Żoł­
nierze — Lubinianom”. godz.
10 w siedzibie TKKF przy ul.
Odrodzenia pokazy siłowe.

godz. 10 w DKZM -
komputerowa, godz.
DKZM — projekcja
godz. 16 także
preza klubowa
pospolita”, tego dnia w Jawo­
rze o godz. 10 w SP nr 5 po­
czątek Turnieju Piłki Ręcznej
Chłopców o Puchar Redakcji
„Rzeczpospolitej”. a o godz.
10.30 w sali przy ul. Chrobre­
go — otwarty turniej piłki
siatkowej ognisk TKKF. godz.
10—13 w JOK-u blok gier, za­
baw i konkursów.

W Legnickim Polu też w so­
botę. godz. 12—20 festyn re­
kreacyjny w Rynku, godz. 18
w ośrodku OSiR-u występ ka­
peli „Fclusie” i tamże od godz.
20 zabawa ludowa.

W niedzielę przygotowano w
Legnicy m.in. o godz. 11 w
parku początek biegu o Puchar
Lwa Legnickiego i festynu
sportowo-rekreacyjnego, godz.
12 w KMPiK-u projekcja fil­
mów dla dzieci i młodzieży.
tamże o godz. 14.30 koncert
muzyki hiszpańskiej i południo­
woamerykańskiej, a o godz. 16
recital Macieja Zembatego.
godz. 17—21 w WDK dyskote­
ka. godz. 18 w Kościele Ma­
riackim koncert organowy Ni­
colasa Picna z Francji.

Ponadto przygotowano Jesień-
ny Jarmark Piastowski w Le- I
gnicy. który potrwa do 8 bm.. I
w KMPiK-u i okolicach odby- i
wają się do 10 bm. imprezy I
Legnickiego Babiego Lata, oraz |
plener malarski i rzeźbiarski. I
Polecamy także wystawę prac I
plastycznych dzieci w MDK. w |
DK „Atrium” wystawa roczni­
ków ..Rzeczpospolitej”. Od 12
do 16 bm. w LCK czynna bę­
dzie Krajowa Wystawa Filate­
listyczna — „Więzi Przyjaźni i
Braterstwa”. 9 bm o godz. 16
w KMPiK-u w Galerii „Okno”
otwarcie kolejnej ekspozycji.
tym razem poplenerowej nt.
„Maciejowice 88”. która potrwa
do końca miesiąca.

Jesteśmy przekonani, że każ­
dy z naszych Czytelników znaj­
dzie w bogatym programie ob­
chodów Dni „Rzeczpospolitej”
coś dla siebie. Do zobaczenia
na imprezach! (CZ)

Jeszcze jeden plan? Tak, jeszcze jeden, niezmiernie potrzebny
plan. Utyskiwanie na zbyt częste zmiany dokumentów planistycz­
nych jest zajęciem jałowym. Tak już jest, że przekształcanie
wciąż komplikującej się rzeczywistości jest niemożliwe bez pla­
nowego, zsynchronizowanego działania wszystkich szczebli władzy,
wszystkich grup społecznych i zawodowych. Takie zorganizowane
działanie — w skali ogólnospołecznej — wymaga planu. Problem
tylko w tym, aby był to plan dobry, realny, a przy tym — co
jest już naszą największą bolączką — konsekwentnie realizowa-l
ny.

Czy plan konsolidacji gospodarki narodowej może przynieść
oczekiwane przez społeczeństwo efekty? Ten plan musi przy­
nieść spodziewane rezultaty. Cóż może być bowiem alternatywą?]
Kompletny chaos gospodarczy, spadający poziom życia brak
wszelkich nadziei na zmiany na lepsze? Każdy myślący czło­
wiek dobrze rozumie, że trzeba się spieszyć, przestać mówić]
o reformowaniu ekonomiki, a zacząć to wreszcie czynić.

Przeciw grupom interesów
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Faktycznie KGHM jest zrzeszeniem
przedsiębiorstw

artykułu „Warto
29/88

niniej-

Kombinat Górniczo-Hutniczy Miedzi
otrzymał wyrok — ma zniknąć z mapy
gospodarczej kraju. Oczywiście nic fi­
zycznie, lecz jako struktura organiza­
cyjno-finansowa. Wielozakładowe przed­
siębiorstwo ma się rozpaść na dwadzieś­
cia firm, całkowicie samodzielnych, zwią­
zanych z sobą tylko tym, że każda z
nich jest jakimś ogniwem w łańcuchu
technologicznym wytwarzania miedzi.

Dalsza sugestia piszącego jest słuszna.
Ulica Dąbrowskiego będzie spełniać wy­
móg trasy na Bolesławiec, jako że opra­
cowana jest dokumentacja na przedłuże­
nie ulicy Reymonta do Bolesławieckiej.
Przebudowa ulicy Reymonta planowana
jest na I półrocze 1989 r. Działanie to

Brfes!awc/I'zejazd fK>-’aad“1,v w kierunku

„Warto przemyśleć"
W nawiązaniu do

przemyśleć”, opublikowanego w
numerze tygodnika „Konkrety”,
czym informuję:

kursy autobusów tą trasą występowali
mieszkańcy z postulatami do rady na­
rodowej, wnioskując usytuowanie przy­
stanku PKS przy ul. Armii Radzieckiej.
Wniosek ten został zrealizowany, dla­
tego autobusy jeżdżą tą trasą.

Ochrony Środowiska UM przeprowadze-
me kontroli, zażądałem akt dotyczącycH
wydania zezwoleń na budowę garaży i
necitem przeprowadzenie postępowania
wyjaśniającego przez RUSW w Legnicy-

o otrzyma mu niez^będnych
ów rozważę podjęcie działań w sskre-

Sie prokuratorskiej kontr<* przestrzeff'-
£l£Lprawa’ j£,k » podjęcie postępowi8
SwnSk ° C2ym odu-ębny”1

KAZIMIERZ SEREDYSZYN
Prokurator Rejonowy

w LegnUy

które opanowało rynek i nie ma na
nim żadnego konkurenta. I prawdopodo­
bnie mieć go nigdy nie będzie. Czy jest
to jednak wynikiem klasycznego mono­
polistycznego dyktatu? Nie. Taka, a nie
inna, struktura organizacyjna KGHM i
zasady jej funkcjonowania wzięły się z
przyczyn naturalnych. Złoża miedzi w
Polsce Matka Natura umieściła tylko w
okolicach Lubina, Polkowic i Głogowa.
To nie jest niczyja wina, że nie ma
ich także w Lubelskiem, Gdańskiem czy
Białostockiem. W rejonie zalegania złóż
powstała wielka organizacja gospodar­
cza, której struktura jest wynikiem spe­
cyfiki procesu technologicznego, rozpo­
czynającego się w kopalni, a kończącego
w hucie. Ta struktura nie ma nic wspól­
nego z dążeniem do koncentracji kapi­
tału w imię całkowitego opanowania ryn­
ku i zaprowadzenia na nim monopoli­
stycznego dyktatu. W tym przypadku.
mówiąc o dyktacie lub monopolu, rnożina
wymienić wyłącznie Komisję Planowa- ;
nia przy Radzie Ministrów. Właśnie Ko- |
misja Planowania decyduje ostatecznie
o taktycznych i strategicznych planach
produkcji miedzi, o kierunkach i struk­
turze jej sprzedaży. Ceny zaś dyktuje
światowa giełda metali. KGHM nie
pesiada więc kłów i pazurów monopo­
lu: nie decyduje ani o wielkości i
strukturze sprzedaży, ani o cenach. Te­
za Ministerstwa Finansów o koniecznoś­
ci „demonopolizacji” przemysłu miedzio­
wego jest więc bardzo dyskusyjna. I to
przy najłagodniejszym doń stosunku, bo
— moim zdaniem — nie da się jej obro­
nić.

Dlaczego zatem Ministerstwo Finansów
wzięło się za tak ryzykowne przedsię­
wzięcie? Czyżby urzędnicy departamentu
przeciwdziałania monopolizacji gospo­
darki byli aż tak żle zorientowani w
istocie rzeczy? Nie sądzę. Dopatruję się
jednak zgoła innych motywów niż te,
które legły u podstaw decyzji. Wystar­
czy pogłębiona analiza „listy 87”, aby
dojść do wniosku, że pisze się scenariusz
pacyfikacji lobbies.

Lobbies istnieją na całym świecie. Jest
to zrozumiałe i naturalne. Każda z grup
nacisku walczy o swoje, co często bywa
dla rządów denerwujące. Trudno się dzi­
wić, że rządy starają się neutralizować
lub niwelować wpływy grup nacisku,
nawet bardzo silnych. Potrafią rozpra­
wiać się z nimi z całą brutalną bez­
względnością, jeśli ich dalsze istnienie
zagraża interesom gospodarki narodowej.
Wymowny przykład dała Margaret 1
Thatcher, zamykając kopalnie węgla.

Miedziowe lobby jest bardzo silne, co
— jak sądzę — jest dla rządu irytujące.
Gdybym był rządem też nie byłbym
szczęśliwy, że mnie uwiera jakiś
KGHM. Ale zadałbym sobie pytanie:
Czy dlatego, że krowa czasem przy do­
jeniu wierzga, mam zrezygnować z mle­
ka?

Bo w istocie do takiego
sprowadza się cały problem.

Należy wyjść od uświadomienia sobie
faktu, że KGHM jest przedsiębiorstwem
typu koncernowego, którego struktura
powstała w pierwszej kolejności
giki procesu technologicznego. I"
tracja kapitałów, możliwość osiągania le­
pszych wyników ekonomicznych jest o-
czywiście kwestią istotną, ale wtórną.

A więc KGHM, jako klasyczny kon­
cern, zbudowany wedle formuły piono­
wej, łączy w sobie zakłady produkcji
podstawowej (kopalnie, huty, walcownie)
z zakładami usługowymi, pomocniczymi
i naukowo-badawczymi. Zakłady wcho­
dzące w skład KGHM (jest ich 20) mają
wspólny zarząd, lecz odrębną osobowość
prawną i działają wedle pełnego rozra­
chunku ekonomicznego. Wspólny system
finansowy, możliwość koncenłarcji kapi-

Każdej akcji towarzyszy reakcja. Ta
— ze strony kombinatu 1 jego poten­
cjalnych apologetów — będzie zapewne
bardzo ostra. Rząd, od dawna pomawia­
ny o wyjątkowy liberalizm wobec mono­
polistów, przyjmie prawdopodobnie rów­
nie zdecydowaną postawę. Zapowiada się
więc sroga bitwa, której wynik trudno
przewidzieć. Oby jednak zwyciężyły ra­
cje, a nie emocje. Zanim zapadnie wy­
rok spróbujmy zastanowić się nie jaki
powinien być, lecz jakie racje należy
wziąć pod uwagę w budowaniu ostatecz­
nej sentencji.

Zacznijmy od fundamentu: Minister­
stwo Finansów zamachnęło się na mono­
polistów, w tym na przemysły wydo­
bywcze i surowcowe. Gzy jednak prze­
mysł miedziowy można pomówić o mo-
nopolizm? Czy Ministerstwo Finansów
ma rację? Czy będzie w stanie obronić
własne stanowisko?

Cóż to takiego monopol? Monopol jest
zrzeszeniem przedsiębiorstw lub poje­
dynczym przedsiębiorstwem opanowują­
cym rynek w takim stopniu, który po­
zwala na ustalanie cen i ogranicza mo­
żliwość powstawania czy rozwoju przed­
siębiorstw konkurencyjnych. Cechą mo­
nopoli jest koncentracja środków finan­
sowych, wielkich kapitałów. Gromadze­
nie ogromnego kapitału gospodarczego

monopolom prowadzenie sa-
pdityki polegającej na

kształtowaniu nasycenia rynku, rozmia­
rów produkcji i wysokości cen,
gwarantują największe zyski.
kwencją działania monopoli jest m.
utrata samodzielności przez dużą część
drobnego i średniego kapitału, neutrali­
zacja konkurencji. Tyle podręcznikowa
formułka nt. istoty monopolu.

Kto miałby się zająć koordynacją wszel­
kich poczynań w dziedzinie wentylacji,
bezpieczeństwa pożarowego, gospodarki
wodno-ściekowej? Na te wszystkie py­
tania trzeba znać odpowiedz, zanim się
rozwali przedsiębiorstwo. Nie ulega
wątpliwości, że kopalnie zawarłyby ja­
kieś porozumienie, n.p. w sprawie ba-
ifenia i zwalczania tąpań, utworzyły ja­
kiś wspólny fundusz dla ich finansowa­
nia i wreszcie powołały jakąś służbę,
która zajęłaby się koordynacją prac i
przedsięwzięć. A zatem wróciłyby do
tego samego, co. jest obecnie. Tyle, ze
pod inną nazwą

talów zapewnia harmonijny rozwój pro­
dukcji, elastyczne reagowanie na zmie­
niające się trendy koniunkturalne na
wyrób podstawowy, pozwala na wyko­
rzystanie potencjału technicznego i wie­
dzy w dziedzinie usług technicznych,
projektowych itp.

Pierwsze podejście

do demontażu kombinatu skończy ro się
fiaskiem, albowiem filozofia pomysłu o-
plerała się na założeniu, że pełna suwe­
renność przyniesie znaczny wzrost kon­
dycji ekonomiczno-finansowej pojedyn­
czych zakładów. Rezerwy miały tkwić w
przymusie „łożenia na strukturę”. Do­
głębna analiza wykazała jednak, że dla
wielu firm suwerenność może być zabój­
cza. Pierwsi wycofali się autorzy po­
mysłu, bo okazało się, że z torbami po­
szłyby ich firmy.

Ulice Armii Radzieckiej i Wojska
Polskiego nic są przeciążane przejaz­
dem kursowych autobusów. Ponadto
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JAN BOLECHOWSKI
Gospodarki Miesikaniowej^Komunaluej
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jest niezwykle rozległa. Zaczyna się na
inwestycjach rozwojowych, a kończy na
opiece medycznej. Fakt ten nie w pełni
uświadamiają sobie ludzie od lat pracu­
jący w „miedzi”, a cóż dopiero ci, co
znają ten przemysł tylko ze słyszenia.

Dobrodziejstwa płynące dla „miedzi” z
lej struktury będą widoczne najwyraź­
niej wtedy, kiedy zorganizujemy sobie
zabawę logiczną pn. deglomerujemy
KGHM.

Wyobraźmy więc sobie, że od jutra
przęsła je istnieć zarząd, znika KGHM,
a w jego miejsce pojawia się 20 samo­
dzielnych zakładów, 'które dzięki uczest­
nictwu w procesie produkcji miedzi, w

I różnych jego fazach i nurtach, muszą
zarobić na swoją egzystencję. Na począ­
tek przyjrzyjmy się, co dzieje się na
podwórku górników. Na placu boju zo-
stają trzy kopalnie „Lubin”, „Polkowice”
i „Rudna” — „Sieroszewice” jako ko­
palnia w budowie, a więc wysoce defi­
cytowa, subwencjonowana obecnie z
centralnego funduszu KGHM, zostaje
zamknięta. W ogóle rentowność tej in­
westycji jest dość problematyczna i z
kredytowaniem „Sieroszewic” od dawna
są kłopoty. Należy założyć, że gdyby
wiarygodność kredytową „Sieroszewic”
przestał gwarantować KGHM, czyli po­
tęga ekonomiczna całego przedsiębior­
stwa, NBP natychmiast wycofałby się z
finansowania tej inwestycji. Chyba, że
funkcję KGHM przejęłoby państwo.

Z pozostałych trzech kopalń tylko
„Rudna” byłoby stać w perspektywie
najbliższych kilku lat, na inwestycje
rozwojowe gwarantujące utrzymanie
wysokiego poziomu wydobycia nudy i
produkcji koncentratu. „Lubin” i „Pol­
kowice” weszłyby na tzw. krzywą ga­
snącą. Innymi słowy, mając niewielkie
zdolności finansowania rozwoju, syste­
matycznie obniżałyby produkcję. Trudno
powiedzieć jak długo trwałaby agonia;
nikt nie opracował takiej prognozy, a
przynajmniej ja o takiej nie słyszałem.
W każdym razie, żeby posłużyć się przy­
kładem pierwszym z brzegu, sytuacja
„Lubina” jest taka, że musi bardzo in­
tensywnie przygotowywać pole wydo­
bywcze „Małomice”, bo w przeciwnym
wypadku w roku 1990 kopalnię trzeba
będzie postawić w stan likwidacji.
Środki na inwestycję trudno było zna­
leźć nawet teraz, przy wspólnym syste­
mie finansowym, a bez niego, kopalnia
pozostawiona sama sobie, nie mogłaby
ich w ogóle zgromadzić.

A to jest tylko jeden element gry.
Pozostają jeszcze dziesiątki, jeśli nie set­
ki łamigłówek do rozwiązania. Kto i w
jaldirn stopniu miałby partycypować w
kosztach badań nad zwalczaniem za­
grożeń górniczych, w tym tąpań? Kto-
miałby finansować prace związane z do­
skonaleniem technologii górniczej, kon­
struowaniem nowych maszyn i urządzeń?

Każda z nich pracuje w innych wa­
runkach górniczo-geologicznych, przy
wykorzystaniu specyficznych dla siebie
technologii, a więc przy zróżnicowanych
kosztach wydobycia. Ruda różni się mię­
dzy sobą zawartością kruszcu. To wszy­
stko sprawia, źe koszty wyprodukowania
jednej tony koncentratu w różnych za­
kładach górniczych są odmienne. Gdyby
nie obowiązywał specjalny system rozli­
czeń, uwzględniający tę specyfikę, to ce­
ny koncentratu oferowanego hutom
przez kopalnie rażąco różniłyby się mię­
dzy sobą. Nie podlega dyskusji, że huty
wybrałyby tańszych klientów. Ale tań­
szych nie z racji nowocześniejszej tech­
nologii czy wyższych umiejętności orga­
nizowania produkcji, lecz tańszych z ra­
cji kaprysu natury. Kopalnie oferujące
drogi koncentrat traciłyby więc zyski i
mogłyby szukać ratunku tylko w eks­
porcie. Spadłby więc i poziom produkcji
miedzi. Czy zrobiłaby na tym interes
gospodarka narodowa?

W ogóle należy zastanowić się kto i
co by zyskał na degllomeracji KGHM?
Obawiam się, że po stronie zysków nie
byłoby czego zaoisać.

Nie można twierdzić, że struktura or­
ganizacyjna KGHM jest doskonała, że
sposób jej funkcjonowania jest idealny.
Można dyskutować czy takie firmy, jak
„Zanawi”, „Legmet” czy „Lena” powinny
istnieć w strukturze KGHM, czy też po­
winny z niej wypaść w pełną samo­
dzielność. Można wziąć pod lupę zarząd
KGHM (często przez samych pracowni­
ków przedsiębiorstwa utożsamiany myl­
nie z „.kombinatem”, nazywany popu­
larnie „przechowalnią” i oskarżany o
przerosty personalne) i spierać się o
funkcje poszczególnych służb, o stopień
ich przydatności lub zbędności. To wszy­
stko można. Zagadnieniom tym poświę­
ciliśmy wiele artykułów, które by­
najmniej nie przysporzyły nam
przyjaciół, zwłaszcza w zarządzie.
Dlatego — można dyskutować o wszyst­
kim, z wyjątkiem rozwalenia przedsię­
biorstwa. Nie ma po temu żadnych ra­
cjonalnych przesłanek.

Gdyby koncerny surowcowe były w
istocie utrapieniem zdrowej gospodarki,
to przede wszystkim w krajach kapitali­
stycznych, kierujących się radykalizmem
ekonomicznym — już dawno posłano by
je na szafot. Tymczasem zwierciadlane
pobicia KGHM u kapitalistów mają się
całkiem dobrze. Nie słychać, aby rząd
fiński zamierzał rozparcelować „OUTO-
CUMPU OY”, szwedzki „BOLIDEN
AB”, kanadyjski ..NORANDA INC” i
-INCO LTD” zaś amerykański „ANA-
CONDA INC”. Warto, aby niektórzy
funkcjonariusze polskiego rządu — za­
nim wydadzą wyrok na KGHM — zasta­
nowili się dlaczego tak się dzieje? Naj­
tańsza nauka polega na korzystaniu z
cudzych doświadczeń.

Od redakcji
Publikując powyższy artykuł szdajemy sobie surawe .

nicy i znawcy przedmiotu (tu ukłon w strX wszyscy Ciytel-PodzieUją zdanie autora t<Ltu. Nama wian?”d^ahr' * refłormator6"')
kich, którzy są la utrzymaniem struktury KGHmT w f.
i tych uważających, że istniejący model należy kiz‘aIc,e-
zapewniamy, że Irażdy rzeczowi głos w tej dysku^r^? Y 2e swcj słron?
forowany według obowiązujących stawek autXk^^ do^dy-

Kombinat nic jest samotnym skazań­
com. Departament przeciwdziałania mo­
nopolizacji gospodarki narodowej Mini­
sterstwa Finansów spośród 921 wielkich
przedsiębiorstw wybrał 87 — do podzia­
łu. Wykaz potencjalnych „deglomora-
tów” otrzymał wicepremier Zdzisław
Sadowski. Do rządu będzie należeć decy­
zja kto ostatecznie wstąpi na szafot.

Pomysł dcglomcracji kombinatu nic
jest ani nowy, ani oryginalny. Na po­
czątku lat 80. próbowano wcielić w ży­
cie tę ko-ncepcję po raz (pierwszy. A za­
tem mamy powrót do tematu. Między
„wczoraj” a „dziś” jest jednak zasadni­
cza różnica. Przed paroma laty próbo­
wano rozsadzić kombinat od środka, pod
hasłami pełnej suwerenności podmiotów
gospodarczych: „Żadnych czapek” —
grzmi a ło zawołanie ówczesnych reforma­
torów przemysłu miedziowego. Obecnie
pomysł przyszedł z zewnątrz, pod sztan­
darem demonopolizacji gospodarki na­
rodowej.
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szpital. Prowizorycznie,
ale do dzisiaj. Jedna
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— Harujemy jak na budowie — mówi
salowa, pokazując żylaki na nogach.
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— szpitalna kuchnia, na poddaszu __
laboratoria. Zastawiony każdy metr.

Piętra co jakiś czxs zmieniały
darzy: kiedyś była tu interna,
wenerologia, dzisiaj na
rozlokowały się oddziały zakaźne
dzieci i dorosłych, na i
wojewódzka laryngologia, I

I
I

A jest inaczej. Pacjenci cierpiący
różne choroby zakaźne korzystają

Pielęgniarki narzekają na płace:
tysiące po trzydziestu latach pracy,
wysługą i dodatkami około 30 tysięcy
miesięcznie. Za dwunastogodzinny dy­
żur — 400 złotych. Grosiki.
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- Piętro drugie

Oddział zakaźny dla dorosłych.
obsługuje całe województwo, <
podlega ;dyrektorowi miejskiego Zespołu
Opieki Zdrowotnej. Organizacyjne zawi-

Chociaż niedawno zajrzał tu minister,
szpital na Nowotki nic jest placówką
pokazową, a tym bardziej wzorcową. To
antywzór tzw. szpitalnej bazy, przykład
(jeden z wielu) patologicznej siermięgi,
na którą służba zdrowia cierpi coraz
dotkliwiej. Zakażona wirusem chronicz­
nego niedostatku. Wystarczy przejść po
piętrach kamienicy na ul. Nowotki...
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Laryngologię od oddziałów zakaźnych
dzieli tylko sufit. Łączą zaś schody, ko­
rytarze, kuchnia, laboratorium... Do nie­
dawna wspólna była również pralnia. O
niebezpieczeństwie wewnątrzszpitalnego
zakażenia nawet się tu nie mówi. Po
prostu istnieje od lat. Wisi na włosku...
Oddział obejmuje opieką całe wojewódz­
two, podlega bowiem wojewódzkiemu
szpitalowi. W salach tylko 29 łóżek, na
korytarzu przystawki przykręcone do
ściany. Niemal drzwi w drzwi gabinety
zabiegowe, sale operacyjne, toalety, izba
przyjęć, kuchnia do wydawania posił­
ków. Pokój pielęgniarek przedzielony
szafami: z jednej strony robi się drobne
zabiegi, z drugiej wypoczywa, przebie­
ra, zjada drugie śniadanie. Przybite do
szaf wieszaki — to pielęgniarska szat­
nia. I jeszcze zasłonka, żeby oddzielić
„pokój socjalny” od reszty. Na podłodze
wykładzina z dziurami na wylot. Jedna
toaleta dla pacjentów7, wspólna umywal­
ka dla dzieci i dorosłych, również dla
plujących flegmą chorych na nowotwo­
ry. W kamienicy nie ma windy, więc
wszystko trzeba wnosić na plecach: kilka
razy dziennie posiłki, pościel, leki, no i
czasem pacjentów.

Jeżeli chodzi o sklepy spożywcze, to
w godzinach rannych w wolne soboty
powinny być otwarte wszystkie. Po po­
łudniu, a także i nocną porą, należy
uruchomić w każdym mieście jeden, dwa
sklepy dyżurne. Taki system rozwiąże
większość problemów'. Nie ma też co
deliberować nad tym, czy w7 sklepach
nocnych ceny powinny być wyższe. Po
co? Marże są już wysokie i firmom han­
dlowym taki interes i tak się będzie o-
płacałi

świecą elektryczne słoneczka. Niedawno
huta zafundowała małym pacjentom ko­
lorowy telewizor. To cała rozrywka w
ciągu kilku tygodni zamkniętego lecze­
nia. Nie ma świetlicy, zabawek, książek.
Nie ma mowy o przyłóżkowym naucza­
niu. Bo gdzie? Dzieci nie odwiedza
żadna nauczycielka, więc przerywają
naukę na pięć, sześć tygodni. Tak długo
trwa leczenie zapalenia opon mózgo­
wych, żółtaczki — trzy tygodnie.

Oto w minioną sobotę odwiedziłem
kilka sklepów przemysłowych i spożyw­
czych w Złotoryi i okazało się, że klien­
tów trzeba było w nich szukać z przy­
słowiową świecą. W sklepie papierni­
czym utargowańo zaledwie dziesiątą
część pieniędzy, za które sprzeda je się w
normalny dzień handlowy. W konse­
kwencji marża ża u targowane złotówki
nie pokryła nawet zapłaty za pracę
sprzedawczyni. Podobnie było w sklepie
chemicznym i w księgarni. Po prostu w
wolne soboty ludzie do takich sklepów
zaglądają bardzo rzadko.

Na parterze remonty. W pomieszcze­
niach po rentgenie będzie nowa izba
przyjęć dla oddziałów zakaźnych. Obok
toalety dla pacjentów, szatnie z natrys-.
kami dla personelu, poradnie: hepatolo­
giczna, odzwierzęca, chorób infekcyjnych.
punkt, szczepień przeciwko wściekliźnie i
stołówka dla pracowników. Rozgęści się
ciasnota, ale na jak długo? Remont śli­
maczy się, jest piątek, a od poniedział­
ku przerwa w pracy.

Ryszard Kępa, zastępca dyrektora le­
gnickiego ZOZ-u ds. lecznictwa mówi o
planach, bo jak jest — widać. W pla­
nach będzie więc niedługo nowy pawi­
lon zakaźny o średnim standardzie euro­
pejskim. Stoi już w stanie surowym na
terenie budowy wojewódzkiego szpitala
Niestety, niedawno przerwano roboty.
Już w roku ubiegłym na oddziałach za­
kaźnych mówiło się o przeprowadzce.
Terminy ślizgają się. Może więc za
cztery, pięć lat, jak wszystko dobrze
pójdzie, urządzi się pokazową placówkę.
Wtedy na Nowotki trzeba przenieść szpi­
tal z Reymonta, by oddziały internisty­
czne poddać gruntownym remontom. Po
remoncie wrócą do swojej siedziby, a
kamienicę na Nowotki odda się rehabili­
tantom. Kiedy? No, może za dwadzieścia
lat, nie prędzej...

Oddział zakaźny dla dzieci. Też ko­
mórka legnickiego Zespołu Opieki Zdro­
wotnej, chociaż obowiązki wojewódzkie.
Ordynator, doktor Kobusiak nie chce
rozmawiać z dziennikarzem. Dlaczego?
Po prostu — nie. Tu też ciasnota. Sale
zastawione wielkimi łóżkami, chociaż
oddział dla dzieci. Czysto, ale jakim
kosztem. Obowiązki porządkowej przy­
dzielono sanitariuszowi odrabiającemu w
szpitalu wojsko. ,,A jaki to z chłopa
pożytek przy sprzątaniu”. Pielęgniarki
też mówią o zakaźnym reżimie. Poboż­
ne życzenia. Tu też nie dochodzi woda
(odkręcały kran — syczy), też wspólna
ubikacja i umywalki. Dzieci marzną. Je­
szcze ciepły wrzesień,, a w salach już

Na koniec zacytuję wypowiedź ajenta
jednego z warszawskich sklepów, który
zapytany przez ministra rynku wewnę­
trznego o to, co należy zrobić, aby wię­
cej placówek handlowych z artykułami
spożywczymi pi'ze j mowa li ajenci, odpo­
wiedział zwięźle: Należy zlikwidować
„Społem” i Ministerstwo Rynku We­
wnętrznego. Tego życzę wszystkim czy­
telnikom „Konkretów” i sobie też.

Szczerze oddany
KAROL KIEŁ

Konkrety # 5

Leciwa, czynszowa kamienica przy
ulicy Nowotki w Legnicy. Przed wojną
była domem dla starców — niczyich lub
niechcianych. Po wojnie w ciasne po­
koiki na czterech piętrach wcisnął się
szpital. Prowizorycznie, na jakiś czas,

najtrwalszych

Nie ma prawie sesji Wojewódzkiej
Rady Narodowej w Legnicy, aby któryś
z radnych nie narzekał na pracę han­
dlu. Są nawet tacy, pamiętam ich je­
szcze z poprzedniej kadencji, którzy na­
wołują do lego, aby sklepy otwarte by­
ły przez siedem dni w tygodniu. Jedna z
komisji WRN omawiając realizację pla­
nu rozwoju województwa w I półroczu
wnioskowała, aby doprowadzić do takie­
go stanu, że sklepy otwarte będą przez
sześć dni w tygodniu, a pracownicy han­
dlu pracować będą przez pięć dni (tak
jak w każdym przyzwoitym zawodzie).
Jest to myśl, ale jak zrobić, aby stała
się realna? Moim skromnym zdaniem
przy obecnym systemie funkcjonowania
handlu jest to niemożliwe. Poza tym
wcale nie jestem przekonany czy rze­
czywiście tak bardzo tęsknimy za tym,
aby sklepy otwarte były „na okrągło”.
Jak zwykle przytaczam więc kilka przy­
kładów.

Co innego sklepy z artykułami spo­
żywczymi. Tu w każdą wolną sobotę jest
niesamowity tłok. Dzieje się tak dlate­
go, że nie wszystkie placówki są czyn­
ne, a żywność na niedzielę kupuje się
właśnie w sobotę. Oczywiście, już po
godzinie trzynastej, największy tłok jest
przy stoiskach z gorzałką. Ale to już
inny nrohlpm

łości. Sanitarny reżim konieczny w ta­
kich oddziałach, to wciąż tylko marze­
nie ordynatora Antoniego Abraszko. Co
powinno, być? Prawie wszystko na opak.
Być może wtedy byłoby zgodnie z sani­
tarnymi wymogami. Po pierwsze więc —
więcej ubikacyjnych oczek i umywalek,
oddzielne dla chorych na salmonellę, od­
dzielnie dla cierpiących na żółtaczkę lub
zapalenie opon mózgowych. Po drugie
— jak największa izolacja chorych, naj­
lepiej w jedno-, dwuosobowych balce-
rowskich boksach. Po trzecie — bez
przerwy powinna być... woda w kranach.
Chociaż zimna. 1 o czwarte — zwyczaj­
ny papier toaletowy... I tak dalej.

Konkluzja moja jest więc taka. W
wolne soboty w każdym mieście powi­
nien być otwarty jeden przynajmniej
dom towarowy, czy też duży sklep z
artykułami przemysłowymi. To dla tych,
którzy o czymś zapomnieli i awaryjnie
chcą się w określony towar zaopatrzyć.
Inne sklepy otwierać się nie opłaca, bo
cierpimy na tym wszyscy, jako że w za­
mian za pracę w wolną sobotę, zamknię­
te są one z reguły w inny dzień tygod­
nia. Wiąże się to przede wszystkim z
brakiem pracowników w handlu i nie­
dostatkiem pieniędzy na płace. Tych
problemów póki co rozwiązać się nie
da, chyba że jak proponuje zespół par­
tyjny prof. Baki, znaczną część sklepów
sprzeda się w ręce prywatne i przestaną
być potrzebne różne tam PSS i WPHW.
Wtedy niech „prywaciarze” radzą sobie
sarni, niech harują za te miliony przez
czternaście godzin na dobę. To już nie
będzie sprawa ani radnych WRN, ani
przeciętnego klienta. Skorzystalibyśmy
na tym wszyscy, a panienki, siedzące na
wygodnych fotelach we wszelkich insty­
tucjach usiłujących sterować handlem
musialyby szukać sobie pracy gdzie in­
dziej. Przypuszczalnie znalazłyby ją
właśnie w prywatnych sklepach, gdzie
zarobiłyby jeszcze raz tyle, ile na po­
przedniej posadzie, ale pieniądze byłyby
za pracę, a nie za siedzenie. To napraw­
dę istotna różnica.

— Mieliśmy na dole rentgen. Zlikwi­
dowali. Pacjentów trzeba więc wozić na
badania do innych szpitali. Nasze labo­
ratorium na ostatnim piętrze pracuje
tylko do piętnastej, więc w czasie o-
strych dyżurów wzywamy laborantów z
innych placówek lub same wozimy pró­
by na badania — mówią pielęgniarki.

Do szpitalnego transportu pielęgniarki
zaprzęgają już prywatne samochody.
Czasem od zaraz potrzebne są narkoty­
ki lub płyny dezynfekujące, więc wsiada
się i jedzie. Bez słów. Samochody krążą
zresztą bez przerwy, dowożąc i przy­
wożąc pościel z pralni na Piekarach.
Widocznie tak się opłaca. Do niedawna
laryngologia i oddziały zakaźne korzysta­
ły na miejscu ze wspólnych pralek, ale
wreszcie przyszedł czas na sanitarny re­
żim!

Na laryngologii powinno być siedem
salowych, ale są tylko trzy. Uciekają,
nie wytrzymują. Niedawno oddziały pod­
dano gruntownemu malowaniu, więc na
razie ściany i okna czyste. Oczywiście,
nikt nie przerywał pracy. Tu pacjenci,
a obok malarze. Zapach farb i lakierów
wgryzał się w chore płuca i gardła. Ale
to jeszcze nic, bo niedługo zima, a zimą
na oddziale lodówka.

Sala operacyjna zagracona do granic
bezpieczeństwa i wytrzymałości. Wąskie
drzwi, więc nawet trudno wjechać z
wózkiem. W takiej sali powinno być...
Wyliczanka braków, bo oprócz przecięt­
nego sprzętu, nie ma nic. W pokoju pie­
lęgniarki oddziałowej podręczny maga­
zyn, wejście tarasują maszyny do badań
audiometrycznych. I tak na całym pię­
trze. Ciasno, prowizorycznie, byle jak,
bo nawet wciśnięty w kąt czarno-biały
telewizor też nie gra.

— Wiecznie wędrujemy, koczujemy.
Z Reymonta na Murarską, potem na
Nowotki./ i znów na Reymonta, i znów
na stare śmieci... — doda je salowa.

Z jednej strony wspólne laborato­
rium, z drugiej apteka. W laboratorium
ciepłej wody prawie nie ma. Na ścia­
nach przecieki, w myjni dziury, w podło­
dze. Zimno przez cały rok, ale nie ma
co narzekać. Przyzwyczajenie to pierw­
sza natura człowieka.

wspólnych ubikacji i umywalek. Obo­
wiązuje tylko jeden podział: oczko dla
mężczyzn i oczko dla kobiet. Woda nie
dochodzi systematycznie, zwłaszcza cie­
pła. Nawet przez dwa, trzy tygodnie
chorzy podgrzewają wodę w podręcznej
kuchni i kąpią się w miskach. Nie ma
stołówki, świetlicy, wysłużony czarno-
-biały telewizor odbiera tylko jeden
program. Nie ma odwiedzin, bo oddziały
zakaźne muszą być zamknięte. Rodzinne
dożywianie też raczej zabronione, ale
szpitalne menu takie jak na innych od­
działach. Skromne, wykalkulowane.
Tylko 42 łóżka, to zdaniem dr. Abrasz­
ko za mało. Jedna trzecia łóżek powin­
na czekać w pogotowiu. Oddział zakaź­
ny, to straż pożarna. Od lat tylko jeden
stały lekarz. Zakaźnictwo nie jest spe­
cjalnością atrakcyjną, nie tylko pod
względem finansowym. Na szczęście peł­
na obsada pielęgniarska, bo podobno do­
brze się tu pracuje. Dobra atmosfera.
Zarobki niskie, stawki czasem głodowe.
Absolwentce liceum medycznego szpital
może zapłacić tylko dwanaście tysięcy
miesięcznie. Nie ma nawet tzw. zakaź­
nego dodatku, mimo tylu zagrożeń. Sa­
lowe uciekają. Też z powodu niskich
płac, ale i dlatego, że nie chcą dźwigać
kotłów z zupą na drugie piętro. Bywa
więc, że pielęgniarki przejmują ich obo­
wiązki...

Szpitalne podwórko zasypane szczelnie
koksem i rupieciami. Kiedyś był tu o-
gród i dużo zieleni, a na werandzie sta­
ły leżaki. Teraz schną ostatnie drzewa,
aż boli serce. Spacerować można więc
tylko za zamkniętymi drzwiami. Po pię­
trze. Na podwórko zerknął również z
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Tak śpiewali żołnierze pol­
scy, którzy przed 45 laty ruszy­
li do walki z armią niemiecką
i w historycznej bitwie pod Le­
nino przeszli swój bojowy
chrzest Ta jedna, jedyna droga
(cytowana w pieśni) oznaczała
bezwzględną walkę z hitleryz­
mem. Tylko bowiem przez ar­
matni huk można było wyzwo­
lić ojczyznę Innych dróg nic
było. Obowiązywała zasada: al­
bo my ich. albo oni nas.

W

i

Tę słuszną i w ówczesnych
warunkach konieczną zasadę
przyjęli wszyscy żołnierze pol­
scy. których wojenna zawie­
rucha rozrzuciła po święcie, a
także ci. którzy w okupowanym
kraju podnieśli broń przeciwko
najeźdźcy — partyzanci, uczest­
nicy konspiracji, tajnych orga­
nizacji antyhitlerowskich itp...
Walka na śmierć i życic była
istotnie ta jedyną drogą.

Nigdy przedtem armia polska
nic dysponowała tak doskona­
łym sprzętem, tak nowoczesną
bronią jak dziś Owe najnowo­
cześniejsze urządzenia znajdują
się w rękach doskonale wy­
szkolonych żołnierzy i oficerów.
którzy opanowali do perfekcji
umiejętność użycia ich we wła­
ściwy sposób, w celu zniszcze­
nia w zarodku każdej próby
zakusów na bezpieczeństwo na­
szych granic, siłę tę zwiększają
bogate tradycje bojowe zapisa­
ne w naszych dziejach. Szcze­
gólnie bliskie są nam zwłaszcza
te najnowsze z czasów ostatniej
wojny: bohaterska obrona 've
wrześniu 1939 roku, szeroko
rozwinięta działalność party­
zancka i ofiarna walka polskie­
go żołnierza na Zachodzie.

„Jedną drogą dziś wszyscy
idziemy

nam do marszu armatni gra
huk.

Do ojczystej polskiej ziemi
nie ma żadnych innych dróg”.

49 łat temu osamotniona Pol­
ska musiała stawiać czoła nie­
mieckiej nawale. Z tej lekcji
ponieśliśmy wszelkie kon­
sekwencje. Dlatego tak wielką
uwagę przykładamy do umac­
niania sojuszu państw socjali­
stycznych. połączonych układem
warszawskim.

45 lat to piękny jubileusz
służby krajowi, służby niegdyś
krwawej, dziś pokojowej, zaw­
sze jednak wymagającej trudu.
ofiarności i poświęcenia, służ­
by ciężkiej i odpowiedzialnej.
Spełniając ją. czyńmy to nale­
życie nie tracąc podstawowej
myśli przewodniej — wojsko
istnieje po to. by bronić kraju
przed napastnikiem, by samym
swym istnieniem odstraszyć
każdego agresora, utrwalić nie­
podległość z takim trudem od-
cyskaną.

W kalendarzu historycznych
dat. do których wracamy co ro­
ku. szczególne treści niesie
Święto Ludowego Wojska Pol­
skiego. Przypada ten dzień w
rocznicę bitwy pod Lenino,
gdzie zapoczątkowany został
szlak bojowy odrodzonego Woj­
ska Polskiego; szlak zwycięs
kich bitew z hitlerowcami.
wiodący do wielkiego finału w
Berlinie. 45 lat temu pod Le­
nino narodziło się polsko-ra­
dzieckie braterstwo broni, któro
w efekcie przyniosło nam naj­
większe w dziejach zwycię­
stwo.

Kilka dni dzieli
rocznicy powstania
Wojska Polskiego, niedawno
minęło 49 lat od dnia napaści
Niemiec hitlerowskich na Pol­
skę Toteż zbieżność tych rocz­
nic budzi wicie refleksji.



45 lat temu.
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Wiarus znad Oki na

Słuchał i notował Jan Atielaszek

plomaci, dziennikarze...
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W Bielsku Białej wśród
Fot. Archiwum

Papierosy ping-ponj //

la nie odpowiedzieliśmy. Tak ustawieni i

*

— Powtarzając słowa przysięgi, pomi­
mo wzruszenia — wspomina Jan Boro­
wik — usłyszałem jak jeden mówił do
drugiego: ..Bradiaga, eto choroszyj soł-
dat, bieri jewo, Sasza. wot budiet kra-
siwaja snimka”.

Piętnasty lipca 1943 roku. Na sielec-
kim reprezentacyjnym polu ustawiły się
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changielska do osady Wierechnietojem-
skoje. Była to piękna, ale zarazem dzi­
ka okolica. Latem nawet pod oknami
naszej „swagi”, osady nad rzeką Sie-
wiernyje Dwina, buszowały dzikie zwie­
rzęta, a zimą mróz dochodził do kilku­
dziesięciu stopni.

i Związek
na Wzgó-

prze-

Jcdenaście tysięcy powtarza: „Przysięgam!” Razem z nimi przysięga Jan Bo
rowik.

przewodniczącym

Pracą w lesie zarabiałem na chleb.
Przyzwyczajony do ciężkiej roboty, szyb­
ko zostałem brygadzistą, przygotowując
drewno do spławu na przestrzeni kil-
kusetkilometrowego odcinka rzeki. Ro­
sjanie uważali mnie za swojego. Tam
też dowiedzieliśmy się o napadzie hi­
tlerowców na Polskę.

10 września 1940 roku powołano mnie
do Armii Czerwonej. Zostałem cekae-
mistą w 2 batalionie 59 pułku piechoty
W naszej kompanii było kilku Polaków,
m. in. Józef Ilajecki i jego młodszy brat
Władysław, który na kilka dni przed
wybuchem wojny ożenił się z moją
siostrą Kazią.

Niemiec zastała mnie w szpitalu poto­
wym. skąd po krótkiej rekonwalescencji
rozkazem zostałem przewieziony do
Bielska Białej.

Jana Borowika, 1
szklanym ekranie
Krzysztof Smereka

nalazł redaktor Józef Kliś z „Trybuny
Robotniczej”.

&I

wy-
baczność!”...

rozżarzonym lip-

Pułkownik Bolesław Kinie wicz
daje komendę: „Dywizja
Słychać łopot flag w
cowym powietrzu...... .Obywatelu pułkow­
niku. Oddziały I Dywizji Piechoty im
Tadeusza Kościuszki — gotowe do zło­
żenia przysięgi. Melduje zastępca do­
wódcy dywizji pułkownik Kiniewicz”.

Reasumując: Prokuratura Rejonowa w
Lubinie nie stwierdziła, aby postępowa­
nie Zakładów Górniczych „Rudna” wo­
bec pracowników lampowni zatrudnio­
nych na stanowiskach konserwatorów
lamp w zakresie nicwypłacania dodat­
ku za pracę w warunkach szkodliwych
i szczególnie niebezpiecznych, było sprze­
czne z obowiązującymi przepisami.

W związku z tym, brak jest podstaw
do podjęcia dalszych działań w tej spra­
wie.
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Przed laty, kiedy byłem młody, spi­
sywałem wspomnienia. To wszystko jest
udokumentowane:

Pracownicy lampowni ZG „Rudna” w
trakcie wykonywanej pracy mają kon­
takt z wodorotlenkiem potasu, który nie
jest ujęty w wykazie trucizn zawartym
w rozporządzeniu ministra zdrowia i
opieki społecznej z dnia 28.12.1963 r., w
sprawie wykazu trucizn, środków szko­
dliwych (Dz, U. z 1964 r., nr 2, poz. 9).

sprawie zakładowego syste-
gÓmiCZCj

, ...Jako starszy strzelec cekaemu obją­
łem komendę. Moi towarzysze nie wy­
trzymali nawały ogniowej skierowanej
na nasz
się w i
który miałem po
mówię: Jeśli ktoś jeszcze
wspomni, ubiję jak psa. I

1
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Dowódca dywizji wita się z pułkami
Flaga wędruje na maszt. Przemawia
przewodnicząca Związku Patriotów Pol­
skich Wanda Wasilewska, która mówi:
_.„Do niedawna byliście jeszcze groma­
dą bezdomną, dziś jesteście już woj­
skiem, gotowym do walki”...
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W kilka godzin później zostaliśmy
zluzowani, otrzymałem awans (czy też
miałem go otrzymać, dokładnie nie pa­
miętam) za utrzymanie strategicznego
odcinka. Ale na wojnie ginęły również
papiery... 22 czerwca 1942 roku w rocz­
nicę napaści hitlerowców na
Radziecki, podczas szturmu j
rze 31, zostałem ciężko ranny
wieziony do szpitala „RG-921”.

Pułkownik Berling dochodzi do pocz­
tu sztandarowego. W komży i stule, z
brewiarzem w ręku, stoi ksiądz major
Franciszek Kubsz. Pułkownik Berling
staje przed nim na baczność. Zdejmu­
je czapkę z głowy. Dwa palce prawej
ręki unosi w górę. Dowódca pierwszy
składa przysięgę. Powtarza za Kubszem:
„Składam uroczystą przysięgę... narodo­
wi polskiemu, umęczonemu w niemiec­
kim jarzmie, że nie skalam imienia
Polaka, że wiernie będę służył ojczyź­
nie...”. Pułkownik Zygmunt Berling sta­
je teraz na trybunie. Obnażają się żoł­
nierskie głowy... Jedenaście tysięcy pow­
tarza: „Przysięgam!” Razem z nimi
przysięga Jan Borowik.

kilka lat temu na
• pokazał redaktor
i z katowickiej TV,

jako pierwszy przed wielu laty od-

Tego dnia do obozu sieleckiego przy­
jechała liczna ekipa radzieckich opera­
torów filmowych i fotoreporterów. Któ­
remuś z wytrawnych, frontowych mi­
strzów obiektywu wpadł w oko rosły, z
bujnym wąsem żołnierz.

W nawiązaniu do artykułu pod tytu­
łem „Papierowy ping-pong” zamieszczo­
nego w numerze 28/88 w spraw.e uste­
rek budowlanych w m.eszkaniu ob. Ire­
ny Zawady, uprzejmie informuję, iż 6
września br. wykonawca, tj Zakład Bu­
downictwa Górniczo-Hutniczego w Lu­
binie usunął wymienione w artykule
usterki.

Informuję, że Prokuratura Rejonowa
w Lubinie zbadała w trybie prokura­
torskiej kontroli przestrzegania prawa
sprawę niewypłacąnia dodatku z tytułu
pracy w warunkach szkodliwych dla
zdrowia w lampowni Zakładów Górni­
czych „Rudna”.

Natomiast warunkiem otrzymania do­
datku za prace szczególnie niebezpiecz­
ne, zgodnie z obowiązującymi w tym
zakresie w ZG „Rudna” przepisami jest
„transport, wydawanie i praca z tru­
ciznami wyszczególnionymi w wykazie A
trucizn, określonym przez MZiOS”.

do Leningradu. Najkrwawsze
wspomina Borowik, kopcąc

kolejnego sporciaka — rozgorzały od
grudnia 1941 roku do maja 1942 roku.
Walczyliśmy wtedy na wysuniętej pla­
cówce w okolicach stacji Priarnino. któ­
ra bez przerwy przechodziła z rąk do
rąk. Nasz batalion wielokrotnie zdzie­
siątkowano. aż w końcu zostało nas
trzech: ja, jeden Turkmen i Uzbek.

W Bielsku Białej wśród plątaniny
wąskich uliczek znajduję ulicę Celną,
na której mieszka bohater „fotki”, która
znajduje się na honorowym miejscu •"
zbiorach Muzeum Wojska Polskiego
Warszawie.

pułki I Dywizji Piechoty im. Tadeusza
Kościuszki Na trybunach honorowych
miejsca zajęli przedstawiciele Armii Ra­
dzieckiej, Anglicy, Francuzi, Czesi, dy-

Mój rozmówca jest już zmęczony.
Czas kończyć rozmowę. Na następne
spotkanie umówiliśmy się za kilka ty­
godni. Wtedy naszego bohatera odwie­
dzimy z patrolem z jednego z poauu
działów KBOT, który od niedawna
opiekuje się wiarusem znad Oki, a usu­
wie nam wtedy pan Jan o swoich pą­
sach, walkach w składzie 5 BAC i o
tym, jak poznał swoją żonę Stefanię.

Zdjęcie dziarskiego żołnierza ze wspa­
niałym, sarmackim wąsem obiegło całą
prasę światową i polską. Dziś, kiedy
się na nie patrzy, bije z niego krzepią­
ca siła...

W wyniku przeprowadzonej kontroli
ustalono, że wypłacanie dodatków pie­
niężnych za pracę wykonaną w warun­
kach szkodliwych w ZG „Rudna” odby­
wa się w oparciu o:

Kiedy hordy faszystowskie najechały
na Związek Radziecki, nasz pułk prze-

: odcinek i gotowi byli oddać
niewolę. Wyciągnąłem pistolet,

— zabitym dowódcy i
-? raz o tym

wspuHUH. —JS ■>— Ładować taś- ;
my, rozkazałem. Moja wściekłość i sta­
nowczość odniosły pożądany skutek. To­
warzysze bez szemrania poddali się
moim decyzjom. Na ogień nieprzyjr.cie-

Tak skończyła się żołnierska tułacz­
ka sierżanta Jana Borowika. 14 wrześ­
nia 1945 roku Jan Borowik i Stefania
Ki u ek stają na ślubnym kobiercu,
jako jedna z pierwszych po wojnie
ślubnych par w Bielsku. Pracował jako
zastępca komendanta straży przemysło­
wej w Zakładach Mechanicznych im.
Juliana Marchlewskiego, stąd przeszedł
ńa emeryturę.

Na to uwiecznienie w historii I Dy­
wizji im. Tadeusza Kościuszki, zasłużył
sobie Jan Borowik swoją frontową dro­
gą. Przez kilka godzin przy Celnej w
Bielsku Białej słuchałem opowieść1 wia­
rusa znad Oki:

Po wyjściu ze szpitala zostałem zwol­
niony z Armii Czerwonej i przeniesiony
do kopalni węgla koło Nowosybirska
W kopalni „Aftennik” dowiedziałem się
o powstaniu Związku Patriotów Polskich
i o formowaniu kościuszkowskiej dy­
wizji. Do obozu nad Oką z Nowosy­
birska jechałem przez dwanaście dni i
nocy. Nareszcie byłem wśród swoich!

przeczekaliśmy około pięciu godzin. Po
pewnym czasie z odległego o 3 kilo­
metry lasu zaczęli wysypywać się nie­
mieccy fizylierzy. Trudno powiedzieć ilu
ich było... Kiedy podeszli na wystarcza­
jącą odległość nacisnąłem spust cekae­
mu. Nie wiem, ilu ich skosiłem.. Za­
ślepiła mnie wściekłość!... Oprzytomnia­
łem. gdy moi towarzysze, z uczuciem
ulgi zawołali: — Cofają się”.

Wybuchła I wojna światowa, później
nastały czasy Rewolucji Październiko­
wej. Było ciężko, bardzo ciężko. Płonęły
wsie i miasta. Doskwierał głód. Kromka
chleba była najcenniejszym darem, cen­
niejsza od złota. W 1930 roku spod Miń-
•ka przenieśliśmy się w pobliże Ar-

— Wytyczne głównego inspektora sa­
nitarnego z dnia 04.01 1935 r. „W spra­
wie przeprowadzania i oceny wyników
pomiarów stężeń i natężeń czynników
szkodliwych dla zdrowia i środowiska
pracy”;

| „Czekają
wyjaśnienia"

W toku kontroli zbadano wyniki po­
miarów stężeń wodorotlenku potasu wy­
konane przez Zakład Doświadczalny
KGHM na stanowiskach pracy w lam­
powni ZG „Rudna” w dniach od 16.02.
1987 r. do 19.02.1987 r. i 15.03.1988 r.

Przeprowadzone pomiary nie wykaza­
ły przekroczenia najwyższego dopusz­
czalnego stężenia (NDS) wodorotlenku
potasu na stanowiskach pracy w myjni
oraz w pomieszczeniach ładowania. Na
stanowisku malowania aparatów uciecz­
kowych farbami olejnymi stwierdzono
niewielkie przekroczenie NDS, jako su­
my wielokrotności NDS różnych sub­
stancji toksycznych i za czas pracy na
tych stanowiskach pracownikom wypła­
ca się dodatek szkodliwy.

— Urodziłem się w 1905 roku w car­
skiej Rosji na peryferiach Mińska w
rodzinie chłopskiej. Moim rodzicom nie
powodziło się najlepiej, ojciec Antoni
dzierżawił małe gospodarstwo zwane
„dworiszczem”. Ojciec często chorował
Ja, jako najstarszy z rodzeństwa, od
najmłodszych lat musiałem ciężko pra­
cować — orałem, pasałem bydło, o nau­
ce nie było mowy.

— Wykaz uciążliwych i szkodliwych
dla zdrowia stanowisk pracy oraz czyn­
ności szczególnie niebezpiecznych opra­
cowany w oparciu o paragraf 16 „Poro­
zumienia w s;------ ’
mu wynagradzania w części górniczej
KGHM zawartego pomiędzy dyrektorem
generalnym KGHM a f i .
Federacji Związków Zawodowych
ników;

W dniu uroczystej przysięgi, nigdy
nie przypuszczałem, że stanę się głów­
nym obiektem kamer filmowych i apa­
ratów fotograficznych i tego, że moje
zdjęcie przejdzie do historii. Myślałem
tylko o tym, żeby jak najszybciej bić
faszystów. Pod Lenino byłem artyle-
rzystą... Później trafiłem do 5 Brygady
Artylerii Ciężkiej im. Józefa Bema, z
którą przeszedłem cały szlak bojowy
przez Puławy, Warszawę... 22 kwietnia
1945 roku zostałem po raz drugi ciężko
ranny, tego dnia zginął mój dowódca
działonu plut. Więckowski. Kapitulacja

— Zarządzenie nr 29/86 dyrektora Za­
kładów Górniczych „Rudna” z dnia 30.09
1986 r. w sprawie zasad i kryteriów
ustalania stanowisk pracy oraz prac
szkodliwych dla zdrowia, uciążliwych i
szczególnie niebezpiecznych, za które
przysługują dodatki pieniężne do wyna­
grodzenia.
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uznaliśmy, że to
moment, aby się

rozstać z kolegami po pió-
rze.

spoiitej”, to rok 1944, a do­
kładnie 23 liipca, nazajutrz
po ogłoszeniu Manifestu Lip­
cowego. Pierwszy numer ga­
zety drukowano w drukarni

Paweł Hofman i Henryk Ko-
rotyński.

życia

0 Zaraz po ..planowaniu"
otrzymujemy ..Rzeczpospoli­
tą” z dnia następnego, któ­
rej pierwsze wydanie opuś­
ciło już drukarnię. Gdy­
by komunikacja była równic
szybka, to Legnica otrzymy­
wałaby gazetę z jednodnio­
wym wy p rze d żeni em.

wywiadu

© O godz. 14, kiedy re­
daktor Pojmański stwierdził,
że zamówione okolicznościo­
wo w naszej redakcji mate­
riały jeszcze nie leżą na
biurku, zrobiło nam się nie­
swojo i
najlepszy

— tak mówi się o Krystynie Chrupek, animatorce dzia­
łu prawa i państwa. Niestety, umknęła z redakcji tak szyb­
ko, że zdążyliśmy ją tylko sfotografować.

Red. Marek Dunin-Wąso­
wicz zna swoją gazetę od
podszewki.

palowej, a rozpowszechniano
— „kukuruźnikami”. Gazeta
wychodziła do 1951 roku, a
jej redaktorami naczelnymi
byli kolejno: Jerzy Borejsza,

>• s s

© Nie udało nam się. nie­
stety, „upolować” dziennika­
rzy sportowych. Marek Joź-
wiak jeszcze w Seulu. Podo­
bno zawistna konkurencja
zażądała poddania go bada­
niem antydopingowym.

litej” i mamy nadzieję, że;
wejdzie ona na stałe do tra-'
dycji „Teatru Rzeczypospoli­
tej”.
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© Zanim wpuszczono na­
szego fotoreportera do Do­
mu Słowa Polskiego, gdzie
drukuje się „Rzeczpospolitą”
musiał biedak zdobyć prze­
pustkę i co krok ią okazy­
wać. Nie dziwimy się. My
we Wrocławiu też mamy
równie wyeksploatowaną
drukarnię i też nie lubimy
jej pokazywać obcym.

jlW ?s, •-

Czytelnicy to cenią

Systematyczne dyżury
. .. telefonie ^-edąkęyj-

nym pełnią ludzie, którzy \
mogą udzielić odpowiedzi na
wiele istotnych pytań. Chce-
my być bliżej życia, bliżej
spraw istotnych dla życia
kraju i jednostek.'

Już drugi
wadzimy cykl
łem „Polak 87”. Wyszuku­
jemy ludzi, którzy potra­
fią pokazać,' że można, że
warto, że coś z tego zostaje.
Chcemy ich utrwalić w pa­
mięci. Piękną akcją,' związa­
ną z działalnością oświatową
pisma, jest inicjatywa budo­
wy szkoły w Naglowicach.To

0 3 października o
zameldowaliśmy’ się w
daikcji. Szef już był. Nie by­
ło go natomiast w piątek, 30
września, między godziną 12
f 13.30 co sprawdziliśmy te­
lefonicznie z Legnicy.

rok pro-.
pod has-

K. -

Tytuł- „Rzeczpospolita”
znany był już w Polsce
przedwojennej: pismo wy­
chodziło od 1920 roku. Pow­
tórne narodziny ..Rzeczpo-

|

I wreszcie po apelu Ed­
munda Osmańczyka na fo­
rum Sejmu, narodziła : '
„Rzeczpospolita”. po i —
trzeci, 14 stycznia 1982 ro­
ku. Nie był to czas łatwy i
dla prasy, ale nowy tytuł
obronił się i zdobył sobie
stałych czytelników. Gazeta
rządowa spełnia funkcje
przede wszystkim informa- >
cyjną i to czytelnicy cenie |
najwyżej. Ich zdaniem, jak
wykazały badania prasozna­
wcze. najważnejsza w gazę- I
cie jest kolumna poświęcona
zagadnieniom prawa pań­
stwowego. Utarło się nawet
że drukowane na łamach do­
kumenty z dziedzinv prawa
państwowego, wchodzą pra­
ktycznie w życie j____
przed ukazaniem się w
„Dzienniku Ustaw” i „Moni­
torze Polskim”. Uważnie
czytane są komentarze i wy­
kładnia obowiązujących prze­
pisów prawnych, stenogramy
z konferencji prasowych
rzecznika prasowego rządu,
dodatek „Reforma Gospodar­
cza”, publikacje z dziedziny
ekonomii, kultury i sportu
To mocne Strony gazety.
której udało się przyciągnąć
do współpracy wielu wybit­
nych publicystów i naukow­
ców, .

— Dorobkiem gazety —
twierdzi Joanna Mazurczyk
zastępca redaktora naczelne.
go — jest stały kontakt z
ludźmi, których można na­
zwać grupą opiniotwórczą.
Nieomal co tydzień staramy
się zamieszczać wypowiedzi
na tematy bardzo szerokie:
państwa, funkcjonowania
kraju, zagadnień z pograni­
cza filozofii i socjologii. My­
ślę, że dzięki poziomowi
wiedzy reprezentowanemu
przez naszych rozmówców te
wypowiedzi mają wartość
ponadczasową.

• W pierwszym roku wydawania „Rzeczpospolitej”
średni nakład wyniósł 190 tysięcy egzemplarzy. Obecnie
jednorazowo rozchodzi się 240 tysięcy egzemplarzy gazety,
z czego prawie 80 proc, w prenumeracie.

• W redakcji pracuje ponad 100 dziennikarzy w dzie­
sięciu działach. Z „Rzeczpospolitą” związane są nazwiska
Maksymiliana Berezowskiego, Mariana Podkowińskiego,
Romana Sarnsela i Ryszarda Wojny. Stale współpracuje
z redakcja profesor Krawczuk.

■ ■ ..
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O O -godz. 13 jedni już
wyszli inni dopiero przyszli
do pracy. Było za to w kom­
plecie kierownictwo
cji, które codziennie
porze zabawia się w
„planowanie”. Trwało
miarę krótko. Red. Marek
Dunin-Wasowicz. sekretarz
odpowiedzialny redakcji.
przypomniał kolegom, aby
krótkich informacji nie pod­
pisywali pełnym nazwiskiem.
To już schodzimy do pod­
ziemia? — zdziwili się nie­
którzy.

” ' ś' --

' Wi

© Imieniny obchodziła
przesympatyczna Danuta
Walewska z działu zagrani­
cznego. Nas toż zanresiła na
kawę i ka. Nie skorzy-
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Pierwszymi czytelnikami i krytykami pisma są pra­
cownicy redakcji.

Red. Marek Dunin-Wąso-
wicz zna swoją gazetą od
podszewki.

pomijamy

© O godz. 14, kiedy re­
daktor Pojmański stwierdził,
że zamówione okolicznościo­
wo w naszej redakcji mate­
riały jeszcze nie leżą na
biurku, zrobiło nam się nie­
swojo i
najlepszy
rozstać z
rze.

spolitej”, to rok 1944, a do­
kładnie 23 liipca, nazajutrz
po ogłoszeniu Manifestu Lip­
cowego. Pierwszy numer ga­
zety drukowano w drukarni

Janusz Durniała, od dwóch
lat redaktor naczelny „Rzecz­
pospolitej”. pozwolił nam się
sfotografować na tle swoich
poprzedników, ale zdecydo­
wanie odmówi! . udzielenia
wywiadu. — Dziennikarz z
dziennikarzem będzie robi!
wywiad? — skrzywił się. jak
po przełknięciu cytryny. Wy­
wiadu więc nie- będzie., W
zamian uzyskaliśmy wypo­
wiedź szefa o swojej gaze­
cie:

* i.

polowej, a rozpowszechniano
— „kukuruźnikami”. Gazeta
wychodziła do 1951 roku, a
jej redaktorami naczelnymi
byli kolejno: Jerzy Borejsza,

— Jak wykazują badania
prasoznawcze, nasi czytelni­
cy są ludźmi dojrzałymi, wy­
kształconymi i wymagający­
mi, którzy na co dzień we­
ryfikują to, co napiszemy, z
rzeczywistością. Wiemy o
tym i szanujemy naszego
czytelnika. Nie chcemy być
biuletynem rządowym, ale

W tym roku rozpoczęliśmy
też inny cykl publikacji: „Pro­
wincja jest, czy jej nie ma?”’
Jak napisała kiedyś Kira
Gałczyńska — prowincja nie
jest wyznaczona geograficz­
nie, może być w Warszawie,
a może jej nie być w małych
miasteczkach. Chcemy to u-
dowodnić. Postanowiliśmy
przyznawać nagrody z oka­
zji rocznicy powstania gaze­
ty. aby pokazać zasługi lu­
dzi o trwałym wkładzie w
rozwój kraju. I najnowsze
nasze „dziecko” — po raz
pierwszy przyznaliśmy na- i
grodę „Teatru Rzeczypospo- i

,v |
Redaktor Tadeusz Pojmań­

ski był 23 lipca 1944 jednym
z pilotów „kukuruźników’
kolportujących pierwszy nu­
mer „Rzeczpospolitej”. Przez
wiele lat pracował jako
dziennikarz „Życia Warsza­
wy”, a wreszcie los powtór­
nie połączył go z „Rzeczpo­
spolitą” — był jednym z
pierwszych jej dziennikarzy,
od roku 1982. Obecnie redak­
tor Pojmański, już na eme­
ryturze, pełni funkcję sekre­
tarza kolegium redakcyjnego
i jest kopalnią wiedzy o swo-

| $

wywiadu
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zwać grupą opiniotwórczą.
Nieomal co tydzień staramy
się zamieszczać wypowiedzi
na tematy bardzo szerokie:
państwa, funkcjonowania
kraju, zagadnień z pograni­
cza filozofii i socjologii. My­
ślę, że dzięki poziomowi
wiedzy reprezentowanemu
przez naszych rozmówców te
wypowiedzi mają wartość
ponadczasową.

im piśmie. Dziennikarz z po­
wołania. Szlify w zawodzie
zdobywał przed wojną na ła­
mach ogólnopolskiego tygo­
dnika dla szkól pt. „Sport
Szkolny”. Wtedy to, jeszcze
jako uczeń gimnazjum.
pierwsze w życiu zarobione
piórem pieniądze przeznaczył
na rower i kanadyjskie ho­
kejówki.

— Dziś by się już taka
sztuka nie udała — konsta­
tujemy zgodnie. — I rowe­
rów brak, i wierszówki już
nie tafcie...

rok
pod.
Wyszuku­

jemy ludzi, którzy potra­
fią pokazać, że można, że
warto, że coś z tego zostaje
Chcemy ich utrwalić w pa­
mięci. Piękną akcją, związa­
ną z działalnością oświatową
pisma, jest inicjatywa budo­
wy' szkoły w Nagłowicach. To
już jest na dobrej drodze.
A przy okazji stworzyliśmy
coś w rodzaju „Klubu Szkół
Rejowskich”.

zentować niezliczoną ilość
problemów w kulturze. I da-
je to efekty. Są np. ludzie,
którzy nie wszędzie chcą się
publicznie wypowiadać —
my nie zanotowaliśmy przy­
padku odmowy udzielenia
wywiadu ze względu na
przekonania rozmówcy. Być
może dlatego także, że nie
pomijamy nikogo, ani w kra­
ju, ani za granicą, kto cokol­
wiek zdziała! w dziedzinie
kultury.

my
wo, spokojnie i
nie kulturalnie chcemy pre-

gazetą, która jako organ pra­
sowy rządu prezentuje dzia­
łalność rządu, Sejmu, Rady
Państwa, organizacji pań­
stwowych i administracji
państwowej.

Unikamy skrajności, nad­
miaru komentarzy, wycho­
dząc z założenia, że czytelni­
kowi potrzebna jest głównie
informacja i mądra, rzeczo­
wa- publicystyka. Jesteśmy
poniekąd gazetą doku­
mentacyjną, poniekąd. a
zarazem najbardziej pro­
reformatorską. Siódmy rok
istnienia, przy stałym wzro­
ście nakładu, dowodzi..
że taka gazeta jest po­
trzebna i ceniona. Także
za poziom publikacji nie
związanych z pracami rządu
problematyką prawną i eko­
nomiczną, a dotyczących na.
uki i techniki, kultury czy
sportu.

Szefem działu kulturalne­
go jest Stanisław Goszczur-

,, rp:. ąu.tpr„z gprą .dwudziestu
książek, z ’ których : najwięk­
szą popularność zdobyły
„Mewy” (pięć wydań i film).
„Koniec najdłuższego rej.se"
i „A żyć trzeba dalej”. —
Gazeta nie ma profilu kul­
turalnego — mówi — ale od
pewnego czasu, ku mojemu
zadowoleniu, znajduje się w
niej dużo miejsca na kultu­
rę i być może będzie go je­
szcze więcej — myślę o sa­
modzielnym dodatku sobot­
nio-niedzielnym. Jak piszemy
o kulturze? Nie jesteśmy pi-
»mem środka, bo reprezentu­
jmy rząd, ale jesteśmy pi-
*em zgody i taką politykę

dyżury j
telefonie redakcyj- I

pełnią . ludzie, .którzy
mogą udzielić odpowiedzi na
wiele istotnych pytań. Chce­
my być bliżej życia, bliżej
spraw istotnych dla życia
kraju i jednostek.

Już drugi
wadzimy cykl
łem „Polak 87”.

Tytuł- „Iw..
znany był już
przedwojennej:
chodziło od 1920 roku. Pow­
tórne narodziny „Rzeczpo-

cza”, publikacje z dziedziny
ekonomii, kultury i sportu
To mocne strony, gazety.
której udało się przyciągnąć
do współpracy wielu wybit­
nych publicystów i naukow­
ców. .

■ /

® W pierwszym roku wydawania „Rzeczpospolitej”
średni nakład wyniósł 190 tysięcy egzemplarzy. Obecnie
jednorazowo rozchodzi się 240 tysięcy egzemplarzy gazety,
z czego prawie 80 proc, w prenumeracie.

@ W redakcji pracuje ponad 100 dziennikarzy w dzie­
sięciu działach. Z „Rzeczpospolitą” związane są nazwiska
Maksymiliana Berezowskiego, Mariana Podkowińskiego,
Romana Samśela i Ryszarda Wojny. Stale współpracuje
z redakcją profesor Krawczuk.

© Gazeta należy do edytora o tej samej nazwie.
Wydawnictwo „Rzeczpospolita” wydaje również magazyn
rozrywki „Sam na Sam”, „Diariusz Sejmowy”, książki
tematyce państwa i prawa, okresowo — „Detektywa”,
już wkrótce wydawać będzie „Gazetę Przemysłową”.

• Ciekawa szata graficzna „Rzeczpospolitej”, bardzo
wygodna dla czytelnika, jest wynikiem burzliwych i dłu­
gich dyskusji, jakie poprzedziły narodziny gazety. —■

' Pierwszy naczelny, Józef Barecki, znosił do redakcji stosy
gazet z całego kraju — wspomina sekretarz odpowiedzial­
ny redakcji, Marek Dunin-Wąsowicz, zarazem dziennikarz
o najdłuższym stażu w gazecie i uczestniczący w jej na­
rodzinach.

@ Dziennik ukazuje się w trzech wydaniach, najwcześ­
niejsze, drukowane dla województw położonych najdalej od
stolicy, drukuje się rano dnia poprzedniego. Najbardzr
aktualne jest więc trzecie, warszawskie wydanie gazety.

@ Stanisław Goszczurny, szef od kultury, uczciwie przy­
znał, że gdyby to od niego zależało, zmieniłby „Rzeczpospo­
litą” w gazetę o profilu kulturalnym. Doniósł też na kole­
gów: o przeprofilowaniu gazety zgodnie ze swoimi zain­
teresowaniami, marzą też podobno red. Bień i red. Mie-
cik, kierownicy działu ekonomicznego i działu nauki i tech­
niki.

Q „Rzeczpospolita” będzie pierwszą w kraju gazetą, któ­
ra zacznie w połowie przyszłego roku realizować plan
komputeryzacji prasy, poczynając od wprowadzenia ele­
mentów informatyki do pracy drukarskiej.

© Tegoroczne „Dni Rzeczpospolitej” w Legnicy są
czwartymi z kolei. Poprzednie odbywały się w Chełmie.
Białej Podlaskiej i Ustce.
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Grunty o które ubiegała się ob. Wanda
Damasiewicz stanowią własność Skarbu
Państwa od dnia 30.12.1987 r. i wyka­
zane były do sprzedaży w dniu 7 stycz­
nia 1988 r. Na grunty te oprócz ob. Da­
masiewicz chęć kupna wyraziło trzech
innych rolników oraz ob. Wacław Bąk
i Andrzej Kasprzak, nie będący rolni­
kami.

-4 z
zebrania KR przy-

umowęI
f

Nawiązując do artykułu prasowego
„Rolnik kontra urząd” zamieszczonego w
„Konkretach” nr 38/88 wyjaśniamy:

„Uwaga

Ob. Wacław Bąk zakupił prywatnie
zabudowania mieszkalne i gospodarcze
we wsi Wągrodno w roku 1987, nato­
miast ob. Andrzej Kasprzak w tym sa­
mym roku otrzymał, w drodze spadku,
zabudowania (budynek mieszkalny i bu­
dynki gospodarcze) również we wsi Wą­
grodno. Przy zabudowaniach nie było
ziemi. Są to młodzi ludzie, którzy prze­
jawiają duże zaangażowanie i chęć do
pracy w rolnictwie. Posiadają teoretycz­
ne i praktyczne przygotowanie do pro­
wadzenia gospodarstwa rolnego.

/ za
co ich tu

--------- naturalnie za
uchylanie się, za „złośliwe” uchylanie) —
i dyrektor „Samochodówki”, malutki inż.
J-zet, znający sześć języków, w tym
perski i arabski; nadleśniczy mgr R-yk,
były kapitan Ludowego Wojska Polskie­
go, i obywatel Jan Falkowski (Pulkow-
ski?), rolnik-robotnik z Przemykanowa.
były kapitan Armii Czerwonej, aktual­
nie zaś sabotażysta.

-W
\ Z*' 'V.-..-ł.

15 września 1988 r. na zwolnieniach
lekarskich oficjalnych i „nieoficjalnych"
przebywało łącznie trzech pracowników
Urzędu Miasta i Gminy w Ścinawie (ur­
lop macierzyński, zwolnienie szpitalne.
oraz długoterminowe zwolnienie lekar­
skie). Jednocześnie dla jasności sprawy
informuję, że pięciu pracowników ucze­
stniczyło w szkoleniach (istnieje obowią­
zek ustawowy samokształcenia urzędnik
ków państwowych) oraz ośmiu przeby­
wało na urlopach wypoczynkowych i
bezpłatnych. Wyrażam podziękowanie
czytelnikowi, za troskę o zdrowie pra­
cowników, którego i jemu serdecznie ży­
czę, oraz udanych grzybobrań.

muchomory"
Na podstawie art. 31 ustawy z dnia

26 stycznia 1984 r. prawa prasowego
wnoszę o sprostowanie nieścisłej wiado­
mości, która ukazała się w Waszym ty­
godniku nr 38/88 z 23 września 1988 ;r.

Naczelnik gminy po zapoznaniu się
treścią protokołu z zebraniu KB ----
chylił się do opinii wsi i zawarł _____
dzierżawną na jeden rok z Wacławem
Bąkiem i Andrzejem Kasprzakiem.

.-w-

nicm anulował donos „tego głupiego ko­
mendanta”.

Zanim trafiłem do Snowidzy, przeby­
wałem ponad dwa tygodnie w — po­
wiedzmy — apartamencie przejściowym
(w tzw. przejściówce) w „okrąglaku” w
Jaworze. Cóż to był za apartament! Cóż
za towarzystwo I Męty i szumowiny, ja­
kich ze świecą szukać, drobni żule i
chuligani (ten ostatni termin zaczął do­
piero wchodzić u nas w modę) — i zna­
ny w Legnicy laryngolog, dr N-kin:
chłopi-pólanalfabeci nie pojmujący
Boga i na Boga Jedynego, za c~ ;“v'
„klatkują” (a „klatkowali”

„Rolnik kontra urząd"

W lecie 1354 roku po pewnych pery­
petiach znalazłem się w charakterze
pańszczyźnianego w należącym do Mi­
nisterstwa Bezpieczeństwa Publicznego
Majątku Rolnym nr 5 w Snowidzy
(wówczas w powiecie jaworskim). Było
to dość spore (chyba osiemsethektarowe)
gospodarstwo z własnym, bogato wypo­
sażonym parkiem maszynowym, z wła­
sną mleczarnią, kuźnią, stolarnią itp. W
okresie letnim pracowało tam około dwu
setek pańszczyźnianego człeka. W
ze sto pięćdziesiąt kobiet (przeważnie
młode dziewczyny pokutujące za manko
lub przeróżne figlc-migle natury kurew-
sko-zlodziejskiej) oraz pięćdziesięciu
mężczyzn. Ci znów — w większości star­
si wiekiem rolnicy — kruszeli tu przede
wszystkim za niewywiązywanie się z
tzw. obowiązkowych dostaw dla pań­
stwa, czyli za sabotowanie dekretów
rządowych.

Jednocześnie informujemy, że grunty
zostały przez dzierżawców zagospodaro­
wane w okresie wiosennym w całości i
nie leżały odłogiem jak podano w arty­
kule. Informacyjnie poda jemy, że dzier­
żawcy aktualnie dokonują remontów i
modernizacji swoich budynków, zamó­
wili materiał hodowlany, starają się o
zakup ciągnika. Przeprowadzona przez
Wojewodzin Ośrodek Postępu Rolniczego
w Piotrowicach - „Ocena zdolności pro­
dukcyjnej do towarowej produkcji rol­
nej ’ potwierdziła zasadność sprzedaży
ziemi wymienionym obywatelom. W naj­
bliższych latach we wsi Wągrodno przy­
będzie gruntów PFZ w związku z czym
nowo powstałe gospodarstwa będą mo­
gły ziemię dokupić.

Urząd Gminy w Rui zaprasza redakto­
ra artykułu „Rolnik kontra urząd", aby

miejscu zapoznał się z materiałami
. -1 dotyczącymi tej sprawy.

21 września br. (zgodnie z wcześniej­
szymi ustaleniami) we wsi Wągrodno
zwołano ponownie zebranie KR,' które
miało ostatecznie wypowiedzieć się ko­
mu należy sprzedać grunty PFZ po ob.
Kundysie. Obecni na zebraniu członko­
wie KR jednogłośnie wypowiedzieli się,
aby ziemię sprzedać dotychczasowym
dzierżawcom.

kossowskiego list. Napisał dość dziwnym
językiem: z polska po rosyjsku. A za­
czął mniej więcej tak:

Wysoko Uważajemyj Towariszcz Mar­
sza!! Wielce Szanowny Konstanty Ksa-
werowiczu, piszet Wam były Wasz soł-
dat, kapitan gwardii Fałkowski Jan Sta-
nisławowicz... Po czym wyłuszczyl swo­
ją sprawę, tzn. opisał, jak zrobiono zeń
wroga ludu i sabotażystę. Następnie
włożył list do koperty, zaadresował ją
— już po polsku (Obywatel Marszalek
Polski Konstanty Rokossowski, Mini­
sterstwo Obrony Narodowej, Warszawa)
— i zakleił, co stanowiło jaskrawe na­
ruszenie regulaminu, ponieważ wszystkie
listy wychodzące z „okrąglaka” były
cenzurowane. Kiedy więc oddziałowy
odbierając pocztę, zauważył zaklejoną
kopertę, od razu skoczył z pyskiem na
obywatela Falkowskiego: Macie, kurwa
mać, jak w szwajcarskim Lanku, kilka
dni czarnej groty (karceru); już ja się
o to postaram. Nagle zauważył nazwi-

■WSI®
sabota
RYSZARD ADAMÓW

Urząd Gminy w Rui przed zawarciem
umowy dzierżawnej zasięgnął opinii Kół­
ka Rolniczego ze wsi Wągrodno. Na ze­
braniu w lutym 1988 roku wypowiedzia­
no się, aby na wsi utworzyć nowe gospo­
darstwa i dać szansę tym, którzy chcą
gospodarzyć. W związku z takim glo­
sowaniem, zebranie nie rozpatrywało
wniosków rolników ubiegających się o
pojedyncze działki po ob. Aleksandrze
Kundysie.

sko adresata — i przyhamował. Co wy,
do cholery, macie za sprawę do mar­
szałka Rokossowskiego? O zdrowie py­
tam, odparł obywatel Fałkowski, to mój
stary znajomek. Oddziałowy trzasnął
drzwiami i pobiegł po speca (oficera
dyżurnego). Po chwili zjawi! się rudy
porucznik („Rdzawik”): Wiecie, Fałko­
wski, że nie wolno zaklejać listów?
Wiem. Mimo to zakleiliście kopertę. Za­
kleiłem, przyznał obywatel Fałkowski,
nie pisałem przecie do żonki czy, na
ten przykład dając, do generała MacAr-
thura, jeno do marszałka Polski, Kon­
stantego Rokossowskiego. O czym pi-
szecie do marszałka?, chcial wiedzieć
spec. O karabinach maszynowych, wy-.
jaśni! obywatel Fałkowski, znaczy się o
wszystkim i o niczym. Speca o mało szlag
nie trafił. Przecież, kurwa, wiecie, że mo­
żemy odkleić kopertę i przeczytać wasz
list. A jakże, możecie, zgodził się oby­
watel Falkowski, tylko nie zapomnijcie
przyłożyć stempelka cenzury — marsza­
łek srogo się ucieszy, że nawet do nie­
go cenzurujecie listy.

Nie wiadomo, przeczytali ten list, czy
nie przeczytali, ale zanim jeszcze ode­
słali mnie do Snowidzy, oddziałowy wy­
wołał obywatela Fałkowskiego: Biercie
manele, idziecie do domu.

Z cyklu legnickie kurioza: Mniej wię­
cej w tym okresie, może pól roku wcze­
śniej, na targowisku miejskim (wtedy
przy Wrocławskiej) w dniu jarmarku —
a więc we wtorek lub w piątek — miał
miejsce wypadek, błahy, pozornie nic
nie znaczący: faceta (odlewającego się
przy wozie) kopnął koń. Cóż, zdarza się,
nie każda chabeta lubi mieć mokre ko­
pyta. Okazało się jednak, że facet był
znanym aktywistą ZMP, a w pobliżu
znajdował się czujny tajniak. Zaraz więc
z owego „zajścia” sporządzono protokół,
po czym do prokuratury wpłynął wnio­
sek o wszczęcie postępowania przeciw­
ko furmanowi (właścicielowi konia i
wozu), który „będąc w stanie nietrzeź­
wym, namówił konia do kopnięcia akty­
wisty ZMP”. Szczęściem, w prokuratu­
rze znalazł się ktoś na tyle rozsądny że
sprawie ukręcił łeb i do procesu konia
pardon, furmana nie doszło.

Majątek zatrudniał również kilkuna­
stu wolnych najmitów, m. in. kierow­
ników magazynów, głównego mechani­
ka, zaopatrzeniowca, księgowego, księ­
gową, tlenione na słomę panienki biuro­
we, no i — ma się rozumieć — komen­
danta klawiszy z odpowiednią świtą.
Dyrektorem całego interesu był lwowski
Żyd nazwiskiem Rubin, chłop duży, tę­
gi, pyskaty i porywczy, lecz nam, pań­
szczyźnianym, nie robiący krzywdy;
przeciwnie — często i skutecznie tempe­
rował nadmierną gorliwość klawiszy, a
zdarzało się nawet, że wyciągał nas z
ciężkich opresji.

Ponieważ liznąłem co nieco elektro­
techniki. w każdym razie potrafiłem od­
różnić silnik elektryczny od krowy,' od­
walałem swoją pańszczyznę jako elek­
tryk. Było to zajęcie łatwe i niemęczą-
ce: łaziłem sobie bez żadnego nadzoru
po całym majątku, wymieniałem spalone
żarówki i bezpieczniki, coś tam — w
zależności od potrzeb — włączałem lub
wyłączałem. Pewnego dnia w czasie
omłotów jedna z brygad pańszczyźnia­
nych dziewcząt obsługiwała pracującą w
stodole mlocarnię. Kręciłem się w po­
bliżu. pilnując silnika elektrycznego.
Często bowiem zdarzało się, że w mło-
carni coś tam nawalało, a wtedy gwał­
townie przeciążony i nie w porę wy­
łączony silnik mógł definitywnie szlag
trafić.

Taka młocka w stodole w skwarny
sierpniowy dzień to istne piekło, zwła­
szcza dla kogoś, kto nie ma w tym
wprawy ani zaprawy. Dziewczyny praco­
wały nieprzerwanie od kilku godzin; ob-
siadłe grubą warstwą pyłu, źdźbłami
słomy, przepocone — rzec można — na
wylot, wyglądały jak nietoskie stworze­
nia. Prosiły o przerwę, jednak pilnu­
jąca je oddziałowa, gruba baba z ka­
rabinem, nie chciała o tym słyszeć. No
i wtedy właśnie zdarzyło się! Nagle u-
słyszałem wysokie, rwane wycie mło-
carni i zaraz głośny trzask pękającej
drewnianej listwy-sprężyny — natych­
miast zastopowałem silnik i zrzuciłem
pas transmisyjny. Piekielna maszyna
wyła jeszcze dobrą chwilę, wreszcie
umilkła. Okazało się, że któraś z dziew­
czyn, podająca do mlocarni zboże, zbyt
głęboko wepchnęła widły, blokując wi­
rujący bęben (powiadaliśmy: bęben chwy­
cił widły). Awaria nie była poważna: do
wymiany listwy-sprężyny wystarczył rap­
tem kwadrans. Niestety, tylko awaria
nie była poważna, sama bowiem spra­
wa stała się poważna, bardzo poważna.
Otóż ta właśnie pechowa dziewczyna
powiedziała kilka minut wcześniej do
koleżanki, że chyba wladuje widły do
młocarni, bo już dłużej nie wytrzyma.
I słowa te słyszała gruba oddziałowa.
Kiedy więc słowo stało się ciałem, tzn.
kiedy młocarnia stanęła, gruba pobie­
gła w te pędy do komendanta i o wszy­
stkim zameldowała. Komendant zaś (ko­
rzystając z nieobecności dyrektora Ru-
bina) zaraz złapał za słuchawkę — i do
Urzędu Bezpieczeństwa w Jaworze: Sa­
botaż! Jawny sabotaż! No i dziewczynę
czekała druga sprawa, paskudna: za sa­
botaż. Lecz wtedy właśnie zjawił się
przybyły skądś swą jednokonną bryką
(koń Wojtek i furman Wojtek) dyrektor
Rubin. No i z mety — gdy tylko usły­
szał o tym telefonie do UB w Jaworze
— pokazał, co potrafi. Tak pięknej wią­
zanki, którą musia! przyjąć komendant,
nie słyszałem w życiu. To było coś
wspaniałego, to była najwyższej klasy
symfonia, dzieło prawdziwego mistrza.
Głupio się przyznać, lecz ów stek wy­
zwisk „zaserwowany” w trzech językach
— polskim, rosyjskim, jidysz — spra­
wił, że ja, Iwowiak, poczułem się nie­
bywale dumny ze swego krajana, lwo­
wskiego Żyda Rubina, funkcjonariusza
UB.

Dziewczynie też, rzecz jasna, się ober­
wało. Na tym jednak sprawa się skoń­
czyła. Dyrektor Rubin — mający nie
tylko piekielny temperament i genialnie
wyostrzony język, ale i mocne plecy —
zatelefonował do Ja wara i jednym zda-
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Obywatel Fałkowski bowiem, „ulega­
jąc wrogiej propagandzie i świadom
swego przestępczego czynu, spowodował
zgnicie na pniu dwóch hektarów pszeni­
cy". Heca jednak w tym, że ani pszeni­
ca, ani hektary nie należały do obywa­
tela Fałkowskiego, jako że jeszcze wio­
sną przekazał swe poletko pegeerowi
(przemykanowskiemu? legnickiemu?) i
podjął pracę w hucie, tym samym więc
przestał być rolnikem.

Pegeer, owszem, ziemię przejął i u-
ważał się za jej pełnoprawnego właści­
ciela — aż do żniw. Bo kiedy pszenica
wyklosiła się i dojrzała do zbioru, pe­
geer nagle wyrzekł się adoptowanego
dziecka. Osierocone zboże długo kiwało
się na wietrze, smażyło w słońcu, mo-
kło w deszczu. W końcu zrezygnowane
legło sobie cichutko i zgniło. Wtedy
prokurator wezwał obywatela Falkow­
skiego. Rolę obsiałeś? Obsiałem. Ale
plonów, skurczybyku, nie zebrałeś. Nie
żebrałem, nie mój interes, nie mój garb.
Czyj garb to jeszcze się okaże, stwier­
dził prokurator — i sabotażysta obywa­
tel Fałkowski wylądował w jaworskim
„okrąglaku". Nie dał jednak za wygra­
ną. Chodził po celi i myślał. Aż wymy­
ślił. Napiszę do Konstantego Ksawero-
wicza. A któż to, u diabła, ten Kon­
stanty Ksawerowicz? — zdziwiliśmy się.
Jak to kto? Konstanty Ksawerowiicz to
marsza! Rokossowski, mój dowódca,
on mnie zna. Człowieku, pod Rokossow­
skim służyło z pięćdziesiąt tysięcy ta­
kich oficerków-kapitanków, jak ty. Pra­
wda, zgodził się obywatel Fałkowski,
bezsprzecznie służyło, to wielki dowód­
ca. Ale ja służył bezpośrednio pod nim.
Ty, kapitan, bezpośrednio pod marszał­
kiem?! No, może nie tak całkiem bez­
pośrednio, wszakże całkiem blisko. Ja
od czterdziestego drugiego do końca
wojny chodził w jego osobistej ochro­
nie. On nie raz do mnie mówił: Oj, Fał­
kowski, Fałkowski, ty aż się prosisz o
karną rotę; znakiem mego picia znaczy
się. A ja tylko ruki po szwam i — tak
toczno, towariszcz komandujuszczij! On
mnie zna.

I obywatel Fałkowski, sabotażysta i
wróg ludu, napisał do marszałka Ro-
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• ABBA LIVE — SX-T 121. Tu już
Tylko

_____ _ __ ____ ___ _ .na na-
. szym rynku podwójny album tej kapeli?

© W sobotę 24.09 „Cipiersi” dokonali
pierwszych w karierze nagrań studyj­
nych. Studio „Żurawia” przez kilka go­
dzin rozbrzmiewało muzyką świeżą i
odjazdową. W czasie nagrań był obecny
sam prezes INPRO — Marek Soszyński.

• 220 VOLT — „Mind Over Muscle”
SX-T 117. Konkretny dowód na powyż­
sze utyskiwania. Szwedzki metal toleru­
ję jedynie w wyrobach hutniczych. Lu­
dzie! Darujcie sobie te 950 zł, odłóżcie
na potem, bo szykuje się podwójny al­
bum IRON MAIDEN. Za trzy i pół ty­
siąca.
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sty, a przez dojrzałość rozumiem
tylko umiejętność komponowania

• GDYNIA — SX-T 123. Kto prze­
brnął przez wszystkie poprzednie oferty.
teraz zapewne podskoczy z wrażenia
Smakowita składaneczka najciekawszych
kapel, tżw. „gdańskiej alternatywy”
czylij CALL SYSTEM, APTEKA. PAN­
CERNE ROWERY, UNRRA, BIELIZNA.
APTEKA, PO PROSTU, SAKE ’
ROCKA’S DELIGHT. Prywatnie wy­
znam, że z tych wszystkich kapel naj-

© Powstała niedawno Wrocławska
Akcja Rock’n’rolla (WAR) skupia ze­
społy: „Generator”, „Kaman i Bigbit”,
„Natchniony Traktor”, „Program 3”, „De-
musk”, „Los Looeros”, „The Gonzales”
(dawniej „Speedy Gonzales”), „Zululand
Natalii”, „Mechaniczna Pomarańcza”,
„Kormorany-Raj”. Dotychczas odbyło się
kilka koncertów -firmowanych przez
WAR io klubie „Index” przy ul. Szew­
skiej we Wrocławiu. Tamże mieści się
centrum dowodzenia WAR.

© Sensacyjna wiadomość!!! Fani „Big
Tu Tu” i „Dynamitu” w Legnicy już
niedługo będą mogli w miarę regularnie
zaspokajać swoje żądze. Dzięki inicjaty­
wie ludzi z L.CK i dobrej woli kierow­
nictwa Domu Przyjaźni (dawniej „Par-
nasik") w tej instytucji odbywać się bę­
dą od października imprezy muzyczne.
Mamy nadzieję, ie trzecia próba zorga­
nizowania w Legnicy cyklicznych spot­
kań rockowych będzie udana. .4 w świe­
tlicy „Atrlum” nadal zima”.

• Otwieramy giełdę muzyków rocko­
wych i jazzowych. Pierwsze zamówienia:
poszukiwany 2 saxofon; kontakt: tel
Legnica 273-OS lub 256-S5. Poszukiwany
sax lub klawisz, tel. 38-23 Nowa Ruda.

BIC-BEND

Konkrety *9 11

S Zespól „Wielkanoc” (a nie Wigilia”,
jak chce kol. Sierocki z tv) z Lubina
(a nie z Lublina, jak piszą panowie
dziennikarze z Warszawy) wchodzi do
studia pod koniec października br. Na­
grania studyjne są nagrodą Rozgłośni
Harcerskiej po występie zespołu w Ja­
rocinie. Podobną sesję zafundowali ja­
worskim „Zielonym Żabkom”.

; Coś niedobrego dzieje, się w firmie,
która dotąd wyraźnie przodowała za­
równo w produkcji krajowej, szczególnie
o profilu rockowym, jak i zakupach li­
cencyjnych. Ostatnio popsuło się i w tym
i w tym. Bo — mogę jeszcze pojąć, że
nie mamy tych ładnych zielonych pa­
pierków, które otwierają dostęp do
wszystkich poważnych, szanujących swe
imię firm zachodnich. Dlatego tak rzad­
ko pojawiają się licencje o cechahh hitu.
Lecz trudno mi pojąć czemu pojawiają
się rzeczy, które — jak podejrzewam —
trudno upchnąć nawet w kraju macie­
rzystym. Szczególnie dotyczy to zaku­
pów w Szwecji. Daję słowo, że f
wykonawcy wcale nie są gorsi ani
metalu, ani w bluesie ani w country.
Zwłaszcza w tych dwóch ostatnich ga­
tunkach... znacznie mniej mnie razi
country po polsku, niż po szwedzku,
choćby nawet śpiewano je po angielsku.
Natomiast niektóre oferty krajowe są już
bardzo odległe od tego, co stanowiło o
dobrym imieniu tej firmy. Oto wykaz
najnowszych ofert. I tak jak dotąd pia­
łem z zachwytu, tak większość dzisiej­
szych pozycji odnotowuję jedynie dla
kronikarskiej uczciwości. A radzę jeszcze
popatrzeć na całkiem nowe ceny.

• MONACO BLUES BAND — „Mud,
Blood And Becr” SX-T 118. Zespół na­
zywa się MONACO B.B. Pochodzi ze
Szwecji. Gra muzykę amerykańską. A
wszystkiego tego razem możemy posłu­
chać na polskiej płycie za jedyne 950
zł. Możemy, ale wcale nie musimy. Na
szczęście.

0 Po wakacjach ruszył „Żuraw-Rock”.
Na początek „Wielkanoc” i „Zielone
Żabki”.

• The FOTONESS — „Whcm I dic”
SX 2608. Wielu czytelników będzie za­
pewne podejrzewać, że skoro ukazał się
album, na który tak serdecznie czeka­
li, to zespól się rozpadł, ponieważ — jak
wiadomo — firma POLSKIE NAGRA­
NIA przez swą słoniowatość specjalizu­
je się w tzw. ..płytach nagrobkowych”
że wspomnę o TILCIE. A wiadomo, że
TILT to także Tomek Lipiński. Myślę,
że jest to najdojrzalsza płyta tego arty-
cł-,, - rozumiem nie

‘ i czy
pisania tekstów, ale i świadomość wła­
snych błędów i niedostatków. Niewątpli­
wie to spowodowało zaproszenie do u-
działu sesji nagraniowej „niejakiego Ja­
na Bo”, którego gitara znakomicie
wsparła gitarę Lipińskiego. I mam tylko
jedno zastrzeżenie. Te teksty są bardzo
rozumne. Cóż stąd, gdy nagrane po an­
gielsku, a więc ci wszyscy, co lubią Li­
pińskiego, ni w ząb nic nie pojmą. A
przecież można było dołączyć wkładkę z
tłumaczeniami. Bo o polskiej wersji tej
płyty marzyć nie śmiem. 600 zł.

© Czesław Niemen — „Bema pamięci
żałobny — rapsod”. Seria: „Z archiwum
polskiego beatu”, Vd.25. Rock to bardzo
dziwna muzyka. Żyje krótko, a więc łat­
wo tu o oszustwa i nadużycia, polega ją-

na tym, że słuchaczowi wciska się
i chałę, tłumacząc jednocześnie, że

to coś genialnego. I dopiero czas wery­
fikuje artystę, starannie rozdzielając je­
go dzieła na półki z napisem „kit” albo
„należy zachować”. Serii „Z archiwum...”
słucham z bardzo mieszanymi uczucia­
mi, często parskając śmiechem, że coś
takiego mogło mnie kiedykolwiek za­
chwycać. Bo sentyment sentymentem
(wszak to była muzyka mojej młodości.
a tę ceni się zawsze najwyżej), lecz na
zimno widać wszystkie prymitywizmy i
tandeciarstwo. Natomiast „Bema pamię­
ci” wysłuchałem z wielkim zaintereso­
waniem. Czego to dowodzi? Ano. chyba
tego, że ta płyta, jako jedna z niewielu.
po prostu się nie zestarzała. A więc
jest dziełem. Więcej nawet! Śmiem
twierdzić, że jest najlepszą płytą w ca­
łej dyskografii Niemena, a jeżeli nie
wzięła udziału w tak modnych ostatnio
pleoiscytach na ..Płyty platynowe czy in­
ne”, to tylko dlatego, że dopiero teraz
po DZIEWIĘTNASTU latach ją wzno­
wiono. 500 zł. (Swoją drogą, popatrzyłem

0 Jeszcze co nieco o 4. MSM w Choj­
nowie. Jedną z głównych nagród była
nagroda legnickiego INPRO i fanzinu
EUROPA III — sesja nagraniowa w stu­
diu DK „Żuraw”. Nagrodę otrzymał ze­
spól „Cipiersi” z Nowej Rudy.

wyżej sobie chwalę BIELIZNĘ, która
już zgromadziła materiał na debiutancki
LP. Słuchałem — paluszki lizać. A
„GDYNIA”? Ma wszystkie wady i zale­
ty składanek, ale kto sobie ceni niegdy­
siejszą poltonowską „Falę”, ten nie po­
winien pożałować 1000 zł (około!) na ten
album.

O 1'0.09 w Głogowie odbył się orga­
nizowany przez MOK, mecz muzyczny.
Zwyciężył bolesławiecki „Mercedes
Band”. Oprócz zwycięzcy udział wzięli
m. in.: „Cipiersi”, „Newport”, „Closter-
keller”, „Mapeciątka”, „Brambory a Za-
lenina” i gościnnie „Zielone Żabki”. Im­
preza była udana. Najwięcej uciechy
sprawiła nam głogowska publika doma­
gająca się „hefi mytalu”. „Hefi
był, ale na tak niskim poziomie,
niżej już tylko depresja.

B Ray Charles — „This Love Of
Minc”. SX-T 126. No, tu przynajmniej
widać jakiś sens. Ray Charles to jeden z
gigantów muzyki rozrywkowej. Bez nie­
go nie byłoby muzyki soul. Jest on wy­
konawcą, dzięki któremu można się do­
wiedzieć jak osiągnąć maksimum eks­
presji, nie sięgając do maniery wokali­
stów metalowych, wypruwających be­
bechy, żeby podrajcować publiczność
Stareńki to już dziadunio, ale blues jest
jak wino; im starszy tym lepszy. 950
złotych.

B Glcnn Miller Orchestra — „In The
Mood” SX-T 127. Na swój prywatny
użytek wymyśliłem sobie termin: „mu­
zyka kuszetkowa”. Łagodny rozkołysany
swing, łkające trąbki i... pierwociny rock
and roiła, czyli boogie woogie. Babcie i
mamusie to kupią, żeby powspominać
słodkie chwile. Nastolatku! Kup to swo- 1
im starym. Im też się coś od życia na­
leży. 950 zł.

@ KENTUCKY — „Two Point West”
TK-93. Kasetowa reedycja wcześniej wy­
danej płyty. Szwedzkie country. Zda je
się, że zespół znany jest jedynie wśród
fanów mrągowskiego „Pikniku Country”.
1000 zł.

na cenę i puknąłem się w czółko. Ci
panowie z PN to nie mają nijakiego po­
jęcia o biznesie!).

B Urszula Sipińska — „Nic zapomnia­
łam” SX 2658. Tytuł ma sugerować za­
pewne, że artystka U. S. nie zapomniała
o jubileuszu dwudziestolecia pracy sce­
nicznej. Na temat Urszuli Sipińskiej
można nieskończenie, tylko po co? Wy­
mienię tylko jeden plus tej płyty: zna­
komitą okładkę, na której pani Urszu­
la jest łudząco podobna do Beaty Tysz­
kiewicz A największy minus? Grafo-
mański tekst skądinąd znakomitego lite­
rata, jakim jest Wojciech Młynarski
Piosenkę „Mam cudownych rodziców” u-
ważam za wyjątkowo kiczowatą, a więc
godną pióra jedynie Violetty Villas. Ale
— proszę zrozumieć merkantylne podło­
że. Ten utwór-potwór będzie miał za­
gwarantowane dożywotnie miejsce w te­
lewizyjnych „Koncertach życzeń”. Tak
jak „Daj mi tę noc” na każdym dan­
cingu. 800 zł.

B Krzysztof Daukszewicz — „Pralnia”
SX 2649. Na zakończenie płyta absolut­
nie godna polecenia miłośnikom dobrego
kabaretu (z podkreśleniem, że przez „do­
bry kabaret” rozumiemy niekoniecznie to.
co Poznań pokazuje pod tytułem „Ka­
nał 5”).

Wbrew pozorom Daukszewicz nie jest
nową postacią krajowej sceny kabareto­
wej. Zaistniał bodaj w 1978 r. na Lidz­
barskich Biesiadach Humoru i Satyry
(była kiedyś taka prześwietna impreza).
gdzie wespół z gajowym z Jerzwałdu
Januszem Sokołowskim (ten gajowy to
nie żart! Można sprawdzić!) tworzył był
kabaret „Gwuść”. Potem „Gwuść” się
rozpadł, a Daukszewicz wylądował w
Warszawie, co. przynajmniej początko­
wo, na dobre mu nie wychodziło, bo
związał się z „Teatrem na Targówku”
który wówczas był odpowiednikiem te­
atru „Syrena” na prawobrzeżną Warsza-

i „uszczęśliwiał” przymusowo spę­
dzane wycieczki. Jednocześnie prowadził
działalność recitalową, dzięki której po­
szły w Polskę tak znakomite piosenki.
jak tytułowa „Pralnia”, „To jest mój
kraj”, „Płacz moja wodo”, „Obok hotelu
„Grand”, czy chyba najpopularniejsza
(obok piosenki Andrzeja Górszczyka --
„Titanic”) „Easy Rider”. Płyta zawiera
wszystkie te utwory, co jest jak sądzę.
dostateczną rekomendacją. Osobiście ża­
łuję dwóch rzeczy. Że nie ma tu utworu,
którego tytułu niestety nie znam, ale
leci on tak: „Tyle mi ■ zostało, co mi na­
kapało. Jak przyjdzie milicja, będzie
prohibicja”. Ale może to i dobrze, bo
niezbyt się on komponuje z całością
akurat tej płyty. Po drugie zaś — żału­
ję, że Daukszewicz, który ostatnio bar­
dziej poświęca się twórczości pieśniar-
skiej, nie nagrał swych prześmiesznych
monologów. Tak jak Pietrzak ma swój
nieustannie modyfikowany życiorys, tak
Daukszewicz napisał już chyba kilkanaś­
cie (tyle przynajmniej mam w swoich
taśmach) stenogramów z zebrań. Aha,
i jeszcze jedno. Błądzi ten, kto sądzi, że
Daukszewicz jest „jajcarzem-humorystą”
Te piosenki mają podtekst raczej gogo-
lowski (...z kogo się śmiejecie? Z samych
siebie się śmiejecie!). I dlatego polecam
ten album ludziom rozumnym i nie po­
zbawionym poczucia humoru. Te dwie
cechy muszą wystąpić łącznie. Dopiero
wtedy należy sięgnąć po 700 zł.

B

0 WILDWOOD — „Dawn” SX-T 113.
Z całej tej płyty najbardziej mnie urze­
ka tytuł jednego z utworów: „Cowboys
Of The World Unitę”, czyli „Kowboje
wszystkich krajów łączcie się”. A poza
tym, szwedzkie country, czyli zemsta za
Częstochowę. Cena około 950 zł (około,
bo ludzie z firmy jeszcze nie wiedzą do­
kładnie. Może być stówa w tę lub w
tamtą. Ale raczej w tę).

nie ma wątpliwości, że Szwecja.
po co? Skoro nie tak dawno był

Cena około 1000 zł.
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3bie zagra z Lechią Dzierżoniów 12 bm

o godz. 15.30. Polkowiczanie szukają
punktów w Wałbrzychu.

Na dziś największym optymistą jest
kierownik sekcji Henryk Krugliński. Jest

' ' ’ że

Sport kobiecy w zagłębiu uiiedz*ovv y*n
by i i jest nadal piętą acłiillesową wy­
czynu na wysokim poziomic. W historii
poza wynikami Lilianny Morawiec i
Doroty Djaczyńskicj, w kategorii senio­
rek nie możemy pochwalić się sukcesa­
mi. Dużo lepsze rezultaty osiągają ju­
niorki: głośno było, i nadal jest, o pil-
karkach ręcznych MKS „Cuprum”, o
koszykarkach „Ikara” i lekkoatletkach
rodem z Lubina. Ale kibice w dalszym
ciągu liczą sukcesy doros’- -’’ -'"'od-
niczck...

Jan Pawlak wraz z trenerem są ostroż­
niejsi w kalkulacjach. Taki Start udo­
wodnił, że potrafi grać
nadto ma w składzie 4
kraju. Zęby myśleć o awansie,

trenować i
poczekać

lata, a współpraca

w piłkę, a po-
reprezentantki
---- trzebaz mar-

pa nie
Racińska,

Kali-

Kaprysy formy
Ważne zwycięstwo odnieśli

Zagłębia pokonując warszawską Gwar­
dię 1:0. Gola w 59 min. strzelił R. Ku­
jawa. Żółtą kartkę ujrzał .Wójcik. Lu-
binianie prowadzą w tabeli z przewagą
dwóch punktów nad Pidstem Nowa Ru­
da. Najbliższy mecz ż Odrą Wodzisław
nie będzie należał do łatwych. Zwłasz­
cza jeśli się pamięta pucharowy wy­
stęp lubinian w Wodzisławiu...

W -trzeciej lidze najlepiej spisała, się
Stal Chocianów, pokonując w Oleśnicy

12 Konkrety

☆
Czy lubińskie szczypiornistki stać na

ny Miedzi, która uległa na
boisku Victorii Wałbrzych 1:2. Przewa- .
ga Miedzi stopniała do 2 punktów...

Już jutro, w Głogowie, Chrobry po-'
dejmuje Miedź(godz. 11). Stal ‘gra z
Odrą Opole (godz.- 15), a Kuźnia u sie-

1. Kuźnia II Jawor
2. Prochowiczanka
3. Mieszko Ruszowice
4. Kolejarz Miłkowice
5. Chojnowianka Chojno.
6. Os taszo w
7. Krzeczyn Wielki
8. Rzemieślnik Złotoryja
9. Nysa Wiadrów

10. Czarni Rokitki
11. Odra Ścinawa
12. Stal II
13. Widzew _____
14. Płomień Radwanice
15. Victoria Rzeszotary

Zryw Kotla

18—6
8—5

13—13

5—10
7—29

■20
4—16

5 0 4—49

Klasa juniorów młodszych
. 6

6 10
5. 10

8
8 20—10
6 18—10
6 . 15—12
’ 7—10

7—12
7—13
8—26
6—29
6—31

.1 ■ 1—41.

Pogoń 3:2. Gole strzelili: Żakowicz,
Florek i Dworniczak. Czyżby zaczynało
procentować postawienie na młodzież?
Kuźnia pokonała Dozamet 1:0 po bram­
ce Niecia. Górnik Polkowice zremisował
z Lechią Dzierżoniów 1:1. Chrobry nie
potwierdził formy z meczu z Polarem
i przegrał w- Ozimku 0:l. Największe
rozczarowanie spotkało kibiców ze stro­
ny Miedzi, która uległa na własnym

dzieć na to pyta me. Panuje umiarkowa­
ny optymizm. Powinny zaprocentować
zdobyte doświadczenia z lat poprzednich.
Organizacyjnie wszystko jest jak należy,
ą szkoleniowo trzeba jeszcze sporo pra­
cować. Przydałyby się 2—3 zawodniczki,
ale nie na dorobku, lecz takie do na­
tychmiastowego grania. Ogólnie ujmując
należy poprawić grę w obronie, nauczyć
dziewczyny większej agresywności i u-
rozmaicić atak.

Na dziś największym optymistą
| • _______:.i_ -^.1-^.4: U tfri i nrl i Ac.tr'

nawet gotów przyjmować zakłady,
awans będzie. Marian Ziętkiewicz
wiceprezes ds. piłki ręcznej kobiet

1. Zagięte II Lubin
2. Kuźnia Jawor
3. Zagłębie l Lubin
4. Górnik Polkowice
5. Górnik Złotoryja
6. Konfeks Legnica

Sr. l‘2owianka Chojnów
8. Miedz Legnica
9. Chrobry Głogów

10. Cement Raciborowice
,1* Pr<y°howiczanka

' 1-. Stal Chocianów
13. Sparta Grębocice >
14. Zamęt Przemków

Ui)
Z ostatniej chwili
Na, ' zawodach lekkoatletycznych

Wrocławiu junior Zagłębia’ Lubin
Rajmund Kółko pobił rekord Polski
rzucie oszczepem, posyłając go na
głość : 62,28 - m. Trener Pierzchała
nieh ymieć jeszcze dużo pociechy :
utalentowanego, zawodnika.

mieć gdzie trenować i grać. Na halę
GOS przyjdzie poczekać jeszcze ze
dwa lata, a współpraca z Zespołem
Szkół Górniczych pozostawia wiele do
życzenia. Granie bez widowni przypo­
mina jednodaniowy obiad.

Szansą awansu jest zaplecze. Szczy-
piorniakiem „zaraziło się” ok. 106 dziew­
cząt. Jest zespół rezerwowy, i juniorki
szkolone przez Wacka Senenko. Cupruim
i Franciszek Hawrysz prowadzą junior­
ki młodsze, a dół piramidy stanowią
szkółki. W lubińskiej jedynce szkoleniem
zajmuje się Jan Kuchta, w SP 9 Bar­
bara Perczak, SP 10 Renata Peret (była
zawodniczka), w SP 11 Julian Krasiński.
No, i chojnowska jedynka z Andrzejem
Rusieckim i Ryszardem Matuszewskim.
Myśli się o utworzeniu szkółki w Polko­
wicach. Z tej mąki powinien być chleb
— mawia Bożena Jezierska-Doroszczuk,
która lada dzień zajmie się odnową bio­
logiczną młodszych koleżanek. A za kil­
kanaście lat Agnieszka Jezierska powinna
pójść w ślady rodziców... Oby w pierw­
szej lidze.

Nie brak opinii, że ręczna w kobiecym,
wydaniu nie przyjmie się w Lubinie.
Rzekomo górnicy preferują sport — wal­
kę, tj. boks i futbol. Ale ozy optyka
spojrzenia robotników na sport nie ule­
gnie odwróceniu, zależy od zawodni­
czek. Stworzono im warunki, są ambit­
ne. więc nic nie stoi na przeszkodzie, by
Lubin utożsamiono ze szczypiorniakiem
na wysokim pierwszoligowym poziomie.

rakter do piłki ręcznej, jest to jej ży­
wioł, bardzo ambitna i... lubiąca popła­
kać sobie w czasie gry. Absolwentka
Liceum Medycznego, nadal dzierży re­
kord okręgu w biegu na 400 m, dobrze
gra w obronie. Krystyna Drop — ze
Skry Warszawo, mgr wf, syn Maciuś,

1. Konleks Legnica
2. Górnik Polkowice
3. Górnik Złotoryja
4. Chojnowianka Chojnów
5. Zagłębie I Lubin
6. Miedź Legnica
7. Chrobry Głogów
8. Cement Raciborowice
9, Zamęt Przemków

10. Stal Chocianów
li*.Kuźnia Jawor
12. Zagłębie U Lubin
13. Prochowiczanka
14. Sparta Grębocice

Liga Kibiców
Dla czytelników futbolowej Ligi Kibiców

poda jemy kolejny 10 zestaw par: 1. Odra
Wodzisław — Zagłębie Lubin, 2. Kuźnia Ja­
wor — Pogoń Oleśnica, 3. Polar — Stal Cho­
cianów, 4. Miedź — KKS. 5. Górnik Polko-
wice — Chrobry Głogów, 6. Łużyce^ — Za­
męt Przemków, 7. BKS Bolesławiec. — Kon­
feks Legnica, 3. Czarni Lwówek —. Górnik
Złotoryja, 9. Granica — Cement Raciborowi­
ce, 10. Miedź II — Sparta Grębocice. 11. Rze­
mieślnik Złotoryja — Prochowiczanka, 12.
Chojnowianka — Widzew Lusina, 13. Czarni
Rokitki — Kuźnia II.

A oto wyniki 8 zestawu par: 1. (1:0). 2-
(1:0), 3. (2:3), 4. (1:0), 5. (1:2). 6. (1:1). 7. (0:0),
8. (3:1), 9. (4:2). 10. (3:0). 11. (0:2), 12. (1:3). 13.
(3:0).

W czołówce nadal utrzymuje się Jerzy Szy-
kuła z Lubina — 80 punktów. Na drugim
miejscu Małgorzata M. z Lubina — 79 punk­
tów. Na trzeciej pozycji Agata Piasecka z
Nowego Miasteczka i Jarosław Ferenc z Wo­
łowa po 71 punktów, 70 punktów ma Stani-
sław Sośnicki. 69 punktów zdobyli Lech Szo­
zda z Legnicy i Sławomir Nurzyńskl z Leg­
nicy. 68 punktów — Marian Tynkaluk z
Chojnowa, 67 punktów — Roman Zając z
Legnicy i Józef Jabłoński z Bolesławca.

Na propozycje wyników meczów z 10 zesta­
wu czekamy do 14 października. Prosimy za­
znaczyć na kartkach pocztowych numer ze­
stawu.

(eja)

awans? Trudno jednoznacznie odpowie- |

Seulu
nusz carewicz. 29-letni pięściarz Za-

DO wygraniu na punkty dwocn walk
został orązowym medalistą Igrzysk OlimpiJ-skicn' w Seulu. Skutki ćwierćfinałowego po­
jedynku z bokserem RFN. nie pozwoliły Ja-
nuszowi na zmierzenie się. w walce o Imał.
Piękny sukces w najnowszej karcie legnie-
k GgorzeSrrpowmdriotU1Sęemjackowl Bodykowl.

który mimo ambitnej walki, minął metę wy-
ścigu kolarskiego na 28 pozycji.: Alę sądzi­
my, źe doświadczenie zdobyte przez Mło­
dziutkiego kolarza Górnika Polkowice, będzie
procentować w przyszłości.

☆
18 października 1982 roku utworzono

sekcję piłki ręcznej kobiet przy Zagłę­
biu Lubin. Opiekę nad sekcją powierzo­
no Henrykowi Krupińskiemu, pierw­
szym szkoleniowcem został Bogdan Wo­
jak i ewicz. Trenowano trzy razy w ty­
godniu na Składowej i niemal
szu ruszono na drugą ligę. Obie
Zielińskie, Kołodziej, Maran,
Pyszka, Gabryś, Ra jo żakowska,
nek i Mazurkiewiczówna wzięły na sie­
bie ciężar walki nie tylko o awans spor­
towy. Zwycięstwo w pierwszym meczu z
mistrzyniami Polski, AZS Wrocław u-
znano za dobry prognostyk. Losy pi Łka -
rek układały się zmiennie. Zapoznawa­
nie się z asfaltem w Gubinie, Świdnicy,
Mirsku czy Iłowej miało różny przebieg.
Porażki przeplatały się z wygranymi.
Wiosna 1984 roku była zdominowana
przez Zagłębie. Zwycięstwo w lidze mię­
dzywojewódzkiej i przegrane bar a że w
Koszalinie. Halina Moran i Ewa Pyszka
zdobyły wówczas swoje setne bramki.
Porażka w koszalińskich barażach
załamała zawodniczek i działaczy.
wiązane zostały sportowe kontakty
Slawenskim Brodem, organizowano licz­
ne turnieje w najlepszej obsadzie. Lubi-
nianki nie zawsze stanowiły tlo, a kibi­
ce w naszym regionie mogli przynaj­
mniej pooglądać najlepsze w akcji.

Start w sezonie 84/85 miał nieoczeki­
wany przebieg. Z wyjątkiem lubiniamek
i Włókniarza Mirsk, wycofały się pozo­
stałe teamy... Dwumecze o mistrza kla­
sy MW zdecydowanie wygrały lubi niań­
ki. Coraz więcej działaczy KGHM prze­
konywało się do sekcji. Nie bez znacze­
nia też był fakt, że prezes Zagłębia Wi­
told Parchimowicz kilkanaście lat temu
też grywał wyczynowo w szczypiornia-
ka. Działaczami sekcji zostali m. in..
Jan Pawlak — szefujący Zakładowi
Transportu i pełniący jednocześnie funk­
cję kierownika drużyny i Marian Zięt­
kiewicz — dyr. PZG i — uwaga — pre­
zes Okręgowego Związku Łyżwiarstwa
Szybkiego. Daleko idącej pomocy udzie­
lił lubiński ZOZ.

W bar azowym turnieju lubinianiki
przed własną widownią pokonały Budo­
wlanych Kielce i Resovię, w meczu o
pietruszkę uległy Konstalowi Chorzów i
można było wyciągać z lodówek szam­
pany. Później był awans do finału Pu­
charu Polski i... degradacja z ligi. Nie
obyło się bez tzw. pogorszenia atmosfe­
ry. Pierwsza batalia o powrót została
także przegrana. W tym roku lublinian -
ki nie dały już nikomu szans. Przez
trzecią ligę i baraże przeszły jak bu­
rza.

Tren er o w i Romanowi J ezi ers k iemu,
byłemu zawodnikowi gdańskiego Startu,
znudziła się rola opiekuna kadry mło­
dzieżowej. Propozycję dyr. Pawlaka
przyjął z zainteresowaniem. Doskonale
wiedział, co bierze pod opiekę i jak sil­
na jest społeczna presja, oczekiwanie na
szybki awans. Ale w sporcie już tak
jest, że kto nie ryzykuje-, ten nie wygry­
wa. Jezierski zaryzykował i... awanso­
wał. Ligowy debiut wy pad 1 nadspodzie­
wanie dobrze, aczkolwiek po meczach ze
Startem Elbląg trzeba było zweryfiko­
wać opinię o klasie Zagłębia. Jezierski
także niechętnie zgodził się na indywi­
dualne cenzurki, charakterystyki swoich
podopi ocznych.

Barbara Perczak, kapitan drużyny,
rozgrywająca, przywędrowała z AZS Po­
znań, ale na swym koncie ma tytuł mi­
strzowski wywalczony w Krapkowicach.
Bardzo wszechstronna, może właściwie
grać na każdej pozycji. W wolnych
chwilach pani Barbara szkoli piłkarski
narybek. Anna Kąkol — bramkarka ro­
dem ze Skry Warszawa, grywała w ka­
drze młodzieżowej kraju, dobra technicz-

rozgrywająca i obrotowa, bardzo dobry,
chociaż nie za często stosowany rzut z
biodra, doskonała gra w obronie. Jedy­
na, która głośno mówi, że lubi grać w
obronie. Gabriela Moroch — wychowan­
ka Cuprum, skrzydłowa, absolwentka
Technikum Górniczego, bardzo dobre
wyjście do szybkiego kontrataku, ale i
słaba odporność psychiczna, spala się
przed zawodami. Pracownica ZT. Anna
Jędruszczak — obrotowa, wychowanka,
skończyła Technikum Gastronomiczne i
pracuje w PZG. Ewa Pyszka — rozegra­
ła w Zagłębiu ok. 250 spotkań, piŁkar-
ka-legenda sekcji, skrzydłowa, szybka,
waleczna, dobra w grze jeden na jeden,
dobre wyjście do kontry. Absclwen-tka
Liceum Medycznego, pracuje w ZT.
Agnieszka Wrzesień — uczennica LM,
gra na skrzydle, duży talent, w ostat­
nim czasie zrobiła największe postępy.
Iwona Sawicka — skończyła LO we
Wrocławiu i przyszła z AZS, skrzydłowa,
ale wychodzi na jaw brak rutyny. Am­
bitna. Anna Sikorska — wychowanka
Elmotu i dwukrotna mistrzyni kraju ju­
niorek, rozgrywająca, lubiąca rzucać.
Aklimatyzacja w zespole przebiega ła­
godnie, więc drużyna powinna mieć z
niej sporo pociechy. Uczy się w II LO w
Lubinie. Renata Zukicl — 17 lat, kadro-
wieżka, 177 cm wzrostu, mimo niedostat­
ków w technice i ogólnej nie najlepszej
sprawności fizycznej, ma duże perspek­
tywy przed sobą.

Klasa A
14
12
11
11
II
11
11

9
8
8
6 13—18
5 , 6—16
4 16—16
3 15—27

6—34
6—31

Klasa W juniorów
6 12 26—9
6 U- 28-5

10
9
8
6
6

© W Polkowicach rozegrano turniej mło­
dzieżowy w podnoszeniu ciężarów. Startowali
sztangiści Górnika Polkowice i Legrolu Leg­
nica. W kat. do 52 kg triumfował Dariusz
Gadanowicz z Legrolu, który uzyskał w dwu­
boju wynik 170 kg. Oto zwycięzcy pozosta­
łych wag: kat. 56 kg; Krzysztof Ziomek z
Górnika — 137,5 kg; kat. 60 kg Jacek Tar­
nowski. Górnik Polkowice — 160 kg;kat. 67,5
kg Piotr Sikorski z Górnika — 185 kg; kat.
75 kg Aleksander Michajluk z Polkowic —
205 kg ; kat. 82,5 kg Jacek Czyżewski, Gór­
nik — 175 kg. kat. 90 kg Aleksander Tetłak
z Górnika — 210 kg i w kat 110 kg Krzy­
sztof Kopczyński z Górnika — 237,5 kg. Poza
konkursem startowali seniorzy i w katego­
rii najcięższej Krystian Szymik uzyskał w
dwuboju 350 kg (160 plus 190) co jest nowym
rekordem województwa.

© W pierwszej lidze szczypiorniaka Chro­
bry przegrał na wyjeździe ze Śląskiem 19:25.
by w niedzielę wygrać z opolską Gwardią
20:19. W obu spotkaniach najwięcej bramek
dla głogowian strzelili: Kędziora 1Q. Myśli­
wiec 9 i Skołozdrzy 6. W sobotę mecz z Hut­
nikiem, a w niedzielę z Koroną Kielce. W
drugiej lidze dobre mecze rozegrała Miedź,
wygrywając z Lublinianką 32:28 i 28:25. Naj­
więcej bramek dla legniczan: Gmerek 13.
Krzyśków i Jurałowicz po 12. Zagłębie w
sobotę pokonało Unię Tarnów 25:23. by ulec
w rewanżu 21:28. Znacznie lepiej spisały się
zawodniczki Zagłębia, które po niepowodze­
niach w meczach ze Startem, „odkuły się”
w Krapkowicach wygrywając z Otmętem
27:21 i 27:20.
• Tenisiści ziemni Zagłębia nie zawiedli

kibiców i w ostatnim turnieju wygrali wszy­
stkie mecze, awansując tym samym do
pierwszej ligi.

nie i ma znakomite wcnuiiki fizyczne
(177 om). Jej dublerką jcsL inez Nica-
łck — wychowanka AZS V\7 rccxaw, nieco
ustępuje Annie Kąkol ped
warunków fizycznych, ale za
ambitna i sprytna na boisku.
Łowicz — czołowa snajperka, rozgrywa­
jąca, znakomite warunki fizyczne, je­
dyna wada, to brak rutyny. Kocha na
równi pitkę ręczną i synka Dawida.
Przywędrowała ze Świdnicy, na co dzień
podwładna dyr. Pawlaka. Elżbieta Krzy­
żanowska, od niedawna także Szczepa­
niak — wychowanka Cuprum, zadzior­
na, agresywna, jak mówi trener, ma cha-
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• W GŁOGOWIE — 7, 8, 8,10.
przy ul. Jedności Robotniczej 40a,
tel. 33-37-41, 10, 11, 12, 13.10: przy
pl. Tysiąclecia 7, tel. 33-30-93. •
JAWORZE — przy ul. Piastow­
skiej 16, tel. 22-32, • LEGNICY —
7.10: przy ul. Izerskiej 35, tel.
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) butelek niwa wartości

iI&I5i
i
|

i|

I
?:
&

I

sobie prawo do-
w renertnsr-e.

e 13

I
■

l
%

K
%

h5
£t

i

- 7.10.:
irpurowa
l 15 lat,

(węg.),
11 1

(rum.),
Jubilat
(NRD),

rderca”
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• 7.10 godz. 10 — „Umrzeć ze śmie­
chu”, rez. zespołowa. • 8i9.10 godz.
18 oraz 12 i 13.10 godz. 12 — Jacek Jan­
czarski „Umrzeć ze śmiechu”, reż.
Marek Gliński. •
Bertolt Brecht —
grosze”, reż. Józef

ulicę 1 nikogo
postanowił poczekać
j na radiowóz MO
.owóz MO był już
milicjanci, którym
zapragnął towarzy

rozpoczęli penetrację pobll-
ulic...

Całodobowe dyżury pełnią w: O
CHOJNOWIE — przy ul. NowotKi
20, O GŁOGOWIE — prZy ul Ko­
ściuszki 15, • JAWORZE - przy
ul. Szpitalnej 2, 0 LEGNICY -
przy ul. Jaworzyńskiej 151 — gi­
nekologiczno-położniczy i pedia­
tryczny przy ul. Pos-jlskiej 14,
oddziały wewnętrzne przy ul. Rey­
monta 19 (7, 8, 10, 11 i 13.10: O

• PRZEMKÓW — Gwardia
„Świadek mimo

od 18 lat, 7—12.10:
............................15 lat.

7—12.10: „Niekończąca się opo­
wieść” (RFN), b.o., „Kaczor Ho­
ward” (USA), od 15 lat, „F/X”
(USA), od 18 lat, 13.10 „Elcktro-

ly morderca” (USA), od
„Pluton” (USA), od 15
Małego Widza — 13.10:
w ogrodzie elfów” (- -

W czasie kiedy Kazimierz J
siedział już w milicyjnym ra­
diowozie, który penetrował o-
siedlowe ulice, przed jego do­
mem rozgrywały się sceny, w
których zabrakło nie tylko
męskiej ręki, ale i milicyjnej
ręki... Oto nagle z jednej z
klatek wybiegł Aleksander D.
i po raz kolejny podbiegł do
furgonetki. Widać chęć jej po­
siadania była o wiele silniej­
sza od uczucia spłoszenia. Być
może liczył też na to, że po­
jazd ułatwi mu ucieczkę... Nie
pomyślał w każdym razie o
tym, że furgonetka, jako jedy­
na tej marki nie tylko w mie­
ście. ale i najbliższej okolicy,
wcale nie jest najlepszym dla
niego schronieniem.

Przy samochodzie spotkała
go jednak niespodzianka —- oto
stała przy nim żona Kazimie­
rza — Katarzyna, która „tak
na wszelki wypadek” postano­
wiła przypilnować dorobku ży-

• CHOJNÓW — Polonia
'"..lO: „Piraci" (fr.-tunez.),

„Sygnał ostrzegawczy”
15 lat, 13.10: „Powrót do ]

łości” (USA), od 12 lat, „D;
Sańdy” (poi.), b.o., „Most na
ce Kwai” (ang.), od 15 lat.

• JAWOR — Jubilat — 7—12.10:
„Jelonek Bambl poznaje świat”
(radź.), b.o., „Cudzoziemka" (poi.).
od 15 lat, „Granica” (poi.), od
lat, „Kamienny wyrok” (Han), od
18 lat, 13.10: „Powrót na Ziemię
(USA), od 12 lat. „Gliniarz z Bc-
▼erly HU1S" (USA), od 13 lat.

oddział okuli-
iały zakaźne przy ul.

dni
od-
dy-

zabrać
d ręką, czyli
:zny 1 pudełko

„kryminału”

• LEGNICA — Ornl.Uo —
—lt.lt: „Dtlecl tonacto Ilona'
(USAl, od >« lat.' 1—13.10: ..Krótkie
splęcW (USA), od 11 lat, Wasi —

Ciekawe, na ile właściwy te­
renowo sąd rejonowy potrafi
przekonać młodego człowieka i
jego rodziców, że normalne ży­
cie nie ma (na szczęście!) nie
wspólnego z sensacyjnym fil­
mem, natomiast wiele właśme
z nauką i pracą... S

Niech pędza do głogowskiej Ga­
lerii ..U Jana”, gdzie prezentowa-

1 konfrontacje filmu amatorskie-
go organizuje 12 listopada Jawor­
ski Ośrodek Kultury. Filmy o róż­
nej tematyce należy nadesłać do
25 bm. pod adresem: JOK. Rynek
5. 59-400 Jawor. Informacji można
zasięgnąć pod nr tel. 28-78.

Q LUBIN — Polonia — 7—10.10:
„Wodne dzieci” (ang.), b.o., „Pla­
cówka” (poi.), od 12 lat, „King-
sajz” (poi.), od 12 lat, ..Nieocze­
kiwana zmiana miejsc” (USA), od
15 lat, „2yć i umrzeć w Los
Angeles” (USA), od 18 lat, 11—13.19:
„Chłopcy z placu Broni” (węg.),
b.o., „Wielka draka w chińskiej
dzielnicy” (USA), od 12 lat, „Po­
piół 1 diament” (poi.), od 15 lat,
„Magnat” (poi.), od 18 lat, 12, 13.10:
„Imię Róży" (RFN), od 13 lat,
Muza — 7—9.10: „Przyjaciel mojej
przyjaciółki” (fr.), od 15 lat, 10.10:
nieczynne, 11.10: DKF. 12,13.10: „Cie­
nie” (poi.), od 15 lat.

W Lubińskim Osiedlowym Domu
Kultury „Żuraw" wielki „Bal sa­
motnych serc”. Początek imprezy
godz. 18. Zostało jeszcze kilka bi­
letów.

doznała
Sprawca

miejsca wypadku.

■ -rodź. 2 W Głogo­
wie przy ul. JHyccrsułcj w bezpo-pościgi funkcjonarmsze
MO zatrzymali skillu
3a) — sprawcę włamania do sklep
galanteryjnego. Sprawca po y
ciu szyby zabrał trzy kurtki dżin­
sowe wartości 86 tys* T„„,_
• 24.W. ©koło godz. 16 w Jawo­

rze w Jaworskich Zakładach
Chemii Gospodarczej ••Pollcn?Q^ł?J
czasie wykonywania prac
wiaty spad| z wysokości 3 m Le
szek K.-Oat M). Poszkodowany
znał obrażeń' ciała-
• 26 bm. o godz. 23 w Legnicy

Wrocławskiej nieznany
rzucił kawałkiem płyty

wystawa fotograficzna Mar.
ciakowskiego pt. ..Hobby 2”.

"pominamy, że galeria znajdu-
się w Zamku Książąt Głogow-
:h.

cia. Spróbowała powstrzymać
nadbiegającego mężczyznę, u-
niemożliwić mu znalezienie się
za kierownicą. Aleksander D.
nie patyczkował się z nieocze­
kiwaną żywą przeszkodą. Ude­
rzył kobietę na tyle mocno, ze
straciła równowagę i upadła.
Zanim jednak złodziej zdołał
uruchomić silnik, podniosła się
błyskawicznie, podbiegła, wsko­
czyła na stopień samochodu.
chwyciła jedną ręką za kie­
rownicę, a drugą za fotel kie­
rowcy. Aleksander D. ruszył
ostro. Szarpiąca kierownicą ko­
bieta bezskutecznie utrudniała
mu ucieczkę. Po kilkudziesię­
ciu metrach furgonetka ude­
rzyła w znak drogowy, a se­
kundę później w zaparkowa­
nego wartburga. Aleksander D
postanowił wówczas pozbyć się
tej żywej przeszkody i kopnął
Katarzynę. Kobieta upadając
uderzyła w stojący przy kra­
wędzi jezdni samochód i zsu­
nęła się wprost pod koła jadą-
cej furgonetki, która na mak­
symalnej szybkości ruszyła za
miasto.

w
schemat
złem, ale
mazuje w
przedniej
pewnością
telewizy; .
umysłach o
szenie niż ki)
ma przynajmniej
wiekowo "
granica
uczciwie .
zupełnie odręL.

Na dodatek
ostatnio kasety
się „jak leci”,
jednak przeć.
męskich fil-'x
silnych
niedawno
lubionym

7-^9.10: „Świadek mimo woli”
(USA), od 18 lat, 7—12.10: „Cyrk
odjeżdża” (poi.), od 15 lat. 10—
—12.10: „Cotton Club” (USA), od
18 lat, 13.10: nieczynne.

64-787, 8 i 10.10: przy ul. Matejki 1,
tel. 239-71, 9 i 12.10: przy ul. Zlo-
toryjskiej 1, teł. 257-72, 11.10: przy
ul. Galińskiego 16, tel. 246-16, 13.10:
przy ul. Nowotki 33, tel. 238-54, •
LUBINIE — 7, 8, 9.19: przy ul.
Leszczynowej 1, tel. 44-22-42, 10 1
11.10: przy ul. Armii Czerwonej 35,
tel. 44-40-26, 12 i 13.19: przy ul.
Leszczynowej 1, tel. 44-22-42,
ZŁOTORYI — przy ul. Nowotki
tel 104.

dziwy raj na ziemi, którego
zazdrościli mu rówieśnicy, a
którego on sam jakoś docenie
nie umiał. Ciągle mu bowiem
czegoś brakowało do szczęści*
i bynajmniej nie o dobra ma­
terialne tutaj idzie.

_ ■ ☆
Ta noc była tak ciepła, że sze­

roko otwarte okna nie niosły żad-
ochłody. Zenon K. nic mógł

ic. Bezsennie przewracał się z
u na bok. Nagle usłyszał głoś-
odgłos rozbijanej szyby. Pręd-
wstał i wyjrzał przez otwarte

czył że
nej przed blokiem _
furgonetce, stanowiącej *przcc
dumy jego sąsiada, siedzi
mężczyzna i manipuluje przy
cyjce. Były to widać usiłc
chwilowo daremne, skoro
prędko mężczyzna wysiadł I
bował wypchnąć furgonetkę
kingu. Zenon K. zyskał wteu„
kowita pewność, że ten typ
złodziejem i krzyknął: „Co
bisz?!”. Rzecz jasna, nie padła
żadna odpowiedź, tylko męski cień
kilkoma susami odskoczył w ciem­
ność. a Zenon K. pobiegł do są­
siada — właściciela samochodu,
aby mu o zdarzeniu opowiedzieć.
W ciągu tych kilku minut zlo-

później okazało
toletni Aleksan-
wrócić do fur-
kabiny co było
egarek elektro-
z dziesięcioma

od 15 lat, „Gabriela” (brązyL), od
18 lat, 13.10: nieczynne.

Wreszcie pa
la funkcjona)
wyjeżdżający przi
z uliczek w odlej
charakterystyczny
netki. Radiowóz
Była to już kwestia
zwłaszcza że Aleksa;
dował się porzucić samocl
rem zaczerpniętym z fili
buły uciekać na przełaj, .
le i las. Zanim jednak zd_,.
skoczyć z pojazdu (co tak
micie udaje się filmowym ucieki­
nierom), już oba wyjścia były za­
blokowane — jedno przez radio­
wóz, a drugie przez o wiele
szybszych milicjantów.

Resztę tej upalnej nocy Aleksan­
der D. spędził w areszcie, przy
czym zanim się tam znalazł, pod­
dano próbie jego krew. Okazało
się, że mniej więcej półtorej go­
dziny od opisanych wydarzeń, ta
krew zawierała dokładnie 1,7 p*o-
mille alkoholu...

Katarzyna J. tę noc i kilkadzie­
siąt następnych dni i nocy pole-
żała w szpitalu. Wśród odniesio­
nych obrażeń, na chorobowej kar­
cie zanotowano m.ln. wstrząs
mózgu i obrażenia okolicy krzyżo-
wo-lędżwiowej.

Uszkodzenie furgonetki
sta kilkadziesiąt
stanowiło już tylko
tek w całej tej spr;

Aleksander D. idzie
irte”. Na każdy :
lony przez p rokuj

>dpowiada: Nie! Nie
;o! Nie włamałem się.
em. nie uderzyłem, ni<
estem niewinny.
Rodzina Aleksandra D. nie mo­

że wyjść z osłupienia, nie może
zrozumieć przyczyny „takiego wsty­
du”. Przecież miał wszystko, co
chciał. przecież mógł mieć jeszcze
więcej! Przecież w domu było mu
dobrze! Nikt go do niczego nie
zmuszał — ant do nauki, ani do
pracy...

4 n <Eri\w łp-

stry dyżur pełni
styczny), oddzi; .
Nowotki 37 (w nieparzyste
miesiąca ostry
dział laryngoloL
żur chirurgiczny pch
ny Szpital Chjrurgte
carskiej 5, © LLu.,
le przy ul. “
Łokietka
(w par
dyżur
ny, 9
oddział
RYI —

•atrolujący teren osied-
iriusze MO zauważyli

•zed nimi, z jednej
egłości 200 metrów,

kształt furgo-
ruszył w pościg.

kilku minut,
mder D. zdecy-

:hód i wzo-
Imowej fa-
, przez po-
-:dążył wy-

znako-
ucit

A GŁOGÓW — Zodiak —
ieczynne, 8 i '»purpt

° na skórce banana”
lat, 10.10: nieczynne,

„Zbliża się burza”
lat, 13.10: nieczynne,
8.10: „Duch szkolny”
„Elektroniczny morderca’
od 15 lat, „Uciekający po­

ciąg” (USA), od 18 lat, 9.10: „Ze­
staw bajek”, „Duch szkolny
(NRD), b.o., „Elektroniczny mot-
derca” (USA), od 15 lat, „Ucieka­
jący pociąg” (USA), od 18 lat,
10.10: „Duch szkolny” (NRD), b.o.,
. purpurowa róża z Kairu” (USA).
od 15 lat, „Uciekający pociąg”
(USA), od 18 lat, 11.10: „Tajemni­
ca starego strychu” (czcch.), b.o.,
„Nieśmiertelny” (ang.), od 15 lat,
„Uciekający pociąg” (L’2
Jat, 12.10: „Księżniczka i
chu” (radź.), b.o., ,,Nlcśn«v»

jemnica starego strychu" (czcch.).
b.o., „Nieśmiertelny” (ang.). od 15
lat, „Ucichający pociąg" (USA), od
18 lat.

przestępcy. Wprawdzie rzeczywiście
w takich filmach, na ogół, góruje

zwycięstwa dobra nad
ale owo zakończenie nie za-

pamięci małolatów po-
brutalności... Z całą
można stwierdzić, że

'jńy ekran sieje w młodych
’ wiele większe spusto-

inowy. gdzie repertuar
___ .,.nniej ściśle określone

granice. Wprawdzie owa
nie w każdym kinie jest
przestrzegana, ale to już
odrębny temat...

\_1: namnożyły się
—‘V video, które ogląda

ze zdecydowanym
:echyłem w stronę tzw.
iilmów, dostarczających

przeżyć. Wspominaliśmy
o gw; ’ ’

__ hobby ------
właśnie takich filmów.
storia o innym d..^

mu o
ciągu ------- .....

dziej — a jak się
był nim dwudzieste
der D. — zdążył i
gonetki. zabrać z ’
pod ręką, czyli zegare
nicz--- ’ --------

Malarstwa znany,
nieprofesjonalnych
marek i Ryszarda
praszamy do Legnickiego Cei
Kultury.

chodnikowej w okno wystawowo
sklepu „Pcwex”. Straty wynos-z;)
15 tys 7,1,
• 27.09 o godx. 22.30 Krystyna Sz.

(lat 37) wracając do domu nie
oświetloną ścieżką między ulicami
Wrocławską a Sikorskiego została
uderzona pięścią w twarz przez
nieznanego mężczyznę. Sprawca
zabrał torebkę, w której znajdo­
wały się 2 dolary USA, złota o-
brączkn, złoty pierścionek i 13 tys.
zł Poszkodowana doznała rany
tłuczonej war^, wstrząsu mózgu
i urazu czau.'
• 29.09 o

nariusze MO
cym uczynku
„Małgosia"
(lat 15) 1 D;
letni spwr.
skradii 40
6740 zł.

• ŚCINAWA
7— 9. W: „Wielka draka w chiń­
skiej dzielnicy” (USA), od 12 lat.
„Sygnał ostrzegawczy” (USA), od
15 lat, „fcycie wewnętrzne" (poi.),
od 18 lat, 11, 12.10: „Anioł w wza-
fte" (po!.), od 15 lat. „Pluton”
(USA), od 18 lat, 13.10: nieczynne.

Taki tytuł nosi interesująca wy­
stawa malarska wrocławskiej ar­
tystki Elżbiety Terlikowskiej po­
mieszczona w Czarnej Galerii Biu­
ra Wystaw Artystycznych w Le­
gnicy.

• ZŁOTORYJA — Atirntn —
7.10: „Dawid i Sandy" (poi.), b.o.,
„Dom gry” (USA), od 13 lat. 1.10:
..ieczynne, 9.16: „Dawid 1 Sandy”
*ool.), b.o., „Dom gry” (USA), od

10 1 11.10: „Most na nera
(ang.). od 15 Int, 12.10: nie-

, 13.10 „Koniec sezonu na
(po).), od 15 lat

zasiada przed
po dzienni-

lomencie zresztą
ma stały dy-
wiekowe dla
są przecież
. Na dobrą

wiadomo,
. Prawda,

i wątpli-
-‘--znymi.
. bywają
ścigi.

tzających
eży na

staruszka
poczęstowanie pr:

.lakiem, na tyle
wróg koniecznie
przez obronne
iszczają także ,
Rewizyjnego eki

od bajek dl<
ikże często ki.

przemoc, a
widzowie budzą się w
krzyczą ze strachu — pisano zre:
tą o tym niedawno na ’ -
„Trybuny Ludu”...

Następnie małolat
telewizyjnym ekranem
ku. W tym mor
większość dorosłych
lemat: ograniczenia
telewizyjnego filmu
niesłychaną rzadkością.
sprawę nigdy więc nie
co na ekranie wyniknie.
że najczęściej zleje nudą
wej jakości scenami erotycz
Między Jednym a drugim b;
jednak samochodowe pościgi, po­
przedzone sugestywną bijatyką, z
niezbędnym dodatkiem realistycz­
nie lejącej się krwi, a zakończone
efektownym i brutalnym ujęciem

• POLKOWICE — Skarbnik —
7—10.10: „Kogiel-moglel” (poi.), od
12 lat, „Harry Angol” (USA), od
18 lat, 11—13.10: „Trójkąt ber-
mudzki” (poi.), od 15 lat, „Samot­
ny wilk" (USA), od 15 lat.

Xa początek słów kilka o
zdziczeniu obyczajów. Jak kraj
długi i szeroki powszechnie
mówi się bowiem © rosnącej
niechęci (ba? coraz częściej o
wrogości) człowieka do czło­
wieka, o „chodzeniu po tru­
pach*’ — byle tylko wiasny cel
(najczęściej: korzyść material­
ną) osiągnąć. Starsze pokolenie
ubolewa nad rozwydrzoną mło­
dzieżą. Młodsi utyskują ua
niewyparzonych, zakłamanych.
czepiających się starych. 1
wprawdzie smak owej ostatniej
sprzeczności znany jest wszy­
stkim kolejnym pokoleniom, to
prawdą jednak jest także, że
w dzisiejszych czasach wystę­
puje on z niesłychaną ostro­
ścią.

Oczywiście nie sposób
zdaniach omówić wszystkich
przyczyn, są one bowiem
liczne i złożone, że wystarczyłoby
na niejeden przewód doktorski!
Bez’ wątpienia jednak w tym gą­
szczu praprzyczyn tkwi... " obraz.
Już od najmłodszych lat małolaty
karmione są komiksami, w któ­
rych do najsubtelniejszych dowci-.
pów, wzbudzających spontaniczny
śmiech, należy na przykład ze­
pchnięcie staruszka z mostku do
wody czy poczęstowanie przeciw­
nika kopniakiem, na tyle solid­
nym, aby wróg koniecznie musiał
przelecieć przez obronne mury.
Atak przypuszczają także „żywe”
obrazy z telewizyjnego ekranu i
to począwszy od bajek dla naj­
młodszych. Jakże często króluje w
nich siła i przemoc, a mali tele­
widzowie budzą się w nocy i
krzyczą ze strachu — pisano zresz-

łamach

dyżur pełni
tglczny), ostry
' —łni Specjalistycz-
urgiczny przy ul. Mu-
LUB1NJE — szpita-

.... Bema 5, Władysława
3, Skłodowskiej-Curie 64

•arzyste dni miesiąca ostry
pełni oddział laryngologicz-
i 12.10: ostry dyżur pełni

okulistyczny), © ZŁOTO-
• szpital przy ul. Hożej 11

• 23.09 w Wilkowie (gm. Złoto­
ryja) Marzena F. wykorzystując
nieobecność domowników skradla z
mieszkania Małgorzaty K. zloty
pierścionek, łańcuszek, od^et, tor­
bę i neseser, łącznej wartości 200

24.09 o gods. 21 w Udaninie
Jacek w. (lat 18) kierując moto­
cyklem „MZ-250” na skutek nie­
ostrożnej jazdy uderzył w cza
hlęte zapory przejazdu kolejowego. wl.
Obrażeń ciała doznał kierowca 1 sze
pasażer Marek Ł. Gat 25).
• 25.09 o godz. 1 na Choj­

nowskiej w Legnicy, obok stacji
CPN, Jan L. (lat 33) kierując-fła-

kasetami, i znów ukryć się w
ciemności. Poczynania te obserwo­
wała z okna Elżbięta K. — żona
Zenona, pozostawiona „na poste­
runku” w tymże właśnie celu.

Właściciel samochodu — Kazi­
mierz J., obudzony w środku no­
cy, nie stracił ani chwili czasu. Po
pierwsze natychmiast zatelefono
wał do miejscowego Urzędu Spraw
Wewnętrznych. Po drugie równie
szybko pobiegł obejrzeć samochód
a gdy zobaczył, że nie licząc szy­
by, jest on w najlepszym porząd­
ku. aby nie tracić czasu, ruszył w
pościg za złodziejem, czyli w kte
runku wskazanym mu przez są­
siadkę — Elżbietę.

Kiedy przebiegł
nie zauważył, post
na skrzyżowaniu r
Po chwili radiowe
na miejscu i
Kazimierz J.
szyć,
skich

chciał.
lęccw.
>brze!

nam
Rąd

yły
które co..
' jcydowanyi

stronę tzx
dostarczającyci
Wspomlnaliśm:

'ałcicielu, którego u
było oglądanie

nów. Dzisiaj hi-
o innym dwudziestolatku,

który miał w domu wszystko cze­
go zapragnął, przy czym sam
musiał nawet palcem ruszyć,
któremu również strzelił do
wy pomysł rodem wprost z
loidowej taśmy...

☆
Rozpoczęły się właśnie wa­

kacje, przy czym dla Alek­
sandra D. to słowo od dawna
już nie miało żadnego znacze­
nia. Od dawna, czyli od mo­
mentu ukończenia (z najwyż­
szym zresztą poświęceniem)
szkoły podstawowej. Od tej pory
ani nie uczył się, bo nie chciał,
ani nie pracował, bo nie musiał
Mama i tato należący bowiem
zawodowo do tzw. prywatnej
inicjatywy mieli się bowiem na
tyle dobrze społecznie i mate­
rialnie, że syn już nie potrze­
bował „rąk brudzić”. Aleksan­
der D. miał więc w domu za­
pewniony nie tylko wikt i o-
pierunek, ale i wszelkie roz­
rywki, dostępne w dzisiejszych
czasach na światowym rynku-
Smiało można stwierdzić, że
zanim jeszcze zdążył wyarty­
kułować swoje pragnienia, już
wymarzona rzecz stawała się
jego własnością. Słowem — do
pewnego momentu miał praw-
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ogłoszenia

PRZEDSIĘBIORSTWO WIELOBRANŻOWE
Af

Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością
89304-g

informuje, że z dniem 1. 09. 1988 r.
rozpoczęło działalność

NIERUCHOMOŚCI

transakcjach kupna-w

naszych usług przcdsię-

SPRZEDAŻ

PRZEDSIĘBIORSTWO PRODUKCJI RÓŻNEJOGŁASZA PRZETARG

na sprzedaż
USŁUGI

Spółka z o.o. we Wrocławiu,

Oddział

kasy Oferty pisemne należy składać pcd adresem oddziału w Legnicy.

1356-k

» SPÓŁDZIELNIA PRACY KRAWIECKIEJ«
doim. Obrońców Pokoju,

w Jaworze, ul. Grunwaldzka 22
nica, tel. 610-16.

ogłasza przetarg
nieograniczony

w zakresie

1719-k
33906-C

Konkrety14 |

WÓZKA SILNIKOWEGO
PODNOŚNIKOWEGO

— szybką i skuteczną realizację zamówień,
— pomoc przedsiębiorstwom zagrożonym podat­

kiem stabilizacyjnym.

ZAPEWNIAMY:

— konkurencyjne prowizje i marże handlowe,

GMINNA SPfT DZIELNI X
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA”

w Lubinie

w
1623-k

ADRES BIURA: 59-220 Legnica, ul. Zlotoryjska
97, tel. 249-14, teleks 0787360.

721-k

Oferujemy bardzo atrakcyjne warunki finansowe.
1534-k

HANDLU I USŁUG „WARTEK*

natychmiast:

— na sprzedaż samochodu marki Nysa-towos.
Cena wywoławcza 800.000 zł. Przetarg odbędzie
się 14.10.1988 r. o godz. 11 w spółdzielni przy

ul. Grunwaldzkiej 22.

oraz
systemem

’ iw Kuś-

M U L T E X"

Zapraszamy do korzystania z i „ /
biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty pisemne należy składać pod adresem oddziału
Legnicy lub telefonicznie.

— pośrednictwa
-sprzedaży,

— upłynniania nadwyżek materiałowych
i surowcowych, zbędnych materiałów, su­
rowców, maszyn i urządzeń, obiektów in­
westycyjnych itp.,

— organizowania zbytu wyrobów gotowych,
— realizacji innych zleceń w zakresie obrotu

towarowego.

ŻALUZJE okienne. Wiadomość:
Możdżan.

studencką, Politcch-
- Ligęza,

O

działalności handlowej

NAUKA

JĘZYK angielski dla dzieci (9—12 lat). Leg­
nica, tel. 610-16. 89289-g

PRZEDSIĘBIORSTWO PRODUKCJI RÓŻNEJ
HANDLU I USŁUG

Spółka z o.o. we Wrocławiu,
Oddział w Legnicy,

ul. Jaworzyńska nr 261, teł. 210-51,
wewn. 272

Równocześnie informujemy, że poszukujemy przedsiębior-
czych akwizytorów (również emerytów i rencistów) za­
trudnionych na zasadach umowy-zlecenia.

___________ - w
Informacje: Chojnów, tel. 214.

SPRZEDAM dom w zabudowie
do wykończenia. Wiadomość:
272-74.

BIURO OBROTU TOWAROWEGO
w zakresie:

KUPIĘ M-5 lub M-4 w Legnicy, albo zamie­
nię na nowy dom w Bardzie. Wiadomość; tel.
239-96. 89281-g

impregnacji
materiałów
chodnych i
ochronnymi,
bójczymi.

ZGUBY

ZGUBIONO legitymację
nika Wrocławska. Janusz
Dzierżyńskiego 48/26.

ZGUBIONO legitymację uprai*—’-•** ■
gowych przejazdów wydaną
Złotoryi na nazwisko Halina Bilik
bin. Budziszyńska 11/4.

/tudencką
™ _ w Legni“y

Terminy ekspresowe, tel. 21-52-66, Wro­
cław. •••»-

Ogłoszenia
drobne

ZATRUDNI
1. KIEROWNIKA zakładu dziewiarskiego.
2. KRAWCOWE.
3. DZIEWIARZY.
4. ELEKTRYKA.
5. MECHANIKA maszyn szwalniczych.
6. ROZDZIELCĘ w magazynie.
7. BRAKARZY wyrobów gotowych
8. PLASTY’KA branży odzieżowej.
9. PROJEKTANTA odzieży

10. TECHNOLOGA.
11. KIEROWNIKA zakładu produkcyjnego.

SPRZEDAM
wypadku z przyć
Henchel z silniki
Legnica ul.
godz. 18.

SPRZEDAM
Lubin, tel. •

ceny wywoławczej należy
j w dniu przetargu

w Legnicy, ul. Jaworzyńska 261, telefon 210-51,
wewnętrzny 272

WYNAJMIE lub WYDZIERŻAWI LOKALE
powierzchni powyżej 30 m kw., nadające się do prowadzenia

.na terenie miasta Legnica, województwa
legnickiego, jeleniogórskiego i wałbrzyskiego.

Wadium w wysokości 10 procent ceny v
wpłacie do kasy spółdzielni, najpóźniej
do godz. 10.

KZnJ??E®Ł'1'iICZA SPÓŁDZIELNIA
REMONTOWO-BUDOWLANA
Trzebnica — Rynek (Ratusz)

WYKONUJE USŁUGI

drewnianych, drewnopo-
tkanin, środkami ognio-

grzybobójczyml i owado-

Przetarg odbędzie się w siedzibie Gmin­
nej Spółdzielni, ul Kolejowa 11 o go­
dzinie 10 w dniu 11.10.198S r.
Wadium w wysokości 10 procent ceny
wywoławczej należy wpłacić do kasy
GS, godzinę przed przetargiem.

1720-k

„Nysę” z silnikiem diesla po
'■""'działem karoserii 1 Hanomag
.miem do remontu. Wiadomość:
Wandy Wasilewskiej 35/33 po

89293-g

' pilnie „Charade D”, rocznik 1986.
42-15-95. 89300-g

PILNIE poszukuję do wynajęcia domku e-
wentualtue mieszkanie M-3. M-4 w Legnicy
na okres jednego roku. Płatne z góry. Ofer­
ty: Legnica. Plutona 9/1 lub telefonicznie
603-69. po 16.

typu RAK IB, nr fabryczny silnika
850182, rok produkcji 1979, stopień zu­
życia 50 proc., cena wywoławcza 393.300
złotych.

SPRZEDAM antyk pianino w bardzo dobrym
stanie. Wiadomość: Legnica. Tatarska 6 —
parter. 89305-g

SPRZEDAM TV color zachodni PAL-Secam
duży używany. Legnica 269-3G. 89219-g

SKLEP „LIDIA” Lubin, ul. Legnicka 41—
—43 poleca swoje usługi w zakresie wykony­
wania bukietów, wiązanek, wieńców Na za­
mówienia złożone z 2-dnlowym wyprzedze­
niem udzielamy 10-proc. rabatu. 89242-g

GMINNA SPÓŁDZIELNIA „SAMOPOMOC CHŁOPSKA”
„PIEKAR Y”

w Legnicy, ul. Ziemowita 1
URUCHOM! PUNKT NAPRAWY

Sprzętu Gospodarstwa Domowego lub punkt Radiowo-Te­
lewizyjny w Pątnowie, gm. Kunice.

Gminna spółdzielnia przeinaczy na uruchomienie jednee* i wylej
wymienionych punktów usług lokal przy pawilonie hairtlowym w
Pątnowie
Warunki do omówienia w biurze spółdzielni (wlcenres— ds. Obro-
tu rolnego) lub telefonicznie pod nr. 246-3G.

PRACA

WARSZTAT blacharstwa pojazdowego w Le­
gnicy, ul. Struga 2 (boczna Poznańskiej)
przyjmie do pracy na dogodnych warunkach
Blacharza samochodowego. Jan Pietkowski
tel. 295-05 po 18. 89287-g

PRZYJMĘ kelnerki do pracy. Wiadomość:
Polkowice. „Zajazd Górnicza Strzecha”.

89308-g

Tarnów.
34515-g

iwniającą do ul-
przez ZUS w
Bilik zam. Lu—

89288-g
Z£UBI°N° łesltymację studencką wydana
przez Studium Nauczycielskie w Legnicy na
nazwisko Martyna Dudek zam. Legnica ul
Wjazdowa 6/13. 5 OaL, *o9o01-g

W przypadku nicdojścia do skutku I przetargu, II przetarć
odbędzie się po godzinnej przerwie od I przetargu. B

SPRZEDAM pół domu dwurodzinnego z za­
budowaniami gospodarczymi w Rokitkach.

‘ ............... 89295-g

szeregowej
Legnica, teL

89299-g ;

PILNIE poszukuję mieszkania do wynajęcia,
atrakcyjne warunki płatności. Sprzedam lub
wydzierżawię kurnik w Dłużycach Wiado­
mość: Biuro Pośrednictwa. Legnica Bielań­
ska 17/2. wtorek 1 piątek. 11—18, Dymyt.

8930 6-g

SPRZEDAM nowy dom z wygodami nadają­
cy się na działalność rzemieślniczą w Gło­
gowie, ul. Spokojna 1. 1454-p

MOTORYZACYJNE

Pojazd można oglądać na terenie spółdzielni od godz 7—15
nia przycŹynyS.°biC Pra"° unieważnie“la P«ct«gu bel poda-’

teł. 262-71.
89294-g

DEKODERY — PAL u klienta, gwarancja,
przestrajanie vldeo, naprawa mikrokompu­
terów „VIDEOCOM”. Legnica 285-38.

89278-g

TRANSPORT ciężarowy — usługi. Tel. Leg­
nica 264-85. 89243-g

ZAKŁAD o najdłuższym stażu w wojewódz­
twie świadczy usługi wysokiej jakości me­
todami sprawdzonymi i niezawodnymi w za-todami sprawdzonymi i niezawodnymi « za­
kresie czyszczenia trocinowego kożuchów, fu­
ter naturalnych, sztucznych i welurów
barwienia i przebarwiania syzt
szczotkowym 1 kąpielowym. Bogusław
nierz. Lipiny — Raszówka, Bema 17 od 10—
“~18- 89229-g



program TV - 7-13 października 1988 cheecie to wierzcie

Piątek, 7.10 PROGRAM II

Gwiazdy mowąNasza poczta,

owo

teletur- progrąm
AIDS

oczy.
Ex press

ty-'

Niedziela, 9.10

wczoraj-

PROGRAM II

7

1 PROGRAM II

Sobota, 8.1C

— „o pani,
ty-

Czwartek, 13.10

PROGRAM II

(dla

wśródSOSniesłyszących.

.Prawdziwy gentleman” —
voje

h

gawęda

re-

„Ate-
przegląd

□

15Konkrety
i

&

dokument:
Jadwigi Zu-

18.00 Rozmaitości.
18.30 Ze wszystkich stron....
19.00 Wzrockowa lista prze-

9.00 Teleranek
prod. kanadyjskiej

21.45 Non st<
Graffiti”

dzień..
20.05

ding.
23.20 DT.

Wyk.:
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„Cu-
seria]
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■ 13.00 Flesz — mag. muz.
13.30 Tak się robi komedie —

pr. filmowy.

rican
USA.

23.35 DT.

PROGRAM II
18.00 Rozmaitości.
18.30 Antena .,2” na najbliż­

szy tydzień.
18.50 Ojczyzna — polszczyzna.

21.45 „Z biegiem lat, z bie­
giem dni” (5): „Kraków 1902” —
serial TP.

22.50 DT.

,Bergerac” (6): „lvanav-
’ — serial prod.

Wierzymy, że Czytelnicy ten
horoskop przyjmą z przymru­
żeniem oka a losów swoich
gwiazdom nie powierzą.

■

Z.U.UJ

ta, tenisowa”
ańg.

21.05 Pegaz.
21.55 Polityka, politycy.
22.25 Piknik Country — Mrą­

gowo ’88.
22.45 DT.

t
i

19.30 Dookoła świata.
20.00 Magazyn „Piątek”.
21.30 Panorama dnia.
21.45 „Pole niczyje” (5) — se-

‘i rial TP.
22.40 Wieczorne wiadomości.

I
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I
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i
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£

PROGRAM II
17.30 Rodzice i szkoła
18.00 Rozmaitości
18.30 Muppet show, czyli

wia gwiazd
19.00 Prezentacje, prowokacje,

pytania
19.30 Puls — nauka pływania

niemowląt
20.00 Międzynarodowy Festi­

wal Cyrkowy — Monte Carlo
21.00 Ekspres reporterów
21.30 Panorama dnia
21.45 Studio teatralne „Dwój­

ki" — Gyorgy Schwajda" —
„Hymn”, reż. Robert Gliński

23.00 Dt

Hf i Eugeniusz
„Dwanaście krzeseł”

IiliasI
Il5
l§

• WODNIK (21 I
Nowa znajomość zafe
Ale jest to bańka my<
się poznać jej wnętrze
czas na zaplanowanie
raj się też zgromac.^..
niędzy n ' '
zumienie
lem wielkiej r;

• RYBY (21 II — 20 Ul). Nazbyt
marynujesz się w domowym sosie.
Trzeba wreszcie wypłynąć na szer­
sze wody. Ciebie to bardzo męczy.
choć nic chcesz przyznać się przed
sobą. Wydarzenie przy końcu ty­
godnia pozwoli cl przetrzeć oczy.
Omijaj Lwa.

Wtorek, 11.10
8.35 Domator: Nasza poczta,

mieszkanie.z pomysłem — stry­
chy (2).

8.50 Domowe przedszkole.
9.15 DT. -
9.25 ;,Złote obrączki” (11) —’

serial prod. hiszpańskiej.
10.25 Domator.
16.00 DT.
16.05 Gazeta rolnicza.
16.25 Dla młodych widzów.
16.50 Wyprawy prof. Ciekaw­

skiego.
17.15
17.30

— seri;
18.15

Teleexpress.
. „Polonia Restituta” (6)
tal TP.

i „Szaleństwa Maxa” —
film franc.

18.30 Klinika zdrowego czło­
wieka.

18.50 Kram.
19.10 10 minut.
19.20 Dobranoc.
19.30 DT.
20.00 Jutro, pojutrze, za ty­

dzień.
20.05

PROGRAM II
18.00 Rozmaitości.
18 30 „Wiek niepewności’.’ (2);

„Maniery i moralność wysoko
rozwiniętego kapitalizmu” —
serial dok. prod. ang.-kanad.-
-USA.

19.30 Studio sport.
20.00 „Pamięć i legenda” —

film dok.
21.30 Panorama dnia.

,op koipr: „Ąme-
” — film prod

18.00 Rozmaitości.
18.30 ABC — teleturniej.
19.00 A ’propos. ■'
19.30 Za Odrą — pr. dok.
20.00 Klucz do nowej muzy­

ki: O twórczości Elżbiety Si­
kory.

21.00 Polak w przyrodzie.
21.30 Panorama dnia.
21.45 Telewizja nocą.
22.30 DT.

„ /u ’ — pr. dok.
Monitor rządowy

19.10 10 minut.
19.20 Dobranoc.
19.30 DT.
20.00 Jutro, pojutrze, ża

dzień.
20.05 Telewizyjny Teatr Roz­

maitości. Ilia
Pietrow:
(2).

21.15 Czas.
21.50 Super-wizja.

> 22.45 DT.
O BLIŹNIĘTA (22 V — 20 VI).

Ktoś bliski okazuje swój zły hu­
mor, nie odsuwaj się od niego, a
raczej staraj się poznać tego przy­
czynę. To wyjaśni wiele i pozwoli
odzyskać
Spójrz kryt;
stawę. Czy i

„Złote obrączki” (11).
„rid wuz-iw j gciiuciiiuu — SC ■
rial prod. hiszpańskiej.

21.05 Konferencja prasowa
rzecznika rządu.

21.30 Recital Karela Gotta.
22.00 Zawsze po 21.
22.40 Rozmyślania prpf Ma­

riana Stępnia.
22.50 DT.

i
i bojów Marka Niedźwieckiego.

• 1 O I 4zabZA 1 *a Anzirtł-łA

• BARAN (21 III — 20 IV).
nieczna będzie korekta pla
sprawy potoczą się zupełi
czej niż przypuszczałeś.
dziewanie ktoś nowy
życic i trzeba się b<
z nim liczyć. Może
sytuacji wyniknąć
jącego dla ciebie.

nie odsuwaj się od niej
poznać tego
ii wiele i po

utraconą harmonię.
tycznie na swoją po-
nie jesteś despotą?;
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8.35 Domator: Rady na ży­
czenie.

8.40 Domator: Spróbuj... po­
trafisz. 7

8.50 Domowe przedszkole.
9.15 DT. . .
9.25 „Bergerac” (6)j — serial

krym. prod. ang.
10.15 Domator: Rady na ży­

czenie.
16.20 DT.
16.25 Kwant:

gwiazd.
17.15 Teleexpress.
17.30 Żołnierze — ; Warsza­

wie — wojskowy pr.- dok.
17.45 TV film dok.'
18.20 Sonda.

.18.50 Teraz.
'19.10 10 minut.
19.20 Dobranoc.
19.30 DT.

■•20.00 Jutro, pojutrze, za ty------
,Rakie-

• BYK (21 IV — 21 V). Z reali­
zacją swoich zamierzeń musisz się
spieszyć. Mogą cię ubiec inni, a
wtedy stracisz nie tylko prestiżo­
wo ale i finansowo Nie można
zbyt wiele rozważać. Wiadomość
daleka bardzo cię uraduje, ale bę­
dzie ona zwodnicza.

I — 20 11).
‘ascynuje cię.
ydlana. Staraj
ze. Najwyższy

lic urlopu. Sta-
idzie nieco pie-

na ten cel. Małe nleporo-
? towarzyskie będzie żród-

,-adości.

20 IV). Ko-
planow,

Inie ina-
Niespo-

wkroczy w
lędzie bardzo
z tej nowej

wiele interesu-

8.35 Domator* Nasza poczta,
mężczyzna w domu.

9.15 DT.
9.40 „Claire Berolina” —

film fab. prod.N.RL1
16.00 DT.
16.05 Za kierownicą.
16.25 Rambit -— teleturniej.
16.50 Okienko Pankracego.
17.15 Teleexpress.
17.30 Kulisy wielkiej polityki:

Tajemnica amerykańskiego do­
lara.

18.00 „70”
18.50 I

O KOZIOROŻEC (23 XII — 20 I).
• W tym • tygodniu zajmą cię prze­

de wszystkim sprawy codzienne i
zwyczajne, ale będą one wymaga­
ły wielkiej dyplomacji i delikat­
ności. Ktoś bliski oczekuje, że
zdziałasz cuda, więc je czyń albo
staraj się przynajmniej zrobić co­
kolwiek. Miłe spotkanie wprawi cię
w dobry nastrój. A przeżycie arty­
styczne podsunie nowe rozwiązanie

Q SKORPION 21 X — 22 XI).
Gorący tydzień — może ci przy­
nieść sukces, ale musisz się finan­
sowo zaangażować. Boisz się ryzy­
ka, ale bez ryzyka nie mu sukce­
sów. Staraj się słuchać co mówią
inni. Wśród swoich najbliższych
masz wiernego sojusznika, ale go
nie doceniasz. A szkoda!

© STRZELEC (23 XI — 22 XII).
Twoje plany uzyskają całkowite
poparcie. Podniesie cię to na duchu
i doda nowych sił. Gdy będziesz
snuł dalsze plany uwzględnij
nich swoje nowe możliwości.
domu drobne nieporozumienie
psuje ci koniec tygodnia.

' 14.30 TV Teatr Prozy. Jurij
Trifonow: „Kilka scen z życia

: Glebowa”, reż. Tomasz Zygad-
ło, wyk.: Daniel Kozakiewicz,

• Cezary Morawski, Jerzy Ka-
- mas, Iga Zielińska, Ewa Sałac­

ka, Adam Ferency, Anna Cie­
pielowska, Piotr Pawłów, Kry­
styna Tkacz i in.

17.05 Losowanie Dużego Lot­
ka.

17)5 Teleexpress.
17.30 Portrety: Zbigniew Saf-

’ jan.
18.30 Butik.
19.00 Z kamerą wśród zwie-

■ rząt: Drapieżniki i ich ofiary.
19.20 Dobranoc.
19.30 DT.
20,00 Jutro, pojutrze, za ty­

dzień.
20.05 „Rodeo” — film fab.,

prod. USA, reż. Cłiff Robert­
son, wyk.: Cliff Robertson, Ge-
raidine Page.

21.50 Tydzień w polityce.
22.00 Kanał 5 — magazyn sa-

tyryczno-rozrywkowy.
22.50 Telewizyjny

sportowy.
23.10 DT.
23.20 Anegdoty teatralne Igo­

ra Smiałowskiego.
23.25 Kino sensacji: „Spadek”

— film prod. ang., reż. Tony
Williams, wyk.: Jackie Kerin,
John Jurratt, Gerda Nicolson.

biuro
-cb tekst-...............
;vr Prasa-Ksiażka-Rucb ’

wszystkie biura nglnsren
ina - 118 roczna —

(lubska 8/15 nr konta:
Prenumeratę na zlecenie

prenumerata jest
Indeks 38273 K'13

19.05 Galerie świata: „Trzej
malarze — Bruegel” (2) — film
dok. prod. angielskiej.

19.30 XXII Festiwal Planisty­
ki Polskiej w Słupsku.

20.00 Puchar Ameryki — re­
portaż.

20.30 Polagra ’88.
20.50 Uwaga,

„Duet” — film
kowskiej.

21.30 Panorama dnia.
21.45 Koncert bluesa.
22.10 Zamyślenia.
22.25 Biografie: William Gol-

o LEW (23 VII — 23 VIII). Nie
odnawiasz kontaktów z ludźmi) a
to grozi utratą starej przyjaźni, na
której ci podobno bardzo zalejźy.
Pamiętaj o drobnym upominku,
który zawsze cementuje przyjaźń.
Drobny konflikt zawodowy należy
zlekceważyć, tylko na to zasługuje.

o WAGA (24 IX — 23 X). W naj­
bliższym czasie zaplanuj choćby
mały wypoczynek, nie można zbyt
wiele pracować.. Trzeba myśleć o
swoim ciele. Najkorzystniejsze
będą młode jarzynki i codzienna
gimnastyka. Znikną wtedy niepo­
kojące cię zaokrąglenia...

8.00 Tydzień na działce.
8.20 Studio sport.
9.00 „Drops” — magazyn dla

dzieci i młodzieży oraz kino
„Dropsa”: „Pierścień i róża” (1)

. — „O pani, jesteś moim snem”
— serial prod. polskiej, reż.

: Jerzy Gruza, wyk.: Katarzyna
Figura, Katarzyna Cygan.
Zbigniew Zamachowski, Stefan

: Kazuro.
10.30 DT.

10.40 Stare, nowe, najnowsze.
11.20 Na zielonym poligonie

— wojskowy pr. public.
11.50 Telewizyjny koncert ży­

czeń.
12.20 Wędrówki dalekie i bli­

skie: „Bernardo Belotto zwany
. Canaletto” — film dok. prod.
, NRD.

Problem.
koniec t

leży w :
miu.

Środa, 12.10
8.35 Domator: Nasza poczta
8.40 Szkoła dla rodziców:

Rozwój fizyczny niemowlęcia
(2).

15.00 Małe kino: „Skarby” —
film dok. Grażyny Bryzuk

15.30 5—10—15.
17.00 Zbliżenia, czyli to i

o filmie.
17.50 Polska Kronika Filmo­

wa.
18.00 Rozmaitości.
18.30 Wielka gra —

niej.
19.30 Alfa i Omega:

ma wielkie oczy.
20.00 Opowieści o symfonii —

program muzyczny prod. ang.
21.30 Panorama dnia.
21.50 „Zmienne losy kapitana

Lancastera i Chubbie Miller” —
odstatni odcinek serialu prod
angielskiej.

22.35 DT.

Poniedziałek, 10.10
16.20 DT.
16.25 Luz — program nasto­

latków.
17.15 Teleexpress.
17.30 Prosty rachunek.
17.40 Studio sport.
18.30 Laboratorium: Nadzieja

raz jeszcze.
18.50 Telereporter.
19.10 10 minut

publicystyczny.
19.20 Dobranoc.
19.30 DT.
20.00 Jutro, pojutrze, za ty­

dzień.
20.05 Teatr TV. James Joy-

ce: „Wygnańcy”, reż. Kazimierz
Kutz, wyk.: Krzysztof Globisz,
Anna Dymna, Jerzy Gralek,
Dorota Pomykała, Halina Gry-
laszewska.

22.25 Program publicystyczny.
23.05 DT.
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0 RAK (21 VI — 22 VII). Nfa-
rzysz, marzysz, ale jne przystępu­
jesz do żadnych działań. Tymcza­
sem wystarczy tylko ręką sięgnąć.
Trzeba jednak się na to zdobyć.
A więc do dzieła! Problemy finan­
sowe zepsują ci koniec tygodnia.
Ich rozwiązanie leży w systema­
tycznym oszczędzaj

Q PANNA (24 VIII — 23 IX).
Masz w najbliższej perspektywie
wyjazd niezbyt daleki ale przyjem­
ny Korzystaj z niego i nie za­
przątaj sobie głowy kłopotami, któ­
re z pewnością potem okażą się
przejściowe. Pewne twoje upodoba­
nie może się okazać zgubne, sta­
raj się to dobrze przeanalizować.

8.50 Domowe przedszkole.
9.15 DT.
9.25 „Cziora” — film prod.

radzieckiej.
10.50 Domator: Przyjemne

pożytecznym.
11.20 „Najlepszym” — woj­

skowy program publicystyczny.
11.50 Uroczysta odprawa wart

przed Grobem Nieznanego Żoł­
nierza w Warszawie z okazji
45. rocznicy ludowego Wojska
Polskiego.

15.50 DT.
15.55 Losowanie

Super Lotka.
16.05 W świecie ciszy — pro­

gram dla niesłyszących.
16.25 Tik-Tak.
16.50 Kino Tik-Taka:

downa podróż” (1) —
RFN.

17.15 Teleexpress.
17.30 Spojrzenia: Mówić, cz>

nie mówić?
18.00 Telewizyjny informator

wydawniczy.
18.20 Dawniej niż

Archiwum 20 wieku.
18.50 Gra o milion.
19.10 10 minut.
19.20 Dobranoc.
19.30 DT.
20.00 Jutro, pojutrze, za ty­

dzień.
20.05 „Wsi moja słodka, aniel­

ska” — film fab. prod. CSRS.
21.45 „Generał Berling —

kartki z pamiętnika” — film
dok.

23.20 DT.

węgierskiej.
Gyongyossy,
Otto Szokolay.

13.05 100 pytań do...
13.35 Klejnoty kultury.
14.20 Podróże w czasie i

przestrzeni. „Odyseja Cou-
steau”: „Nil” (1) — serial USA.

15.10 Sztuka ogrodowa w Pol­
sce: „Parki publiczne” (1).

15.40 Recital Urszuli Trawiń-
skiej-Mproz.

16.10 Być tutaj
prof. Wiktora Zina.

16.20 Kino-Oko.
17.15 Jubileusz 30-lecia Szko­

ły Chóralnej Jerzego Kurczew
skiego.

17.30 Bliżej świata.
19.00 Program public.
19.30 Jubileusz teatru

neum”.
20 00 Studio sport.
21.00 Tryptyk brodnicki

blues.
21.30 Panorama dnia.

„Z biegiem lat,

7.50 Przegląd tygodnia
niesłyszących).

8.25 Film dla i ' ’
„Smieciarz” (1) — serial TP

9.55 „Pierwsza Warszawska
Kościuszki” — wojskowy film
dokumentalny.

11.30 Lokalny koncert życzeń.
11.55 Jutro poniedziałek.
12.20 Kino familijne: „Lęk

wysokości” (1) — film prod.
Katalin
Bitskey,

oraz film
z serii.

„Szwajcarscy Robinsonowie” (1).
10.30 DT.
10.35 ?,W królestwie owadów”

(8) — serial przyrod.
11.05 Polagra ’88.
12.00 Poranek symfoniczny

WOSPRiT w Katowicach —
dyryguje Tadeusz Wicherek.

13.05 Teatr dla dzieci: „Ali-
neczka i żołnierz”.

13.50 Telewizyjny koncert ży­
czeń. -j

14.40 Marek Sierocki zapra­
sza.

15.10; „W kamiennym kręgu”
(28 i 29) — serial brąz.

17 ’ 5--' Teleexpress.
17.30 Gdzie są taśmy z tam­

tych lat — pr. Grzegorza La­
soty.

18.10 Od Picadora do Zale­
szczyk (2): Styl miejski.

18.40 Antena.
19.00 Wieczorynka.
19.30 DT.
20.00 Jutro, pojutrze,

dzień.
20.05 „Smieciarz” (1) — serial

TP, reż. Jacek Butrymowicz,
w roli głównej Maciej Góraj.

21.35 7 dni na świecie.
21.45 Studio sport.
22.30 TV film dok.: „Knapp”,

reż. Maria Mrozek.
23.00 DT.

i Biuro Reki;
redakcja

pi -
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ZjawaKącik
;.E 3A co mają robić lu- ■
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F
Do zajazdu wszedł miejscowy rolnik z żoną i

I

/MF bliżej natury1_____

ówka

i

i

i

i

Konkurs

tów
j>ą.

rio

— Niech będzie pochwalony. Proszę dwa sza­
tany.

3

podsfuchan^^"1^^^"1^^"
(w zajeździć „U Wójta” koło Karczowisk)

i
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j Odnalazł się
mleczarz

galeria Satyrykonu ■■
i -i

■

■1

■ i

i
f

Październik
inaczej

Miesiąc Opadających
Liści, Miesiąc Odlotu Gę­
si. Miesiąc Zmiany Pór
Roku — tak nazywali
październik północnoame­
rykańscy Indianie. Chyba

; po raz pierwszy nazwy te
przystają także do naszej
klimatycznej rzeczywisto­
ści. Tylko gęsi zdaje się
już nas opuściły.

8
l

my do czynienia z ewldent-
» nym niedbalstwem, fuszerką

w robocie. Tymczasem dy-
'‘ rekcja Zakładu Remontowo-

-Budowlanego SM „Pieka­
ry” — wykonawcy prac .wy-
koficzeniowych to bibliotece
— twierdzi iż... byt to
„czysty przypadek losowy”!
— Muslala gdzieś się dostać
wilgoć. Położymy ten par­
kiet na nowo, ale nie mo­
żemy. aa(. żadnej gwarancji,
że sytuacja się ,nie ' pówtó-

B— powiadają szefowie
Ten legnicki rekord —

wraz z ■ uzasadnieniem —
zgłaszamy nie tylko do
..Księgi Guinnessa”,. lecz- tak­
że do _ „księgi • przestępstw

. _______ u, ■ gospodarczych ■ WUSW”.
nieczynna, warunki ■- • Członków SM- „Piekary” o-
- -fatalna. Trin/r strzegamyzaś przed kolejną

podwyżką '■ czynszów. .Ktoś' ’
przecież -musi; zapłacić...

■ Poszukawszy na sali wzrokiem wolnego stolika,
. zwrócił się do dziewczyny za ladą:

j stach legnickich
| przygotowujemy
|czegoś większego ■ j

i i
1II

Rys. Anatolu Kazańskij §

znów .pojawił się . na
Piekarach., Powód nie­
obecności? . Próba za­
szczepienia legnickich
nowinek handlowych na
gruncie greckim zakoń­
czyła • się. niezbyt fortun­
nie. Złamana .piszczel u-
niemożliwiła szybki ■ po­
wrót. Stąd owe miesie.cz-
ne opóźnienie. Kilkana­
ście tysięcy mieszkań­
ców Piekar odetchnęło z
ulgą. Mleko znów będzie .
pod drzwiami!

W jednym ze znanych
' cakładów przemysłowych
pokazał się przed tygod­
niem duch. Ukazuje się

I o różnych porach, wszy-
[stkim dyrektorom. Prze­
prowadzona dezynfekcja
i deratyzacja nie dały
rezultatu. Zwrócono się
o pomoc do ekspertów
z Instytutu Duchologii
i Zjawisk Przelotnych. Po
długotrwałych i wnikli­
wych badaniach, uczeni
stwierdzili niezbicie, że

i jest to duch reformy gos-
i podarczej. Według opinii
' fachowców, należy on do
i grupy łagodnych, przej­
ściowych i zupełnie nie-

i szkodliwych dla ludzi.

Legnicki Guinness
C AJ trzy i.yliodil.e

trwała bez remontu, nowa,
Dziecięco-Młodzieżowa Fi­
lia- Wojewódzkiej Biblioteki
Publicznej na legnickich
Piekarach. Otwarta z wiel­
ką pompą na początku ma­
ja br. na inaugurację Dni
Kultury, Oświaty, Książki i
Prasy, wywołała wiele, ra­
dości u młodych czytelni­
ków. Niestety, wkrótce „wy­
strzelił” parkiet, przewra­
cając regały z książkami.
Bibliotekarze przenieśli część
zbiorów do hallu, resztę do
magazynu, dostęp do ksląt
żek jest ograniczony, czy­
telnia r‘—.......... ‘
pracy — fatalne. Trwa ge­
neralny remont...

Wydawałoby się,, że ma-.

kilku miesięcy natomiast
publikujemy (na prośbę
olbrzymiej rzeszy czytel­
ników) fotki co ładniej­
szych naturystek (także
z Legnickiego i okolic,
żeby nie było wątpliwo­
ści co do oryginalności)
A jak tylko wyjdzie z
nadbałtyckiej grupy re­
dakcyjny naturysta na­
tychmiast przywrócimy
kącik „N”.

■ wszystko s
ś do sprzedaży wiązanej 1
5 nie doszło. Okazało się. 1
* iż zakąska . którą mieli |
. zjeść statystyczni konsu

w

I ją odpowiednimi działa-
' niami Wydziału Handlu
| Urzędu Miejskiego w
; Legnicy. Przyciśnięta do
i muru nie potrafiła jed-
| nak powiedzieć nic kon-
s u—anj wskazać

żadnych dokumentów !l

„N"
, Zaniepokoili się nasi
I czytelnicy brakiem kąci-
Ika „N” w „MF” Cóż. od
‘ slow przeszliśmy do czy-
inów. Przestaliśmy pisać
jo kilkudziesięciu natury-
* '*—u 1-----<«»•*»> choć

się do
o mi-

f łośnikach naturyzmu. Od

Zarząd, PSS „Społem”
w Legnicy ogłosił kon­
kurs na- stanowisko dy­
rektora „Megasamu”. Za­
poznaliśmy się z warun­
kami konkursu: wyższe
wykształcenie, czteroletni
staż pracy na stanowisku
kierowniczym w handlu,
dobry stan zdrowia i do­
bra opinia. Wymagania'
stawiane przez konkurso-
dawcę są dla nas zaska­
kujące. Wiadomo pow->
szechnie,, że. handel w
Legnicy leży,, a handel
społemowski szczególnie.
W tej . sytuacji wydaje
nam się,:że od wykształ­
cenia . i dobrego stanu
zdrowia ważniejsze jest,
czy ewentualny kandydat
ma jakiś pomysł na po­
prawę tej parszywej sy­
tuacji. Jak widać zarząd
..Społem” jest innego zda­
nia. ,„Megasamowi” nie.

. wróżymy metamorfozy.

Piwo pod
| malosoln&go?

W restauracji hotelu
| „Cwprum^ dzieją się cle-
: kawę rzeczy. Do drugie-
• go piwa marki „Zy-

wiec*' kelner proponuje
(bez możliwości sprzeci­
wu ze strony klienta)
zakąską. Delikatna suge-

I stia przedstawiciela ga-
■ stronomii jest potwier-
!' dzana przez kierownicz-
? kę sali, która motywuje

Dementujemy pogłoski
jakoby jeden z naszych
kolegów, niejaki Grze­
gorz Ż., został zmaltreto­
wany przez grupę legni­
ckich gastronomików, a-
jentów itp. Agent „MF”,
po. wizycie u lekarza,
wraz z rozwijającą się
salmonellą wyjechał na
wczasy do Ciechocinka.

______
POZIOMO; 1) złocista kula

z krzyżem na wierzchu, 9)
krochmal, 10) drapieżnik z
rodziny łasicowatych, 11)
imię żeńskie, 12) może być
na odciski, 15) szata liturgicz­
na, 16) nowozelandzki nielot,
18) zajmuje się wszechświa­
tem, 22) specjalność Mamiń-
skiego, 14) impedancja, 25)
finał kursu, 26) skupienie, ze­
spół.

PIONOWO: 2) żona Maho­
meta, ok. 613—678, 3) hałas, 4)
najwyższe trofeum filmowe,
5) kij przy grabiach, 6) ar­
senał, 7) siedlisko, 8) naj­
cięższy ptak latający, 13) w
muzyce: bardzo wolno, szero­
ko, 14) drgawki, kurcz, 17)
krzew owocowy o pędach
kolczastych, . 18) zakrzywiony
nóż ogrodniczy, 19) posucha,
20) siedziba' greckich bogów,
21) coś z ogumienia, 23) wpły­
wa do Odry.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓW­
KI Z NUMERU 38. POZIOMO:
Stefka, fartuch, zwarcie,
rzeczka, brzytwa, psota, no­
ce, stadnina, skat, „Wars”,
tarcica, kónował. PIONOWO:
twarz, facet, afera, przecena,
łuczniczka, chwała, czub, ruszt,
Ystad, strzał, sekta, „Astra”,
napis. Nowak, tron.

NAGRODY KSIĄŻKOWE
WYLOSOWALI: MARZENA
BOBIŃSKA, ul. 1 Lutego 23
m. 2, 59-300 Lubin; ■ TADEUSZ
WŁODYKA, Wybrzeże Koś­
ciuszki 76 B m. 44 , 37-700
Przemyśl, TEODOZJA BUJ­
NOWSKA, uL Zielińskiego 43
na. M, 53-533 Wrocław.

■

jj. dzielić
? Zygmunta Śz. w sprawie

‘ 8 zniknięcia osiedlowego
I s dostawcy mleka wraz ze

: sporą gotówką, ale... O-
kazuje się, że pośpiech

« w ferowaniu wyroków
• 8 nie zawsze wychodzi na

S dobre. Otóż mleczarz

Już. zamierzaliśmy po-
’': niepokój kolegi'

8 zniknięcia

S kretnego
I żadnych

. mogących potwierdzić jej ‘
| słowa. Mimo wszystko

sprzedaży
____ ”... Okazało

zakąska którą

menel wcale nie musi
bi/ć zjedzona przez face- I

z legitymacją praso- ‘

i dzie nie będący dzi^nn?-
J k.arzami...?

I -4———


